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WALKI w INDONEZJA | 
trwają dalej — 


Depesza wicepremiera 
rządu indonezyjskiego |. 
-do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa 


Rok IN 


PARYŻ (PAP) Jak stwierdzają w ' 
tutejszych kołach polityczńych, roz- 
mowa ministra Bidault z prezydentem 
Trumanem w Waszyngtonie zakoń- ! 
x $ czyła się zupełnym niepowodzeniem 
NOWY JORK (PAP). Wicepremier francuskiego ministra spraw zagra- | 
rządu republiki indonezyjskiej dr Gani nicznych. Porażka ministra Bidault ' 
nadesłał depesze na ręce przewod- m sr gwen że spotkanie ssj 
i x Ra starannie przygotowane  uprzednią . 
as aia ly żę pk . rozmową Bidault z Marshallem, licz- 

5 JO š "nymi wizytami politycznych i finan- 
ONZ. walki w Indonezji trwają w. sowych osobistości amerykańskich we 
dalszym ciągu. Holendrzy kontynuują | Francji oraz Argo: kampanią 
ataki a poza tym stosują metody za- | prasową. 
straszania i przemocy wobec urzędni- Min. Bidault, który sól o pożycz- 
ków indonezyjskich, znajdujących s'ę | kę 250 milionów dolarów, może liczyć | 
na obszarach zajętych przez wojska | jedynie na zwrot około 140 milionów, | 


holenderskie. Holendrzy czynią przy- | będących własnością państwa francu- 
gotowania do utworzenia państw | skiego; tytułem złota wywiezionezo 
marionetkowych w Indonezji i zmu- | przez Niemców, udziału w złocie ja- 
szają ©rzędników indonezyjskich do | pońskim i kosztów utrzymania armii 
„współpracy, amerykańskiej. 

Ji „Jasne jest, że rozmowa w Bia- 
łym Domu nic nie rozwiązała — pi- 
sze „Figaro,. Zdaniem „Humanite“. 
rozmowy Bidault z Trumanem dały 


T KITIONA IRIE 


UŻYWAJCIE 
pasty do zębów 


Poniedziałek, dnła 6 października 1947 r. 


PORAŻKA MIN. BIDAULT! 


w Waszyngtonie 


rezultatu 


nia amerykańskie są jasne i jasno 

zostały zaakceptowane”. 

WASZYNGTON. (PAP) Podano tu 
do wiadomości, że Departament Sta- 
nu zamierza. w ciągu następnych 
dwóch tygodni udzielić Francii po- 
mocy w wysokości 50 milionów dola- 


„rów. Suma ta łącznie z 95 milionami, 


jakie ma otrzymać Francja tytułem 
swego udziału w złocie zrabowanym 
przez Niemców, ma umożliwić Francji 
przetrwanie do czasu zatwierdzenia 
przez Kongres programu. tymczaso- 


A 


Sraa przygotowywane 
pertraktacje, Bidault-Truman 
nie przyniosły oczekiwanego 


Konta: 


Miast 250. milionów FRANCJA OTRZYMA TYLKO 50 


wej pomocy dla Francji, Włoch i Au- 
strii, Należy przypomnieć, że w swo- 
im czasie Francia prosiła o 600 milo- 
nów dolarów, ostatnio zaś zreduko 
wała tę sumę do 250 milionów. 
PARYŻ (PAP) Jak oświadczono w 
kołach miarodainych minister Bidault 
ma opuścić Nowy Jork 9 październi- 


ka, powracając do Francji, Francuskig zawodowego i 


minister spraw zagr. zamierza w póź- 
niejszym terminie udać się ponownie 
do Nowego Jorku na Gen. Zgroma- 
dzenie ONZ. 
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„zerowy bilans“. Brak nawet obiet- 
nic — pes. ATAR Jedynie żąda- | 


CAPRIDONT 


Zdjęcie Konku tsSowe mr 3 
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Czy znasz Tiemie Odzyskane?| 


Na Dolnym Śląsku nad rzeką Pełcznią leży miasto powiatowe, 
ważny węzeł kolejowy na linii Legnica — Kłodzko 1 Świdnica — 
Frydland. Opodal tego miasta, będącego wielkim ośrodkiem prze- 
mysłowym i górniczym, leży jedno z najsławniejszych w całej Eu- 
ropie uzdrowisk. Reprodukowane przez mas zdjęcie przedstawia 
obiekt z tej prawdziwej „fabryki zdrowia“ dla ludzi pracy,- Do 
uzdrowiska tego zjeżdżali na kurację magnaci polsey w XVII 


` jakości 
- krem 
ferpenłynowy — I 
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Kampania wyborcza we Francji 


PARYŻ (obsł. wł.) We Francji roz 
poczęła się kampania „wyborcza do 
władz samorządowych. Wybory te o- 
każą wpływy polityczne poszczegól- (cji Francji spodziewany jest wzrost | 
nych partii mimo, iż ostafnie wybo- | wpływów partii skrajnych tj. komuni | 
ry samórządowe wykazały wyłącznie | stów i gaullistów. De Gaulle weżmie : 
zainteresowanie lokalne. -Z powodu | udział w szeroko reklamowanym wie- | 
obecnych niepokojów i ciężkiej sytu- cu na jednym z przedmieść Paryża, 


pierwszej Ź A * 7 2 | 
| 

| 

| 

rozpoczętą | 


fear óhóweńygł konkursi iłustracyjhego winni grrr w H (dpo> 

. wiedzi nazwę miejscowości i reprodukowanego óbiektu. Kupon kon- 
kursowy nr 3, który znajdą uczestnicy konkursu w numerze ju- 
|} trzejszym IKP, należy zachować i wraz z wszystkimi *odpowie- 
dziami i resztą kuponów, które ukazywać się będą na łamach na- 
szego pisma, przekazać po zakończeniu konkursu zbiorowo w ter- 
minie od 31 bm. do 1 listopada do Redakcji IKP. Na: kopercie pró- 


Radykalny. zabieg... 


Beige | M ay 


i] simy umieścić napis: „Konkurs ilustracyjny“. Przypominamy, że w 

|| wypadku większej ilości trafnych odpowiedzi, o przyznaniu pierw- 
szych nagród decydować będzie ilość nadesłanych pam przez uczest- 
ników kuponów, których — : sły | aima madarat aomi ata T NE I — | kompletu — 
można nadesłać | aima madarat aomi ata T NE I — | ilość, 


Kryzys rządowy W DANII 


Votum nieufności dla prem. Christiansena 


KOPENHAGA (obsł. wł) W Danii | - 
i nastąpił kryzys rządowy x powodu | 
|wyrażenia przez radykalnych libera- 
|łów votum nieufności dla premiera 
| Christiansena, którego dotychczas par 
tia ta popierała. Kryzys nastąpił na 
tle wypowiedzi Christlansena poza 
parlamertem co do jego polityki w 
stosunku do południowego Szlezwiku. 


Trzęsienie ziemi 


w MEKSYKY 


NOWY JORK- (obst. wt). 
doniósień z Meksyku, miało tam miej- 
sce silne trzęsienie ziemi, które trwa- 


czyli rząd brytyjski walczy z modą długich sukien. 
(Wedlug ostatnich w ypowiedzi brytyjskiego Ministerstwa 


Handlu). 


we wybory, 


ofiar, ani rozmiarów szkód. Ja 
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| Mifrcji 

Obywatelskiej 
Trzy lata temu — 7 października 
1944 roku — w Lublinie, na skraw- 
ku wyzwolonego kraju, powstały 
pierwsze szeregi Milicji Obywatel- 
skiej, powstata Komenda Główna 
Mo. -Cadziały rekrutewały się w 
Iwiej części z żo!nierzy partyzantki, 
zaprawionych w czynnej walce z na- 
jeca, do trudnych warunków ży- 
cia i służby Ojczyźnie. Jednakże ele- 
ment ten niewątpliwie ideowy, nie 
zawsze odpowiadał wszystkim Wy- 
mogom slużby w szeregach milicji, 


powęłanej do ochrony i bezpieczeń- 


stwa mienia obywateli. Dlatego teź 
równolegle z akcją we:sbunkową 
rozpoczęto intensywne szkolenie sze- 
regowych w dziedzinie wyszkolenia 
polityczno - wycho- 
wawczego. W szeregi milicji wkradły 
słę nadto elementy wregie, które 
władzę, jaką daje służba milicyjna, 
chciały wykorzystać dla osobistych 
celów i w ten sposób wystawiały na 


szwank dobre imię MO. Ale i te © 


trudności zostały pokonane. Nieod= 
powiedzialne jednostki odeszły. Po- 
został zdrowy i ideowy rdzeń = 
kadra, którą uzupełnieno i zasilono ' 
nowym, młodym elementem. Dziś 
MO prezentuje się jako organi- 
zacja bezpieczeństwa, do której spo- 
łeczeństwo nabrało wattanię i sza” 
cunku, 

Dotychczasowe wyniki  3-letnlej 
pracy MO świadezą najlepiej o kon- 
struktywnym wkładzie milicjanta 
w dzieło odbudowy kraju. Bezpie- 
czeństwo i ład wewnętrzny okupione 
zostały krwią kilku tysięcy miliicjan= 
tów. Jednakże już w roku obecnym 


zanotowano © wiele mniej ofiar, 


Świadczy to dobitnie o spacyfikowa- ` 


niu stosunków w krajn. co jest dużą 
zasługą MO obok innych organów 
bezpieczeństwa. 


W miarę up'ywu czasu wzrasta 
prestiż milicjanta w terenie. Zdobył 
on sobie zaufanie powszechne przez 
pilną, trudną, pełną poświęcenia 
pracę, w której bardzo często na- 
raża życie, broniąc mienią i spokoju 
obywateli. Przed milicją stoją dalsze 


zadania, które w dniu 3 rocznicy jej . 


powstania, ujął w specjalnym roz- 
kazie komendant główny _ Milicji 
| obrwateskii gen. Witold. „Roze 
[or — brzmi rozkaz — podnieść 
poziom wyszkolenia fachowego 1 
ogólnego, oczyścić szeregi z resztek 
wrogich i obcych elementów, nie 
zmordowanie i bezwzględnie walczyś 
z resztkami band i z podziemiem 


gospodarczym, z korupcją, spekua ` 


lacją i szkodnictwem, pracować wys 
trwale nad podwyższeniem poziomu 
moralnego i uświadomienia społecza 
no-politycznego. Wierzę, że w pracy 


Wedie tej i w walce będziecie nadal przys 


kładem  obywatela-obrońcy demos 
kracji.“ 


I my oraz całe społeczeństwo Jis 


Gabinet Christlansena był u władzy | ° Około 5 minut. Dotychczasowe Ta-| etesmy przekonani, że milicja te zaa 
is Tatà, Obecnie zostaną rozpisane no: | Porty nle podają jednak ani liczby dania wypełni, że będzie przykładem 


i wzorem służby bezpieczeństwa, 
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Przed vzni vierem WIELKA NARADA w WARSZAWIE Decyzja 3 
anglo- 4 z ; pł natychmiastowego | 
+ MER Uiworzenie Biura Informacyjnego "ipn jaj A | 


rozmów 
handlowych 


LONDYN _ (obsł. 
wł.) Nowy brytyj- 
ski minister han- 
dlu Wilson powie- 
dział wczoraj, że 


A 
+ 


Ee 


Jugosławii, Bułg 


WARSZAWA (PAP) W końcu 
września odbyła się w Polsce nara- 
da informacyjna, w której wzięly u- 
dział następujące partie: Komuni- 


ma nadzieję, że Związek Radziecki | styczna Partia Jugoslawii — E. Kar- 


Przyjmie brytyjskie zaproszenie 
wszczęcia dalszych rozmów handlo- 
wych. Poprzednie rozmowy — zazna- į 
czył minister — nie doprowadziły do 
rezultatu jedynie z powodu drobnych | 
różnic. Zdrowe stosunki handlowe 
między Ang'ią a ZSRR. są prawdzi. ` 
wym wk-adem do pokoju świata Sy- 
stem gospodarczy nbu tych krajów | 
uzupe”nia się w7a:emnie 


Pamiętniki 
GOLBBELSA 
wydane v BSA 


NOWY JORX (PAP), Za kilka mie- 
sięcy ukażą se 
wielkich now 


| 
nak'adem; jednej z. 
jorskich firm wydaw- | 
niczych pamiętniki Goebbelsa, zawie- | 
rające dokiadne sprawozdania z roz. | 
mów i dyskusji hitlerowskiego $ni- 
stra propagandy, Goebbels skrupulat- | 
nie notował wszystkie rozmowy z Hit 
lerem i podał je w swoich pamiętni- ` 
kach w dosłownym brzmieniu, 


CHURCHILL p 


współpraca z USA 


do, del i M. Dzilas; 


Bu!garska Partia 
Robotnicza (Komunistów) w 
Czerwienkow i W. Poptomow; Ko- 
munistyczna Partia Rumunii — G. 
Dej i A. Pauker; Węgierska Partia 
Komunistyczna, — 'M. Perkacz i I. 
Revaj; Polska Partia Robotnicza + 
W. Gomuika i H. Mine; Wszech- 
związkowa Komunistyczna Partia 
(Bolszewików) — A. Zdanow i G 
Malenkow; Francuska Partia Komu- 
nistyczna — J. Duclos i E. Fajon; 
Komunistyczna Partia Czechostowa- 
cji — R. Slansky*”i S Basztowanski 
oraz Komunistyczna Partia Wloch — 
L Longe i E Reale. 

Uczestnicy narady > wysluchali 
sprawozdań informacyjnych o dzia- 
łalności * Centralnych Komitetów 
partii reprezentowanych na nara- 
dzie. 

Po wymianie zdań odnośrie tych 
informacji uczestnicy narady postano- 
wili omówić sytuację międznarodową 
oraz wymianę doświadczeń i koordy- 
nacji działalności partii komunistycz- 
nych, reprezentowanych na naradzie. 


LONDYN (obsł, w+) Na zjażdzie wej, a poza tym może panować do- 


brytyjskiej partii konserwatystów w 
Brighton, Churchill) poiwier _ził pono- | 
wnie poparcie, jakie partia udziela 
polityce min. Bevina. Mówca zaata- 
kował natomiast rząd za poiltykę we- 
wnętrzną, stwierdzajęc”y,że brytyjski 
kryzys gospodarczy będzie móg: być 
opanowany jedynie wtedy jesli prze- 
prowadzone zostaną nowe wybory do 
Izby Gmin. Następnie Churchill opo- 
wiedział się za ścisłą współpracą ze 
Stanami Zjednoczonymi, stwierdzając 
że od tego zależy pokój i bezpieczeń. 
stwo świata. Nowy plan gospodarczy | 
rządu — zdaniem mówcy — godzi w 
wolność jednostek, Przyk*adem tego 
są przepisy ograniczająca wyjazdy za 
gianicę oraz przepisy o kierowaniu 
robotników do poszczególnych prze- 
mysłów. Konserwatyści opowiadają 
się za zagwarantowaniem každej jed. 
nostce pracy i min'murn stopy *vcio 


Mia. ISAACS 
zaproszony 


do Bo 'ski 


LONDYN (PAP). Bawiżcy obecnie 
w Londynie minister pracy i opieki 
społecznej Rusinek zaprosi: oficjalnie 
brytyjskiego ministra pracy Isaacsa 
do Polski. Minister Isaacs przyjął za 
proszenie oświadczając iż będzie 
mógł przybyć do Polski ma wiosnę 
przyszłego roku. 


A-glosasi wywożą 
z Niem ec urząńzenia 


fabryk samolotów 


LONDYN (PAP). Jak donos; agen- 
cja Reutera z Brukseli '.sojuszniczy 
urząd dla spraw reparacji* przyznał 
Anglii i Stanom Zjednoczdnym  urzą- 
dzenia 9 zdemontowanych niemiec-, 
kich tabryk samolotów wojskowych 
wśród których znajdują się zakłady 
Messerschmidt Focke-Wulf i Junkers 
Maszyny zakładów Junkersa s*użęce 
do produkcji wirowców zostay firzy 
znane Francji. Wyekwipowanie fa- 
bryk niemieckich produkujących sa-, 
mochody i części zamienne dla ma- 
„szyn rolniczych: zostaną przyznane 
Belgii i Grecji. $ 

Z Berlina donoszą że rzęd amery- 
kański wydał pozwolenie kupowania 
niemieckich zakładów przemysłowych 
znajdujących się na liści” demońtażu 
przez przemysiowców z USA. 


* 


wolny wyścig dochodów. 

Z kolei Churchill domagał się 
zmniejszenia łiczby wojsk brytyjskich 
w Niemczech, co łącznie z wycofa- 
niem wojsk z Palestyny, winno dać 
poważne oszczędności finansowe, oraz 
zmniejszenia wydatków na inwestycje 
tak w kraju, jak i zagranicą. Wojna 
stała się przyczyną 2 wielkich strat 
dla W. Brytanii: jedną to straty po- 
łowy inwestycyj zagranicznych, a dru 
gą to konieczność sp*aty należności 


ZIOŁA „CHOLEKINAZA” 


N 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Referat o sytuacji międzynarodowej 
wygłosi} A. Zdanow, Uczestnicy nara- 
dy po dyskusji nad referatem uzgod- 
nili całkowicie swoje poglądy na obec 
ną sytuację międzynarodową oraz wy- 
nikające z niej zadania i jednogłośnie 
uchwalili deklarację w sprawie sy- 
tuacji międzynarodowej. 

Referat o wymianie doświadczeń i 
koordynacji działalności partii komu- 
nistycznych wygłosił W. Gomułka, 
tej sprawie narada, mając na wzglę- 
dzie ujemne skutki, wywołane bra- 
kiem kontaktu między reprezentowa- 
nymi na naradzie! partiami i biorąc 
pod uwagę konieczność wzajemnej 


PARTII KOMUNISTYCZNYCH 


arii, Rumunii, Węgier, Polski, Związku Radzieckiego, 
Francji, Czechosłowacji i Włoch | 


| wymiany doświadczeń, postanowiła u- 
tworzyć Biuro Informacyjne. Biuro In 
jformacyjne składać się będzie z 
| przedstawicieli Komitetów Central- 
[nych wyżej wymienionych partii. Za- 
|enisp Biura Informacyjnego będzie 
organizowanie wymiany doświadczeń 
między partiami, w miarę potrzeby 
koordynacji ich działalności na zasa- 
dzie wzajemnego , porozumienia. Po- 
stanowiono, że Biuro Informacyjne wy 
dawać będzie swój organ prasowy. 
Ustalono, że siedzibą Bura Informa- 
cyjnego i redakcji jego organu bę- 
dzie Belgrad. - 


z 


| Amerykańskie podróże „BADAWCZE 
Dlaczego Zw. Radziecki 


odmówił wiz 


wjazdowych 


amerykańskim senatorom ? 


MOSKWA (PAP) Licznę podróże 
członków Kongresu amerykańskiego 
po Eurbpie i Azji były od pewnego 
czasu przedmiotem krytyki ze strony 
prasy radzieckiej. Prasa podkreślała, 
‘iż działalność tych osób wiąże się 


rzedsiawia swe plany 
„ace warmia Anglii 


Poparcie dla polityki Bevina —  Chcieliby nowych wyborów — Ścisła 


| Wolność jednostki przy... dowolnych dochodach 
kapitalistów — Zmnieszenie inwestycji — „Kontrrachunki” dla Indii i Egiptu 


takim państwom jak Tndie i Egipt, mi- 
mo, że zobowiązania te dotyczą wy- 
datków na obronę tych samych kra- 
jów. , Churchill awiedział. się za 
przedłożeniem 'Indiom i _ Egiptowi 
kontrrachunków za oddane usługi. Na 
zakończenie swego przemówienia 
Churchill oświadczył, że będzie pra- 
cował dla „trzech wielkich syste- 
mów“: 1. Brytyjskiej Wspólnoty Na- 
rodów, 2. związku europejskiego, 3. 
braterskiej współpracy ze Stanami 
Zjednoczonymi. 


| 


ściśle z doktryną Trumana, a skiero- 
wana jest przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu oraz państwom nowei de- 
mokracji. Wychodząc z tego założe- 
nia, władze radzieckie odmówiły wiz 
wjazdowych senatorom amerykań- 
skim. Nawiązując do tej decyzji 
„lzwiestia” przypomina, iż ponad 200 
członków Kongresu USA roziechało 
się do różnych państw całego świata. 
Posłowie i senatorowie amerykańscy 
wykorzystują swoje podróże do mie- 
szania się do spraw wewnętrznych 
poszczególnych kraiów. Grupa sena- 
torów USA przebywająca obecnie w 
Europie miała również zamiar zwie- 
dzić Związek Radziecki. Ponieważ 
jednak — pisze dziennik — ZSRR n'e 
należy do kraiów, które mogą być 
poddane badaniom senatorów amery- 
kańskich, władze radzieckie uważały 
przyjazd wymienionej grupy za nie- 


SĘIOWY: E ASER A 


Z OSTATNIEJ 


LONDYN. Do Stanów Ziednoczo- 
nych udaje się delegacja brytyiska 
„pod kerownictwem Stranga, która 
t weźmie udział w rozpoczynającej się 


mm b 
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« stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze żołądka 
„| kiszek, uporczywych zaparciach. złej przemianie materii i artretyźmie. 
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niego może mieć tylko jeden zakres: 
obeimuie ono przede wszystkim tych, 
,Którzy pos adają majątek. Mieści ono 
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walk w Īndonezji 


NOWY JORK (obst. wł). Rada 
Bezpieczeństwa powzięła decyzję na" 
tychmiastowego zlikwidowania walk 
w Indonezji, przy czym odnośny ko* - 
mitet ONZ otrzymał nakaz bez- > 
względnego przystąpienia do pracy. 


Polska domaga się 
zakazania wojny 


bakteriologicznej 


NOWY JORK (PAP). Ignacy Zło- 
towski, przedstawiciel Polski w ko- 
misji atomowej Rady Bezpieczeństwa 
| oświadczył »ńczęraj na konferencji 
prasowej, że na najbliższym posiedze 
niu komisji wystąpi z żądaniem 
wszczęcia rozmów w sprawie zakazu 
prowadzenia wojny bakteriologicznej 
i przygotowań do niej. 


Sprawą wojny atomowej w chwili 
obecnej nie zajmuje się ani komisja 
atomowa, ani komisja do spraw kon- 
wencji rozbrojeniowej Rady Bezpie- 
czeństwa. 


Instruktorzy 
amerykańscy 

będą szkolili wojska 
Kuomintangu 


NOWY JORK (PAP) Korespondent 
United Press donosi z Nankinu, po- 
wołuiąc się na informacje z miaro- 
dajnych kół amerykańskich, że na 
prośbę Czang-Kai-Szeka amerykańscy 
eksperci wojenni opracowali plh wy- 
szkolenia i uzbrojenia 10 dywizji 
wojsk centralnego rządu chińskiego. 
Dywizie szkolone będą pod kierow- 
nictwem instruktorów  amerykań- 
skich _przez okres 2 i pół roku. W 
myśl opracowanego planu USA mają 
dostarczyć chińskiej armii rządowei 
duże ilości samolotów transportowych 
bombowców oraz broni lekkiej. 


CHWILI 


w środę w Waszyngtonie konferencji 
na temat rewizii układu anglo-amery* 
kańskiego co do kosztów okupacji 
Niemiec, 


* 

LONDYN. W. Brytania zwróciła się 
do rządu australiiskiego z propozycją 
wycofania z Japonii woisk  brytyj- 
skiej wspólnoty narodów. Proiekt ten 
mus: się,spotkać z aprobatą Stanów 
Ziedn. Prośba W. Brytanii zasadniczo 
dotyczy tylko kilkuset żołnierzy, z 
kontyn ,„entu australijskiego i nowo- 
zeląndzkiego, gdyż gros wojsk bry- 
|tyiskich zostało już z Japonii wyco- 


„ Bsmokracja posiadajacych ” 


| 


Ludzie „zachodni“ z dumą mówiąl „arbiter elegantiarum“ _ mglistego 
o demokraci. zachodniej. W ich ro- , Albionu, kilkakrotny minister Impe- 
zumieniu jest to coś, co posiada rium i główny filar partii konserwa-; 
„Signum specificum*, znak nieomyl- tywnei — Sir Anthony Eden. Partia 
ności, firmę pierwszorzędnej i pow-' jego obchodz: w tych dniach wielkie 
szechnie uznanej wartości. W porów-: Święto. Odbywa ona doroczny kon- 
nanu z tym ustrojem inne ustroje gres. Otóż min. Eden przema wiaiąc 
są spaczonym tworem ludzi, którzy | na kongresie swej partii wezwał na- 
minęli się z 'prawdą. ród brytyiski do budowania „demo- 

Wolno mówić w ten sposób ludziom kracji ludzi posiadaiących'' Każdy 
z Zachodu. „Każda pliszka swój ogon publicysta. który wierzy w założenia 
chwali Nie zamierzamy przeprowa- doktryny Św. Tomasza z Akwinu, 
dzać wiw sekcji demokracii zachod | nie może mieć nic przeciw „ludziom 
niej, aby wykazać iei zalety ale i| posiadającym”... nie wiele. Upowsze- 
zarazem duże. jei- niedociągnięcia. clinienie własnośc: jest wislką ideą 
Chodzi nam o co ign8go: Mówiono do, której piękno nawet Cyga ne ocenić 
tego czasu o demókracii zachodnei potrafią we właściwy im Sposób. i 
jako o poięciu jednolitym, iednoznacz-i Zapewnie też „demokrat. posiada- 
nym. iącym”' jest być bardzo miło... ale... 

Tymczasem znalazł się ktoś, kto, Ale inna iest sprawa, gdy „o demo-: 
pogardził mianem demokracii zachod-! kracii posiadających“ będzie mówł 
niei, a wynalaz! nowy typ. który mu'w Polsce publicysta katolicki, a inną, 
bardziej widocznie odpow ada. De-;gdy to samo głosi Eden w kapitali- 


| mokracię spotyka tu ten sam los. co; stycznej Angli. 


Jeden i drugi ma co innego na 
myśli, a to dlatego, że inna iest rze- 
rzywistość społeczna, która ich ota- 
cyzm społeczny. umiarkowany, po- cza. W Anglii rządzą social ści, u 
stępowy tp, a tymczasem  Xatoli |nas rządzi również lewica. To nas 
cvzm nie chce przymiotników. jednak w błąd wprowadzać nie pown- 

Ks Piwowarczyk z „Tygodnika no. Gdy my mówimy o demokraci: 
Powszechnego” broni się przed tą posiadają.ych, to amy na myśli 
akcią „doklejania” z zapałem średnio- uwłaszczenie jak naiszerszych mas 
wiecznych krzyżowców ji z ognem Społecznych, a więc Sprawiedłiwy 
i wiarą Savonaroli „rozdział własności, który by usunął 

Osobą która przez dodanie przy- wszystkie przerosty 'kapitalizmu. Min. ' 
miotnika wymyśliła mowy gatunek Eden pod demokracią posiadających. 
demokracji, jest znany całemu Światu rozumie co innego. Pojęcie to dla 


katolicyzm, któremu to ten. to tam-| 
ten, to taki, to inny dokleia przymiot- 
nik. Katolicyzm radykalny, katali=| 


w swych ramach bankierów i poten- | fane. 


tatów giełdy, bogatych rolników, 
przemysłowców i kupców, przedsię- 
biorców różnego gatunku, handlarzy 
czarnej giełdy i przemytników gru- 
bei skali, handlarzy walutą, aferzy- 
stów i spekulantów, a więc ten Świat, 
co nie czeka każdego „pierwszego“ 
przy okienku na wypłatę. Demokra- 


* 

BERLIN. W związku z protestem 
| polskiej misii woiskowei przeciwko 
| powstaniu w Hamburgu „Przedstawi- 
cłelstwa Przedsiębiorstw Wschodnio- 
Niemieckich, położonych na wschód 
od linii Odra-Nyssa”, dowódca wojsk 
brytyiskich w Niemczech, gen. Sholto 


cia Edena, to demokracia naibogat- | Douglas nakazał  przeprowadzen'e 
szej dzielnicy Londynu i dworów | Natychmiastowych dochodzeń. 
sziacheckich. Do tąk ch właśnie iu- * 


dzi apeluje min. Eden, aby łączy się| , BERLIN. W ciągu ostatnich 24 go- 
i aby dali poparcie konserwatystom Ozn zanotowano 35 nowych wypad- 
Posiadacze — demokraci łącze e się! ków choroby paraliżu dziecięcego: W 
| tym 3 “śmiertelnych. 

* | 
KAIR. Epidemia cholery w Egipcie 


W iakim celu? Jeśli nie min. Fden, 
to na pewno ktoś inny wyjaśnił to 
drobiazgowo na kongresie. W jak m 
celu? W celu obrony zagrożonych rozszerza się. przy czym bezpośrednio 
interesów przez falę socjalizmu. A Zagrożony jes! Kair. W ciągu ostat- 
więc jest to apel o sojusz wszyst- nich dni zanotowano 286 wypadków 
kich elementów, które "hńazywamy merci, z tego 53 w ciągu ostatnich 
wstecznymi. A więc jest to apel o| 24 godzin. 
zwarcie szeregów przeciwko fal: re- 
form. które niesie historią. Chodzi o 
stworzenie frontu przec wko naciona 


* 

OTTAWA Polski charge d'affaires 
w Kanadzie wysłosowa* pismo dó mi- 
lizacj: stalowni, ubezpieczeń społecz- Nisterstwa spraw zagr. Kanady z proś- 
nych, transportu i wszystkich wiek- , bẹ o przeprowadzenie dochodzeń 
sżych fabryk. Í najbardziej tragiko- | przeciwko osobom, które przyw'asz- 
mcznym rysem stosunków Wielkiej czyły sobie arrasy polskie z Wawelu, 
Brytanii jest to, że socialiści walkę stanowiące majątek Polski, a zdepo* 
mogą przegrać, a zwyciężą „demo- nowane w Kanadzie na okres wojny. 
kraci posiadaijący”. Anglik gdy nie| l * 

** JA POSIEDZENIU kom tetu 


~ 


m? dość masła, chleba i m ęsa. a niej 
ma ich z pewnóścią w obecnei An- | prawnego ONZ delegat Polski dr 
glii, gotów zwrócić się po wyższe ra-| Laks wniósł o przekazanie kwestii 


cie żywnościowe do Anthony Edena i| 
jego parti: konserwatywnej 
najbliższych wyborów. 


zbrodni ludobójstwa do podkomisii, 
podczas celem opracowania projektu konwene 
(PIW) cji międzynarodowej. 
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_ MALTA - niepokonana wyspa 


y spa, która zadecydowała o klęsce PAŃSTW osi 


i | w rejonie Morza Śródziemnego 


Wyspa Malta stanowiła niejako brytyjskie orkiestry wojskowe celem | lotnisk Afryki Północnej i wreszcie 
przesmyk wojny w basenie Morza | podkreślenia ` tego wielkiego wyda- | przez t.zw. „system śluz powietrz- 


Śródziemnego. Sukcesy jednej lub ; rzenia, 

drugiej strony na froncie afrykań- | W owym czasie sprawa zaopatrze- 
skim dyktowaia przeważnie Malta. | nia wyspy przedstawiała się tak ka- 
Malta nie została pokonana i w wiel- | tastrofalnie, że musiano uciec się do 
kiej mierze zadecydowała o "klęsce | ostatecznego środka — do posługi- 
państw osi w rejonie Morza Śród- |'wania się łodziami pódwodnymi. I 
ziemnego. Niemcom uda'o się zdo- | tak np. brytyjska łódź podwodna 
być Kretę i taką twierdzę jak Sewa- | „Porprise* musiała przewieźć na 
stopol, ale Malty nie mogli pokonać, | Maltę zapas oliwy motorowej do sa- 
mimo iż przez dłuższy czas razem z | molotów i amunieji. Jak kolosalnego 
Wiochami dominowali na Morzu wysilku ze strony łodzi podwodnych 
Śródziemnym. „|i lotnictwa wymagało zaopatrzenie 

Dla wysylki wojsk i A wo- | Malty, włokkówać można z faktu, 
jennego państw osi na front libijski, | Że Wyspa miała conajmniej 30 cięż- 
była Malta prawdziwym  kolcem. kich i przęszio 100 lekkich baterii 
gdyż losy wojny w Afryce zależały przeciwlotniczych, conajmniej 50 no- 
w pierwszym rzędzie od sprawności wocześnie urządzonych fortec, liczne 
transportów. Niemieckie koła woj- bunkry i 10 lotnisk. Z powyższego 
skowe utrzymyway, iż gdyby na wynika, że na 1 kn kwadratowy 
miejscu Malty bylo morze, to wojna | Przypaday 4 baterie | pod-tym wzglę- 
w Afryce wzięłaby zupe'nie inny deg jedynie Gibraltar zdystansował 
obrót. Maltę. Mimo tego nadzwyczajnego 

potencjatu obronnego, nie mog'a 
ż Niemcy i Wiosi nie robili sobie Malta odegrać roli bazy floty brytyj- 
adnej iluzji co do znaczenia Malty.| , iei. Diuż tój wi dc okr 

Akcja zbrójna przeciw Malcie -by a pady i ŚW BTY POS MEW OTI 

tów wojennych w porcie La Valetta 
olbrzymia i bardzo kosztowna dla d i h lotów 
wroga. W minionej wojnie nie byżo | too R OE a 
takiego skrawka ziemi, który by byl = R Kn "a za 1 ye 2 
tak systematycznie i silnie bom- | Y de é sieć s ze soi 
bardowany, jak Malta. W ciągu jasiek 
pierwszego roku, działań wojennych Z trzech możliwych sposobów pije 
w Afryce była 704 razy bombardo- opatrywania Malty, a mianowicie 
wana, a w ciągu 32 miesięcy aż 4.000 | 97994 morską, przy pomocy „wielkich 
razy. W następnym okresie bombar- transportowców, drogą powietrzną z 
dowanie zmala o, bo pobite armie ' 
niemieckie i w'oskie wyparie zo- 
sta y z Libii i Trypolitanii, a Malta 
znalazła się poza obrębem bezpo- 
średnich dzia'ań wojennych. 

Sami Anglicy przyznali, że od 
września 1941 r. do czerwca 1942 r. 
zrzucono ha wojskowe obiekty Malty. 
14.000 ton bomb. W okresie najwięk- 
szego nasilenia borabardowania Mal- 
ty, było w eiągu doby przeciętnie 15 
alarmów, trwających razem około 15 
godzin. Ofiary wśród mieszkańców 
wyspy byly bardzo wielkie, nato- 
miast straty w okrętach wojennych; 
lotniskowcach, sprzęcie wojennym i 
ludziach Wielkiej Brytanii podczas 
„, akcji zaopatrywania Malty porównać 

„można ze stratami kilku przegra- 
nych bitew morskich. 5 

Najlięższe chwile przechodziła 
Malta w kwietniu 1942 r. Wydawa'o 
się, że wówczas będzie pokonana. 
Jeżeli się udao wówczas jednemu 
tylko transportowcowi z rozbitego 
lub zniszczonego konwoju dotrzeć do 
Malty, to w porcie La Valetta graly 


© Fortyfikr Je 
f RO iehi ie morskie 


„ADAM CZEKALSKI : 


Wschód. sie zali 


POWIEŚĆ. zY:.:.:.:Kśc 


I wielkim styłu, to też artykuł jego o 
Dama z ekspresu „generałach taryfach“ chińskich, ja- 
Ekspres mandżurski stal na dwor- Ki waśnie pisał, był dla niego w tej 
cu w Charbinie, gotów do odejścia. chwili stokroć ważniejszy, niż sto 
der nieliczni tego dnia pasażero- najpiękniejszych na kuli ziemskiej 
. wie dawno już siedzieli w pociągu, kobiet. Nieznajoma która wsiadia 
obserwuj-c przez otwarte okna ssaby do jego przedziału, chociaż dziesiąt- 
ruch dworcowy, gdy tuż prawie ki innych przedziałów były wolne, 
przed samym odejściem pociągu, do najmniej go interesowa'a. „Bałagan“ 
wagąnu, bardzo rzadko obsadzonego, chiński, , jak "Thompson określał 
wskoczya m'oda kobieta i kazaja wszelkie walki wewnętrzne j nie- 
tragarzowi wnieść swoje rzeczy do wewnętrzne chińskie, dostarczał mu 
przedziału, w którym znajdował się , mnóstwa materiału dziennikarskie- 
jeden tylko pasażer, Europejczyk, | go, które redakte. jego koncernu 
zajęty pisaniem na maszynie jakie- oplaca'y na wagę ziota. 
goś elaboratu. Europejczykiem tym | Zatopiony. w pisaniu artykułu, 
by! Fryderyk Thompson, korespon- | Thompson nie zwracał, jak już rze- 
dent wojenny wielkiego koncernu | kliśmy, najmniejszej uwagi na pasa- 
tvydawniczego pólnocno-amerykań- | żerkę, gdy naraz skupienie jego 
* skiego, zajęty w tej chwili pisaniem ; | przerwał dźwięczny g'os kobiecy, 
duższego artykułu na temat toczą- | który dotarł do jego uszu: 
cej się *axtualnie, chociaż oficjalnie — Przepraszam paną.., 
nie wypowiedzianej, wojny chińsko- Było to powiedziane w najczyst- 
japońskiej. Gniewny, że ktoś niepo- | szej angielszczyźnie, ale nie w tej 
wo':any przerywa mu pracę, b'ysną!ł | angielszczyźnie amerykańskiej, któ- 
tylko przelotnie* wzrokiem ku nie- | ra rżnie uszy sykiem i charkotem, 
znajomej i pochylił się znowu nad | ale w angielszczyźnie wytwornych 
arkuszem papieru . sfer londyńskiej city 
Pociąg ruszy! na południe. Wy- Fryderyk podnióst oczy znad ma- 
dostał się z dworca, przebieg: przed- | szyny i-spojrza” na nieznajomą z Wy- 
mieścia i, znalaz'szy się na otwar- | raźnym niezadowoleniem. 
tych stepach imandżurskich, pom- Nieznajoma tymczasem zdjęła ka- 
kna? ca'a parą do najbliższej stacji pelusz z woalką i ukazała twarz nie- 
Hsingking. |zwykle piękna z dużymi, błyszczą- 
Fryderyk Thompson byt rasowym cymi orzechowymi oczami. Thomp- 
korespondentem 


zągranicznym w „son zapatrzył się przez moment w tę J 


'nych*, — tylko ostatni okazał się 
najskuteczniejszy, aczkolwiek połą- 
czony z wielkim ryzykiem: System 
ten polegał na tym, że lotniskowce 
płynące pod silną osłoną lotnictwa i 
wiozące samoloty myśliwskie dla 
Malty, musiały zbliżyć się na wyci 
odległ do Malty, aby owe samo- | 
loty myśliwskie mogły same dotrzeć 
na miejsce. Fakt, że Anglia straciła 
na wodach Morza Śródziemnego, 
łącznie z amerykańskim „Wosp* aż 
5 lotniskowców, najlepiej dowodzi, 
jak wielkie ofiary: pochianiał ten 
system śluz powietrznych. Drugim 
woałorem Malty w utrzymaniu jej 
strategicznej pozycji, były jej pod- 
ziemne h i magazyny sprzętu 
wojennego, órym lotnictwo nie- 
przyjacielskie z powodu motnego 
masywu skał nie mogło nic zrobić. 
Przez ciężkie i częste bombardowa- 
nie mocno uszkodzone lotniska za- 
stąpione zostaly częściowo przez wy- 
suwalne żelazne lub drśwnianq jezd- 
nie, z których startowały my$liwce 
z rozruszanymi już w podziemnych 
hangarach motorami. 

Gdy zmagania wojenne oddaliły 
się od Malty, zmieniła się też i jej 
rola. Gdy dotychczas zajmowa'a po- 
zycję defeńsywną, to po przesunięciu 
się frontu do Tunisu, a następnie na 
Sycylię, stala się bazą ofensywną 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI OTS ZZOZ OKO Str 3 cm 


Wówczas lotnictwo niemieckie i 
w.oskie znowu częściej borabardo- | 
wato Maltę, chcąc zmniejszyć jej po- | 
tencjał ofensywny. Ale Malta byta 
już dobrze wyposażona w lotnictwo, 
sprzęt wojenny i żywność, tak, iż 
mogła całkowicie sprostać tym ostat- 
nim wysiłkom si? lotniczych państw 
Gdy wypędzono wroga z Afryki, 
otwarta została bezpośrednia droga 
morska z Gibraltaru do Malty i 
przez to zaopatrzenie jej odbywało 
się odtąd najbliższą drogą, gdy do- 
tychczas wszelki materiał wojenny | 
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Caritasowy - 


i 


oraz żywność musiano transportować 
tåk na wyspę jak i na front EE 
kański okrę'ną ij bardzo długą drogą 
naoko'o Afryki i przez Su a 

Malta zadecydowaia w duże? mie= 
rze o zwycięstwie aliantów w Afryce 
oraz wi:ożyla ogromny wkład do o- 
siągnięcia ostatecznego zwycięst va. 

Krótko po zakończeniu wojny, 


otrzymala Malta najwyższe odzna- 


czenia od brytyjskiego naczelnego 
dowództwa za swą bohaterską obro- 
nę, nieugiętą postawę i nadzwyczaj- 
ną ofiarność. 

Bolesław Kiełbratowski. 


„Tycizień Miiosierdzia* 


Ideą przewodnią „Tygodnia Miło- 
sierdziać', który dorocznym zwycza- 
jem w dniach 5. 10. — 12. 10. obcho- 
dzi Związek Kat. „Caritas* na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej są maksy- 
my szczególnie dziś aktaialne. Uprzy- 
tamnia, je Caritas społeczeństwu i 
jednostkom. Po upiornych dniach 
wojny, w czasie której gódność czło- 
wieka doznała tak straszliwego spo- 
niewierania, czego świadkami była 
ludzkość zwłaszcza w koncentracyj- 
nych obozach, nie ma w tej idei — 
myślach przewodnich „Tygodnia Mi- 
łosierdzia* nic, coby bylo tylko 
wspomnieniem, a nie teraźniejszo- 
ścią. Zew swój „Ratujmy człowieka“, 
bo każdy ma prawo do poszanowa- 
nia w nim godnoćici ludzkiej, oparł 
Caritas na mocnej podstawie nauki 
Chrystusowej. W oparciu o tę naukę 


staje Caritas w obronie człowieka, |ej 


który przez istnienie swoje odzwier- 
ciedla do pewnego stopnia doskona- 
łość Bożą, choćby światu zdawał się 
być niepotrzebny. Głosi: „starców 
uszanuj”, którzy nie są uciążliwym 
balastem dla innych, ale istotami po- 
trzebnymt w planach Bożych. Nie 
tylko swym istnieniem mianifestują 
Boże doskonałości, chwałę Bogu od- 
dając, ale nadto są -także źródłem 
zasług dla innych, pomagając im po- 
większać bądź to zdobywać królowę 
cnót — miłość i nieodzowną w życiu 
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A może racja | ZEE. 


Uniwersytet w Maryland (natural- 
nie USA) zniósł katedrę języka la- 
cińskiego, wprowadzając w jej miej- 
sce naukę prowadzenia samochodu. 
Dziekan, który sam był profesorem 
łaciny, oświadczył, że zamiana jest 
słuszną, gdyż „łaciny nie potrzebuje 
każdy znać, prowadzenie zaś samo- 
chOdu powinien każdy opanować”. i j | 

z 


społecznym cnotę — sprawiedliwości 
i jej pokrewną — wdzięczności. 


To samo, co o starcach, rzec można 
i o chorych, kalekach, nienormal- 
nych i niewidomych. Chrystus Pan 
ukazuje w caiej peni wartość ich 
człowieczeństwa. Caritas rzucając w. 
obronie człowieka jako hasło co-- 
dzienne: 


Starca uszanuj! 

O chorym pamiętaj! i 
Nienormalnemu wspóczuj! 
Niewidomego poprowadź! 
Kalece usłuż! 

Dziecię nienarodzone ERAS 


przypomnieć nam chce tę prawdą 
tylko i w wyobraźni odświeżyć o= 
braz Chrystusa perzonifikującego się 
tych, którzy są podopiecznymi 
„Caritasu*, Byłem głodny, nagi, nie- 
widzący, bezradny.. a nakarmiliście, 
przyodzialiście... mnie“. „Coście jed- 
nemu z tych uczynili, mnie uczyni- 

liście“, 


W „Tygodniu Miłosierdzia" więc; 
gdy spotkamy na ulicach kwestarzy 
„Caritasu“, gdy zabłądzą oni do nas 
z listami skiadkowymi, gdy ujrzymy 
puszki „Caritasu“ po zkiadach i lo- 
kalach rozrywkowych, wrzućmy sw% 
ofiarę. Napotkaną, jak i tę, br. 
z nami sąsiaduje — biedę wspo- 
midżmy. _ Miłosierdzie nasze nie 
tylko będzie obietnicę miłosierdzia 
Bożego w stosunku do nas, ale 
stając się odbiciem Miłości odwiecz- 
nej — Boga w nas — nada ty- 
ciu naszemu nowe wartości. Uwoln$f 
nas z koła naszej indywidualności — 
xzwiąże z ca'ym światem i Bogienu 
W ostatecznej konkluzji doprowadzi 
nas do tego, że nie będziemy żyć dla 
siebie, ale dla Boga przez czynną 
milość bliźniego. 


` Ks. Batkowski 
Dyrektor Bydg. Okręgu Caritas. 


niezwykiej piękności twarz, a cho- | Wprawdzie jestem tylko skromnym | one tak dzisiaj ciekawe, jak byży za 


ciaż przywykły, zwlaszcza w pań- 
stwach europejskich, w stolicačh 
wielkich krajów, do widywania twa- 
rzy kobiecych o wielkim uroku, tym 
razem nie mógł się oprzeć chęci 
dziwnego zapatrzenia w to zjawisko, 
które wbrew jego woli i chęci stanę- 
ło przed nim. Nieznajoma nie spe- 
szyła się bynajmniej zdziwieniem 
dziennikarza. Spojrzała mu równie 
śmiało w twarz i powtórzyła: 

— Przepraszam pana... Chcę pana 
bardzo, bardzo gorąco prosić 6 oka- 
zanie mi pomocy! Czy zechce mi pan 
jej nie odmówić? 


— Nie wiem — odrzekł spokojnie 
Fryderyk — o jakiego rodzaju po- 
moc pani chodzi. 

Thompson upewnił się już teraz, 
że nieznajoma, która go tak obceso- 
wo zaczepiła, jest naprawdę piękną 
i wytworną kobietą, to też pomyślał, 
że należy pozbyć się grymasu nie- 
zadowolenia, jaki osiadł mu na twa- 
rzy, i przedstawić się grzecznie, a 
pewnie podróż aż do Dajrenu zbiegnie 
mu w jej towarzystwie o wiele przy- 
jemniej, niż samemu. Tak też uczynił 
i następnie zapytał: 

— Proszę, czym mogę pani służyć? 

— Jestem Daniela Berthier — od- 


rzekła na to — urodziłam się w Ro- 


sji, lecz jestem Francuzką i mam do 
pana taką prośbę: czy nie byłby pan 
uprzejmy, kiedy tu przyjdzie japor- 
ska kontrola wojskowa, odegrać 
pewną niewinną komedię i przedsta 
wić mnie za swą sekretarkę? Muszę 
koniecznie dostać się do Szanghaju 
i obawiam się, że Japończycy będą 
rai robić trudności, jeśli mnie nie 
wylegitymuje jaki cudzoziemiec. 

Thompson uśmiechnąt się życzli- 
wie. 

— Ależ to drobnostka, proszę pani, 


korespondentem prasowym i żadna 
eksterytorialność mnie nie chroni, 
ale władze i generałowie znają do- 
brze mnie między Mandłukuo a Ko- 
reą, Angażuję panią, jako moją oso- 
bistą sekretarkę. 

— Serdecznie panu dziękuję — 
uśmiechnęła się uroczo Daniela i, 
wyjąwszy eleganckie etui z papiero- 
safi, podsunęła je nowemu zna- 
jomemu. 

Zapalili i przez chwilę zdawali się 
oboje być zajęci jedynie puszcza- 
niem dymu papierosowego, milcząc 
Ale Fryderyk, chociaż również mil- 
czący i zapatrzony przez okno na 
uciekające stepy mandżurskie, od 
czasu do czasu zerkał ukradkiem w 
stronę pięknej Danieli i, paląc pa- 
pierosa w tempie przyspieszonym, 
uśmiechał się do swoich myśli. 

Panna Berthier patrzyła przez ok-. 
no na płaszczyznę stepów mandżur- 
skich i twarz jej skupiła się w ja- 
kimś naprężonym myśleniu, czo o 
się sfatdowało i oko błyszczalo 
dziwną zadumą i Em rozmarze- 
niem, 

— O czym pani myśli w tej chwi- 
li? — zapyta: naraz Thompson. 

Panna Berthier drznęla i prze- 
niosła swój wzrok na dziennikarza. 

— O czym myślę? — powtórzyła 
pytanie. — O rzeczach wcale niepo- 
etycznych, bo o przeszłości i przy- 
szłości tego kraju, przez który w tej 
chwili przejeżdżamy. Prawda, że to 
wcale nieciekawe? 

— Przeciwnie, Chiny są krajem 
niesłychanie interesującym. I to nie 
tylko tutaj, ale wszędzie tam, gdzie 
władza Nankinu dochodzi choćby 
tylko w formie prowizorycznej czy 
nominalnej. 

— Przypuszczam jednak, że nie są 


Marka Pola. 

— To zależy, z jakiej strony bę- 
dziemy patrzyli na Chiny dzisiejsze. 
Proszę pani, dla nas, Europejczyków, 
Chiny są krajem daleko egzotycz- 


niejszym od najbardziej egzotycz- 


nych zakątków Afryki czy AA 
Południowej. | 

— Czyżby? + 

— Przynajmniej ja takimi fe znaja 
duję. Ale a propos: pani jedzie do 
Szanghaju, jeśli się nie mylę? 

— Tak. A pan? 

— I ja tam również jadę. Czy jed- 
nak nie obawia się pani wchodzić - 
na teren tak bardzo podminowany, 
jak dzisiejszy Szanghaj? 

— Dlaczego? Przecież i pan tam 
jedzie, a jednak strachu po panu nie 
widać — uśmiechnę'a się. 

— Ach, ja — to rzecz inna! Ja jadę 
dlatego, bo nakazuje mi to obowią= 

zex dziennikarski. 

— A ja tam jadę dla prostej cie- 
kawożci. Czy pan zna dębrze Szang- 
haj? 

— O tyle — o ile. Mieszkalem tam 
diuższy czas i przed trzema tygodnia 


mi wyjecha em z tego miasta do - 


Charbina dla załatwienia pewnej 
sprawy. 

— I jakże pan znajduje życie w 
dzisiejszym Szanghaju? ż 

— Bardzo niemie — uśmiechnął 
się półgębkiem Thompson. — Bo 
czy można nazwać miłym takie ży- 
cie w mieście, gdzie na każdym kro- 
ku widać skutki bombardowania, 
podczas gdy jeszcze przed kilku tya 
godniami czteromilionowe, bogate tă 
miasto tetni'o wesolym życiem, aw 
lokalach rozrywkowych whisky f 
szampan lay się strumieniami? Nie, 
życie w Szang! aju teraz jest bardzo, 
niemiłe. Stanowczo leniej w Nans 
' kinie, 


j 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


o KRYSIYA MAZURKIEWICZ gaj 


"FARBA leży na tropi 


Toruń, w październiku. 

Czas był ładny. Ładny — to zna- 
czy zimowy i spokojny. Z Raciborów 
przychodziiy depesze: 
cie — wilki!“ itp. itp. 
Roman był zawsze flegmatykiem. 
Depesze odkladał najspokojniej, Ale 
raz gdy wracalismy z pikniku (noc 
nad miastem wisia'ą dziko i dra- 
pieżnie) — Roman powiedział: „To 
jest prawdziwa, wilcza:noc. Tak sa- 
mo wisi pewnie nad. raciborskim 
lasem, Pojedziemy chyba ją zoba- 
czyć..." 
n x xæ 


Pojechaliśmy, ale bardzo nieszczęś | 


liwie. W polowie drogi Roman po- 
czu! się źle. Naturalnie... grypa. Gry- 
pa i zadawniony postrzał, 

— Jedź do Raciborów i przeproś 
Wojciechowskiego — mówit do mnie 
ną jakiejś marnej stacyjce. Nie będę 
mu- się z chorobą zwalał na łeb..." 
— I wsiadł w odwrotny pociąg. | 

Grypa u Romana miała już niezią 
tradycję, Pojechałem tedy sam. 

W Raciborach nowa niespodzian- 
"ka. Wojciechowskiego (nadleśny) 
wezwali w jakichś tam sprawach do 
Warszawy. Obława odbyła się zre- 
sztą dawno (nie doczekali się nas) 
ʻi chybija celu (na naszą pociechę). 
Nie zabito na niej żadnego wilka. 


— Nagonka poszia źle — tłuma- 
czyla z przejęciem młodziutka panna 
Zosia (Zosie są w każdej leśniczów= 
ce) — i wilki wymknęły się skrzy- 
diem. 

— A tatuś kiedy wróci, — pyta- 
łem, walcząc w głębi duszy ze zio- 
ścią. Taki „pech* (400 km drogi) to 
istotnie na sto lat wypada. 

— Mówi!, że w niedzielę wróci — 
piszcza!a panna Zosia, szczerząc ła- 
dne zęby, w jakimś-tam uśmiechu. 
— Wróci na pewno... 

— A bodajś oniemiatła — kląłem 


- podlotka w duchu. Na to, się przy- 


wlokłiem 400 wiorst, aby czekać na 
„tatusia* do niedzieli (był wtorek i 
miałem wrócić w sobotę). 

Wszystko to jednak ułożyło się ja- 
koś, I to prawie dobrze. Zosię prze- 
sta'em nienawidzić. Graliśmy nawet 
„w tysiąca" do późna w nocy. Pod- 
lotek licytowa! dzielnie i .mówił nie- 
ustannie o dzikach, wilkach, lisach... 
Na stół plynęły razem z rąk. kara, 
trefy, kiery... 

O północku wyszliśmy na weran- 
dẹ. Drzewa stękaly od mrozu w głę- 
bokiej puszczy. Daleko w niej, wył 
prawdziwy, autentyczny wilk A 
gwiazdy płonęły łagodnie nad wil- 
czą pieśnią... 

x 

Rano obudzi'o ranie gwaltowne 
szarpnięcie. Nad ióżkiem, z lampą w 
ręku, stała panna Wojciechowska, 
ubrana w kożuch i z wielkim sztu- 
cerem na ramieniu. Przypomniaiem 
sobie w oka mgnieniu, że obiecałem 
jej towarzyszyć w jakimś objeździe. 
Mialy tam pbdobno być lisy itp. Nie 
spodziewa'em się jedynie, że nastąpi 
to tak szybko i przybierze impera- 
tywną formę. A no.. słowo się rze- 
Kto. 


Niebo nad lasem przecierało się | 


szybko. I kąsa! mróz. 

— Zaprowadzę pana — mówiła 
moja przewodniczka i towarzyszka 
od kart — do sarnich lizawek. Zro- 
bi pan tam sporo zdjęć. ' 


Prżechodziliśmy akurat przez ma~’ 


ły gąszcz, brnac po kolana w glębo- 
kim śniegu. Nagle gąszcz zadrżał, aż 


posypał się szron. Spod nóg prawie: 


prysnął tęgi” odyniec. W tej samej 
sekundzie buchnął strzał. Odyniec 
zatoczył się, ale po chwili parł już 
przez zarośla, aż sypał się z nich 


Mieg. 


| — dostał napewno! — 


„Przyjeżdżaj- 


Trafiłam go — piszczał podlotek 
—Biegla szybko 
ze sztucerem w ręku na trop. 

— Farba! — krzyknęła nagle — 
farba na tropiet!.., i 

Trafita go istotnie, Nigdy nie mo- 
głem uświadomić sobie potem, kiedy 
zdążyła strzelić. Ale strzeliła dobrze 
'na łopatkę i odyniec dał ciemną far- 
bę. Poszliśmy tedy na trop, Żałując, 
że nie ma psa. któż jednak mógł to 
wszystko przewidzieć?... i 

Razem z nami szedł po śniegu fio- 
letowy cień. Słońce świeciło przez 
brzozy i osiny, farbując na swój 
sposób myśliwskie ścieżki. W grze 


rękach sztucery i biły serca. A trop 
pachniał coraz gęstszą farbą, 
Kilometr dalej zobaczyłem dzika. 


śnieg zalany posoką i jego ruch, gdy 
zobaczył ludzi. Staliśmy nie dalej 
jak pięćdziesiąt metrów. — . 

— Niech go pani kończy — powie- 
działem. e f 

Wtedy stało się to, czego nle umia- 
łem przewidzieć. Zobaczylem bo- 
wiem skrzywienie ust u mojej to- 
warzyszki. Potem polały się łzy. I 


słowa małej panny Wojciechowskiej. 
Słowa przychodziły z drżących ust, 
które żałowały już tego, że dzik musi 
umierać od kuli t że umiera tak nie; 
poradnie. 


Nasze recenzie 


Książka o 


Wiele mamy zagadnień, spraw i 
trosk, wszystkie ważne, pilne i wy- 


strzygnięć. Leoz bezsprzecznie pro- 
blem Ziemi Mazurskiej, problem Ma 
zurów, jest jednym z zagadnień naj- 
ważniejszych i najtrudniejszych... 

Temat to bezsprzecznie dla litera- 
ta bardzo ciekawy, dla pliblicysty” 
— trudny, dla każdego Polaka — 
bolesny. | 

Autora „Ziemi odnalezionych prze 
znaczeń" (książki wydanej ostatnio 
przez Wydawnictwo Zachodnie w 
Poznaniu), nie odstręczyły od tematu 
ani trudności problemu, ani trudno- 
ści wędrówki po M ach w pierw- 
szym po oswobodzerńńu okresie — w 
rezultacie dał nam książkę interesu+ 
jącą, doskonale napisaną, pełną, na 
gorąco zanotowanych faktów, ale i 
wielu trafnych spostrzeżeń i wnio- 
sków, świadczących o naukowym 
przygotowaniu autora w porusza- 
nych kwestiach. 


kolorów, świateł i cieni — drżały w |. 


ie mógł już dalej iść. Pamiętam | 


usłyszałem wtedy męskie, piękne |. 


nami do odyńca. I pamiętam te na= 
antaby sztuce= 
ten romans z 


I kiedykolwiek spojrzę ha figbe 

rozpryskaną nad śladem postrzaika | iwne łzy, kapiące 
— uśmiecham się do raciborskich | ra. Taki silny b, 
wspomnień. Pamiętam ten fioletowy, |” farbą...” i 


pomonać cień, który wlókł „MR za K. Mazurkiewicz, 


— ~ 
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— Umiem zabijać — mówiła ci- Z zagadnień = 


emee koncesjonowania handlu 


umiem...“ 

Zgodnie z naszą ioro 
zamieszczamy w dzisiejszym nu- 
murze IKP pierwsze z cyklu wy* 

' Jaśnień i komentarzy do rozporzą” 
dzeń wykonawczych o koncesjo- itp. zł 5. $ 
nowaniù handlu, - “F OW związku z tym Zrzeszenia Ku- 

Wylaśnienią te zamieszczać pieckie obowiązane są poinformować 
będzigmy nieprzerwanie aż do kupców o potrzebie zakupienia w U- 
dnia 15 listopada, w którym to , rzędzie Skarbowym znaczków stem- 
dniu * upływa ostateczny termin plowych oraz skasować te znaczki na 
składania podań, Równocześnie odpowiednich dokumentach, 
odpowiadać będziemy naszym | _ Brak odpowiednich opłat stemplo- 
czytelnikom na zapytania w spra- wyc „uniemożliwia przyjęcie podań 
wach dot. akcji koncesjonowania. wraz z załącznikami przez zrzesze- 

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że: nia. i 

1. podania o zezwolenia na prowa: | Ministerstwo Skarbu poinformowa- 

dzenie handlu wnoszone przez ło, że w sprawie koncesjonowania 
ubiegających się za pośrednic- wysyła okólnik do urzędów skarbo- 


x | 


Z tego bąka (dawne lata!) wyrosła 
kobieta „jak się” patrzy“ (ulubione 
słowa „tatusia"). Widziałem (zapew- 


3. Zaświadczenia o stanie zadłu-' 
żenia podlegają opłacie zł 50. 

4. Wszystkie inne załączniki jak 
odpisy świadectw, dokumenty 


twem  zgzeszeń do władz, pór, wych, w którym między innymi po- 
dlegają opłacie. =skarbowej w | daje, iż powinny one wydawać za- 
wysokości zł 500. $ świadczenie o stanie zadłużenia każ- 

i 2. Zaświadczenia wydawane przez demu zgłaszalącemu się kupcowi, 
' urzędy skarbowe o wniesieniu ' Z uwagi na to, że w ROA 15 w 
łat podlegają opłacie w wy- stopada br., zbiega się płatność opła 
igo as, czytelnicy!), jak strzelała pok zł 50. koncesyjnych z płatnością normal- 
9 e; ENY powodzenie. - Nie są to bowiemyjówity kaso- nych podatków obrotowych į docho- 
zort — nie baba! — mówił sowe i wydawane są dla innych dowych, należy doradzić kupcom, by 
gajowy Hryć (sławny strzelec), taka -instytucji, w tym wypadku zrze- nie zwlekali do ostatniei chwili i już 
się rodzi na sto lat. szeń kupieckich i włądz prze- teraz załatwiali sprawy opłat konce- 
A z tym dzikiem — to pozostało mysłowych. | syjnych. A 


już między nami. Między mną a nią. 


Że zjazdu b. wychowanków 
gimnazjum w Śremie 


Mazurach 


Książka jest tym bardziej intere- 
sująca, że daje nam obraz stanu rze- 


szym była książka Wańkowicza pt. 
„Na tropach Smętka*. . , 

Liczne, artystyczne fotografie w 
tekście przyczyniają się do utrwale- 
nia w naszej pamięci poruszanych 
przez autora problemów. ko, 

Estetyczną okładkę projektował ar 
tysta malarz Al. Krakowski. 

Książka powinna się znależć w rę- 
kach każdego Polaka. 


"jak już donosiliśniy, w Śremie odbył się ostatnio, zorganizowany x 
okazji 200 rocznicy urodzin patrona uczelni — gen. J. Wybickiego, 
zjazd b. wychowanków gimnazjum i liceum. zdjęcie nasze przedstawia 
uczestników zjazdu, W środku siedzi ks. kan. Norysiewicz, b. prefekt 

gimnazjum śremskiego. 3 
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stale pozostające poza domem — kie swych poczynań bierze siłę woli, 


Adam Grzymała - Siedlecki 


Pe wakacjach szkolnych 


W naszych tu pośr fee nie- 
jednokrotnie już pojawiała się myśl, 
że nauka nauką, geometria geometrią, 
propedeutyka filozofii propedeutyką 
filozofii, ale szkoła nie spełni swego 
najważniejszego zadania, jeśli w wy- 
chowankach swoich nie będzie się 
starała wyrabiać charakteru. 

Wiedzę usystematyzowaną, nie tyl- 
ko rozpierzchłe wiadomości nauko- 
we, nabywać możemy — a nawet i 
nabywamy — i po wyjściu ze szko- 
ły; bez wielkiej przesady powiedzieć 
nawet można, że mózg nasz nigdy 
się w takim stopniu nie starzeje, 
by stracił zdolność do zdobywania 
wiedzy, — inna natomiast sprawa 
łączy się z tą stroną naszej psychiki, 
którą nazywamy charakterem: 

Tę siłę, która nam spręża nasze 
„ja“, która je organizuje — siłę, któ- 
ra nasze „JA“ sprowadza na tory 
zgodne z etyką — nabywać można 
tylko w wieku m'odzieńczym. W ka- 
tegoriach charakteru słuszności na- 
biera powiedzenie: „młodość nasza 
jest rzeźbiarka, 
cały”, — W wieku dojrzałym można 
doskonalić i doskonali się sprężone 
nasze „Ja“, czyli nasz charakter, w 
iwieku dojrzałym czyni go sie kamie- 


cp wykuwa żywot | 


postanowień, ale w wieku dojrzałym 
zapóźno już przystępować do pracy 
wyrabiania sobie charakteru z ptyn- 
nych charakteru zadatków. To jest 
zadanie „naszej rzeźbiarki" — i z 
rzeźbiarką musi współdziałać szkoła. 

Oczywiście, w normalnych warun- 
kach nie tyle szkoła ile dom, rodzi- 
ce przede wszystkim przeznaczeni są 
do spelnienia tego ważnego obo- 
'wiązku. Tak! ale my jesteśmy pogo- 
rzelcami, jakich dzieje nie znały, je- 
steśmy po pożarach, © jakich się 
Apokalipsie nie śniło; — jesteśmy 
jak ci, co cudem wyszli z potopu 
krwi. Co tu u nas.dziś mówić o za- 
daniach, o powinnościach rodziny! 
W warstwie, która synów swych i 
córki swe wysyła do szkoły średniej, 
w warstwie np. inteligencji pracu- 
jącej czy dużo się zmajdzie rodzin, 
gdzie by ojciec w swoim urzędzie, 
na swojej posadzie handlowej, na 
swym. stanowisku zarabiał tyle, by 
to starczyło na utrzymanie Żony i 
dzieci? by nie musiał „dorabiać*? by 
nie musiał szukać dodatkowych za- 
robków, zabierających mu doszczęt- 
nie cały wolny czas? Czy wiele jest 
rodzin, gdzie by żona od głodu nie 
ratowała dzieci przyjętą jakąś posa- 
da, wspomagającą zarobki męża? 


niem probierczym naszych czynów il Przepracowane do ostatka sił stadło 


dy i jakim sposobem może się po- 
święcić wychowywaniu dzieci? Na 
szkołę tedy spada ten dodatkowy 
obowiązek. Spada ten obowiązek na 
nauczyciela w epoce, kiedy on sam 
walczy z niedostatkiem i brak mu 
sił na spełnienie należyte funkcji 
czysto edukacyjnych. Ale co robić? 
Musimy się ratować, musi tak być, 
że jeden pracuje za wielu. Nie ina- 
czej było, gdy... Noe pó potopie roz- 
począł pracę ludzkości, kiedy — 
gdzie apojrzeć: pustynia, gdzie stąp- 
nąć — grzęzawisko... 


Wyrabiając w naszej m!odzieży 
charakter, spełniamy ważną misję 
nie tylko aktualną, powojehną, po- 
potopową, — naprawiamy przyro- 
dzone niejako złe polskiej natury 
duchowej. Słaby, nikły, niewyraźny 
charakter to podstawowa cecha przę 
ciętnego Polaka. „Czyżby?* — sly- 
szę zdziwienie: „jakże podobne za- 
patrywanie pogodzić z reputacją 
krańcowych indywidualistów, za ja- 
kich uchodzimy?* Otóż tu jest pew- 
ne nieporozumienie, z którym się w 
jednym zdaniu rozprawić nie da. 

Indywidualnością w człowieku na- 
zywamy niewątpliwie jego' odręb- 
ność w myślach, w sposobach odczu- 
wania, wreszcie w postępkach, dzia- 
łaniu. Dopóki ta odrębność nie wy- 
chodzi z ram płytkości, dopóki :do- 
tyczy przejawów raczej domowych, 
nikogo nie obchodzących, to odręb- 
ność taka ma miano najczęstsze dzi- 
wactwa, lub grzeczniej: oryginalno- 
ści. Miano indywidualności pozy- 
skuje, gdy przejawia się w czynach 
ważniejszych, gdy za instrument 


twardość przekonań i zdecydowanie 
bodaj na wszystko w ich obronie, 
nasze JA obwarowane i gotowe do 
| walki. Przebiegnijmy myślą naszą 
historię: czy wielu mieliśmy ludzi 
tego typu? czy wiele mieliśmy in- 
dywidualności takich jak Stanisław 
Żółkiewski (w dobrem) lub choćby 
Maćko Borkowice (w złem)? My po 
prostu naszą niesforność, naszą prze 
korę, naszą niezgodność bierzemy za 
indywidualność, zapominając, że n 
zgodnym, przekornym i kłótliwym 
może też być człowiek e minimalnej 
oryginalności i nawet... oportunista. 


Z tego, cośmy o kilkanaście wier- 
szy powyżej wywodzili, wynika, że 
indywidualność to nic innego, jak 
tylko odrębność psychiczna wsparta 
o silny charakter. Gdy się rozpatruje 
dzieje narodów, które do czegoś do- 
sziy, które pomnażały się w swej 
potędze i które dziś coś znaczą, — 
zawsze i u każdego z nich wyśledzić 
można, że niezwykłością umysłu 


odznaczaty się tam tylko niektóre . 


jednostki, kierownicze czy to w po= 
lityce czy w nauce lub sztugach, — 
natomiast wykonywanie zadań hiu 
storiotwórczych spoczywało na cno- 
tach charakteru obywateli. Bez By- 
rona Wielka Brytania moglaby być 
tym, czymi jest, bez typu Robinsona 
Kruzoe — napewno nie wyszłaby za 
stadium sprzed Tudorów. 


Rzecz wydaje mi się tak ważna, 
że trzeba będzie jeszcze o niej po- 
mówić. Jeszcze jeden Artykuł, — pod 
słowem honóru: „ostatni. 


+ Adam Grzymała-Siedlecki, 


| Grzegorz Timofiejew 


Spór o współczesniść w literaturze 


| Jan Kott w „Odrodzeniu* zaata- 
 kowai zjadliwie kolegów pisarzy, 
oskarżając dzisiejszą literaturę w 
Polsce o brak tematyki wspó'czes- 
nej. Literatura — zdaniem Kotta — 
przesta'a być wielkim zwierciad em 
odbijającym ruch ludzi i zdarzeń na 
"wielkim gościńcu życia. Tymczasem 
czytelnik dzisiejszy pragnie tematy- 
ki współczesnej: Utwierdza Kotta w 
| takim przekonaniu m. in. wywiad z 
rzeźnikiem. Tu, nawiasem mówiąc, 
| nasuwa się pamięci podobny wy- 
|| wiad dokonany uprzednio przez Ma- 
E rię Kuryluk (też w „Odrodzeniu'*) z 
doro'karzem i milicjantem w Szcze- 
_cinie., 
_' Bardzo to demokratycznie i nie- 
wątpliwie (bez z ośliwości) chwale- 


bnie pytać o zdanie „szarych ludzi“. |. 


Tylko, czy taka rozmowa osiąga cei? 
' Wydaje mi się, że masowego czytel- 
nika współczesnej powieici trzeba 
| dopiero wychować. Tymczasem grunt 
może być bardzo niemiarodajny. 
Ankieta w czytelniach robotniczych 
Łodzi, którą przeprowadza em przed 
wojną orientowa a, że największą 
popularno"cią wśród robotników 
cieszą się Rodziewiczówna i Sjen- 
"kiewicz, dalej 
współczesne brukowe brechty. Mimo ` 
wszystkie zmiany i szlachetne wyni- ` 
ki w tym zakresie nie sądzę, aby w | 
masie dokona'a się już rewolucja 
gustów czytelniczych. Bez demago- 
' gii, wątpię, by rzeźnik czy doroż= 
karz czytali Brandysa czy Przybo- 
sia. Bo to są pisarze „inteligenccy'. 
_ Ale wracając ad rem. Kott pisze: 
„Nie widzę we wspó czesnej prozie 
"ani entuzjazmu, ani pogardy, ani 
_ nienawiści, ani mi'ości. Widzę jedy- 
|jnie średnie, pisarskie rzemios'o, sta- 
ły lęk przed obni'eniem poziomu, 
 stęchle powietrze inteligenckiego 
getta, ubóstwo doświadczeń i zu- 
pe'ny brak ludzkich uczuć”. Litera- 
tura nasza (obecna) zdaniem Kotta 
nie ma wamie ani „ludzkich u- 
czuć”, ani (co z tym zwiszane) wy- 
czerpania wspó%'czesnej problematy- 
ki. Jest „adzisiejsza” i zawodowa, 
przeznaczona do kawiarnianej lek- 
tury innych kolegów. 
sądu Kotta ocala się jedynie publi- 
 cystyka, którą autor rzeczowego wy- 
,Stapienia dość wysoko szacuje. 

Z równie namiętną apołogią jak 
potępienie pióra Kotta po'pieszył 
Stefan Żó kiewski Zdaniem naczdl- 
nego redaktora „Kuźnicy”* prawie 
ca a powojenna literatura jest tema- 
tycznie  najlci'lej związana ze 
 wspóczesnoicią.. Na dow/d tego 
Żółkiewski wylicza dugi szereg naz 


poczytność waad Z wystawy 


sZ surowego |, 


O Na DODATEK TYGODNIOWY 


dał redaktor „Wsi“ Jan Aleksand.: 


iest pisarz Í czytelnik. Dopiero prze- 


Król. Zdaniem jego już procesy emi- | budowa instytucjonalizmu naszego 


gracyjne wsród ch opstwa (poto aby 
w Ameryce zarobić i po powrocie do 
kraju kupić lepsze gospodarstwo), 
jak również późniejsze zjawisko 
wśród: robotników i inteligencji wy- 
kazują, że przeżywamy dominantę 
psychiki drobnomieszczańskiej, któ- 
ra z kolei swoje idealy życiowe wy- 
raża w literaturze i gustach czytelni- 
czych. Mamy — mówił Król — lite- 
raturę drobnomieszczańską, bo taki 


Marian Turvid 


Akware.e J 


Przed kilku miesiącami w Pozna- 
niu — a ostatnio w Pomorskim Do- 
mu Sztuki w Bydgoszczy — wysta- 
wii Jan  Cybis R kolekcję 
swych akwarel. O Janie Cybisie 
wiadomo, że wyszed ze szko y „Ka- 
pistów*, że poprzez „Kurs Pankie- 
wicza”. czy „Komitet Paryski“ do- 


tar: do świetnej sztuki francuskiej | 


w Pomorskim 
Domu Sztuki 


Jan Cybis' i 


Piwonie, 
w zielonym 
wazonie 


i że szczególnie bliskimi mu się sta- 


j.ycia, wy onienie nowych sił spo- 
'ecznych stworzą nowego pisarza 
Polski Ludowej. 

G osy czytelników (w charaktery- 
zowanej dyskusji) by y rozstrzelone 
i nie daważy pe nego obrazu, czego 
pragnie dzisiejszy czytelnik, co afir- 
muje, a co odrzuca. Świadczy ra- 
czej o pewnej dezorieniacji w za- 
kresie kierunków literackich i ksią- 
zek. 


ana Cybisa 


świeżością i bezpośredniścią ujęcia. 
Uwierzyć trudno — że jeden i ten 
sam autor podpisuje i te pe ne gę- 
jbokiej powagi studia olejne i te oto 
lekkie i radosne notatki kolorystycz- 
ne. Uwierzyć trudno, — na pierwszy 
rzut oka. Bli'sze bowiem zapoznanie 
się z@ klem akwareł Cybisa wyja- 
ni wszystko. Pozwoli zw aszcza na 


stwierdzenie, że akwarele jego nie 


ILUSTROWANEGO KURIERA 


* ; 
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POLSKIEGO EES 


ferzy Eugeniusz Piormieńshi 


„Świętokrzyskie Dni Kultury", ryczno%ć elfów, ale równocze 'nie 
trwające w Kielcach 5 dni, miay bya wszechobec:ym sk adnikiem 
na celu pokaz udziau kieleckiego świata nadprzyrodzonego, ci;l'ącego 
regionu w ogólnokrajowej twórczo- nad losami. ludzkimi. Inny laureat 
lsci na odcinku kultury. Pokaz ów tegorocznego festiwalu, kreujący To- 
obejmował nie tylko chwilę wspó!- lę Spodka — Winter, wydobyż z 
czesną, uwzględniał również częj*- niej w dyskretny sposób, bez trady- 
ciowo historyczną przesz ość. cyjnego szarżowania — pointy mu- 
| Idea regionalizmu, modna rów- sującego humoru. Był wybornym 
niez u nas jeszcze przed 1-szą woj- , wcieleniem swoistej odmiany ma 0- 
ną światową, aposto owana tarliwie ści i przyziemnoćci gatunku ludz- 
przez St. Witkiewicza i K. Przerw$- | kiego, by? arcyśmieszny, jako par- 
Tetmajera gównie (odkrywców i|tner + przelotny zresztą — poetycz- 
epików literackiego regionu podha- | nej królowej Tytanii. Blado i bez- 
lańskiego), a w okresie międzywo- | barwnie natomiast wypad'a rola b. 


Święto regionu kieleckiego 


ły kapitalne osiągnięcia kolorystycz- mają vÀ sobie nic z tak typowej dla 


ne. czolowych  postimpresjonistów akwarelistów — wirtuozerii. Że da- | 


Pary'a. Bliskość ta jedńakże nigdy”lej — nie są one dla artysty celem 
nie przybraa cech zależności, tak — ale wy:ącznieę, — środkiem. Nie 


Wisk i tytu*ów, świadczących oprze- | jak zresztą wcale postimpresjonizm 


stanowią bowiem przedmiotu zaba- 


 pracowaniu już szerokiego wachla- ` 
rza wspó czesnych zagadnień. Wy- | 

stępieniu ŻIó kiewskiego trudno nie | 

przyznać racji, ale tylko w tym wy- 
| padku, o ile szeroko potraktujemy 
pojęcie „wspó czesno'ci*. Przy węż- 

szym odcinku czasowym, przy zali- 
czeniu wojńy, okupacji i związanych 
z tym zagadnień do przesz o'ci, oka- 
Że się, że jednak większość przyto- 
czonych przez Ż%kiewskiego pozy- 
cji odnosi się wałnie do niedawnej 
 przesz'o'ci*. A gdzie obecna chwila 
l wybieganie w przysz'ość? | 
Niewztpliwie, spór o wspó'czes- 
ność w naszej literaturze trzeba u- 
Pznać za bardzo potrzebny i ciekawy. 
Chyba rozszerzy się i wzbogaci in- 
nymi jeszcze występieniami. j 
Tymczasem w Klubie Pickwicka 
W Łodzi odby'a się dyskusja na ten 
temat z udzia em pisarzy i śczytelni- 
Zagaja: Stefan Żó kiewski, 
streszczając dotychczasowe gosy w 
prasie literackiej i utrzymując swo- 
je zdanie co do w'ażnie wspó czes- 
nego oblicza naszej literatury. W 
czasie wymiany zdań wy oni*się te- 
mat literatury  drobnomieszszań- 
T ŝkiej. Na zarzut Stefaną Żókiew- 
 Skiego, upatrującego w takiej litera- 
turze gówną przeszkodę w przebu- 
dowie gustew literackich odpowia- 


2 


ków 


nie sta: się kresem usiłowań arty- 
stycznych polskiego malarza. 

~ Zawdzięczając Francji swą g'ębo- 
ką wiedzę malarską, swą wyrafino- 
wang kulturę i — być mo'e także — 
tak rzadką u nas umiejętno'(ś nale- 


.żytego gaspodarowania swym talen- 


tem, zachowa: przecież Jan Cybis 
ca kowicie swą indywidualną posta- 
wę twórczą. Wystarczy przypomnieć 
jego p'ótna z ostatnich Salonów 
Og'lnopolskich, aby zdać sobie spra- 
wę z świadomej, konsekweninej i 
zmudnej drogi artysty ku realizacji 
własnej rzeczywistości barwnej. 
Każde z wspomnianych płócien — 
to uroczy dokument świetnego ta- 
lentu, urodzonego kolorysty i — 
wzruszające zarazem świadectwo 
pracy zaciekłej, upartej i bezkom- 
promisowej. 


. Dokumenty te, to — podkreślam 


'— płótna Cybisa. Bowiem technika 


olejna, pozwalajsca na najpe niejsze 
wypowiedzenie tre'ci malarskiej i 
na — najżmudniejsze, d ugotrwa e 
studium. — najbardziej zdawa a się 
odpowiadać rodzajowi -uzdolnień Cy 
bisa Tym większą więc niespodzian- 
ką stanowi} fakt wystawienia przez 
artystę zbioru a —. ponad sze'ć- 
dziesięciu akwarel. Akwarel — do- 
dajmy — wybornych, urzekających 


wy — uroczej ale hej, ale są jak 
gdyby wstępnym Fstudium, pier- 
wszym krokiem czy etapem, zanoto- 
waną na gorąco uwagą. Na gorco 
„ale i — na serio. 

| I dlatego akwarelom Cybisa war- 
to by poswięcić obszerniejsze stu- 
dium. Warto by — z uwagi na fakt, 
że ich autor jest już dziś jednym z 
najwybitniejszych twórców wsp- 
, czesnego — i nie tylko wspó'czesne- 
„go malarstwa polskiego. 


Z NOTATNIKA 


DZIEŁA JANA MATEJKI 
W POMORSKIM DOMU SZTUKI 
W dniu 8 bm. otwarta. będzie w 
Salonie Wystawowym Pomorskiego 
Domu Sztuki w Bydgoszczy wysta- 
wa dzie: Jana Matejki <— ze zbio- 
rów Muzeum Narodowego w War- 
szawie. Na ca'ość wystawy ziożą 
się p'ótna wielkiego malarza z cyklu 

„Dzieje cywilizacji w Polsce". 


KSIĄŻKA POLSKA 
w JUSOSŁAWI Ki 

Na jugos'owiańskim rynku księ- 
garskim ukaza'y się opowiadania 
Żeromskiego i „Dymy nad Birke- 
nau“ Szmaglewskiej. W przygotowa- 
niu jest „Miasto niepokonane* Bran 
dysa, `‘ Teri 


jennego dwudziestolecia przez St. 
Żeromskiego i Wł. Orkana przede 
wszystkim, w Europie zachodniej od 
dawna realizowana na szeroką ska- 
lę, w wielu ośrodkach prowincjonal- 
nych, laboratoriach ` regionalnych 
bujnego ruchu umys owego oraz li- 
ter.- artystycznego, (na tle susznego 
programu decentralizacji kultury), 
ma dzisiaj u nas doskona e warunki 
pe nej obiegowoci. 

* Polskie spo'eczeństwo wie naogół 
niewiele o naszych regionalnych 
|pracach i wysi kach kulturotwór- 
| czych. To tez Świętokrzyskie Dni 
Kultury mia y cel podwójny: a) za- 
interesować spo eczeństwo polskie 
twórczoteią regionu kieleckiego, na- 
ogó: mao znaną szerszemu ogó owi, 
mimo wartościowej monografii Al. 
Patkowskiego o Kielecczyźnie oraz 
bakajacych się wzmianek w mo- 
nografiach i rozprawach o Ą. Dy- 
gasińskim i St. Żeromskim bli- 
skich węz'ach biograficznych i twór 
czych, jakie łączyły obu tych pisa- 


czej pracy kulturalnej tegoż re- 
gionu. ki 

Program uroczystości obejmował 
szereg imprez artystycznych i lite- 
rackich. : 

W dniu l-szym poza oficjalnym 
otwarciem 
Kultury" przez min. Kultury i Sztu- 
ki, dokonano otwarcia „Muzeum 
Świętokrzyskiego”, wystawy „Skar- 
by architektury Ziemj Kieleckiej*, 
Wystawy Sztuki Ludowej oraz Bib- 
lioteki Wojewódzkiej. Z imprez ar- 
tystycznych wypada wymienić trzy 
koncerty w wykonaniu Wojewódz- 
kiej Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
M. Stroińskiego, oraz koncert or- 
kiestry częstochowskiej pod dyr. 
prof. St. Jarzębskiego (muzyka kla- 
syczna oraz regionalna).e Urządzony 
w 2-gim dniu świętokrzyskich uro- 
czystości kultury — goranek pisarzy 
Ziemi Kieleckiej — mia: du'e powo- 
dzenie. Dnia następnego wyg osi? od 
czyt pt. „Problematyka ludowa w 
twórczości Ad Dygasińskiego“. J. 
E. Pomieński. O ks. P. Ściegiennym 
w historii i legendzie, go'nym 
przed stu laty (z góra) dzia'aczu 
rewolucyjnym i  teoretyku ` spo- 
tecznym, mówi: dr. M. Tyrowicz, 
doc. U. J. autor wartościowej mo- 
nografii o Tyssowskim, dyktatorze 
10-dniowego powstania krakowskie- 
go z r. 1846. 

Spośród imprez artystycznych z 
penym uznaniem trzeba wymienić 
staranną realizację na deskach sce- 
nicznych teatru kieleckiego — ;Snu 
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nocy letniej“ Szekspira. Zarówno 
grą zespo ową (z ma'ymi tylko nie- 
korzystnymi odchyleniami), jak i 


grą niektórych zw aszcza artystów, 
przerasta”a ona poziom scen pro- 
wincejonalnych. Było to w sporej 
mierze zasugą rzetelną reżyserii 
(dyrektor teatru — Moryciński, te- 
goroczny laureat festiwalu szeks- 
pirowskiego). Feeryczny czar szeks= 


pirowskiej ba*ni dramatycznej zna- | 


lazi w grze kieleckich artystw 
subtelny wyraz. Tęgi talent zađe- 
monstrowa*a Irena Bielenin, (tego- 
roczna laureatka festiwalu "zeks- 
pirowskiego) w roli Puka Mia'a po- 
wiewną lekkość i zjawiskową .ete- 


rzy z regionem kieleckim, b) zreka-, 
pitulować mniej więcej ca ość twór- | 


„Świętokrzyskich Dni; 


amazonki, , nowopoślubionej Żony 
króla ateńskiego, mitologicznego 
Tezeusza. Artystka, kreująca tę ro- 
lẹ mówi'a przewamie matowym, 
niezró”'nicowanym w akcentach g'o- 
sem, mia'a przy tym ruchy i gesty 
sztywne, drewniane, świadczące o 
niedostatecznym spoufaleniu się ze 
sceną. i à j 
Poza powyższymi imprezami ogią- 
daliśmy osiagnięcia kultu.ulne rē- 
gionu kieleckiego innego rodzaju. 
| W muzeum prócz rodowych portre- 
tów ziemiańskich kar: 'azyn*w kie- 


ZZ Z A m. 


ty z zakresu dawnego meblarstwa 
polskiego (gdańskie szafy, kredensy, 
fotele, ozdobne kufry, misterne se- 
kretarzyki) oraz szczególnie ciekawe 
eksponaty z dziedziny ludowej cera- 
miki, cenne okazy artystycznej 
twórczości, ludowej. Biblioteka kie- 
lecka (wojewódzka) nieuporządko- 
wana jeszcze, w której skad wesz y 
liczne podiewna e księgozbiory, 
zawiera, jak mnie informowano, 0- 
ko'o 45.000 tomów. Dzie'a znajdują- 
ce się w niej, są wielożęzyczne (an- 
gielskie, francuskie, niemieckie, w'o- 
skie). Posiada ona również spore 
ilości kompletów starych czasopism. 
, Dla regionalnego ruchu umystowe- 
| go, który jest w Polsce w powija= 
| kach, stanowić one będa zapewne 
walną pomoc. 


| Tu nasuwa się przykra uwaga pod 
adresem spo ecznych i urzędowych 
czynników miejscowych . Dlaczego 
' nie zabezpieczono natychmiast po do- 
konaniu reformy rolnej — bezcen- 
nych nieraz poziemiańskich skarbów 
architektury, sztuki (malarstwo), 
literatury (księgozbiory), archiwów 
rodowych (o historycznej — nieje- 
dnokrotnie warto'ci). Pad y one pas- 
twą.+w wielu wypadkach niem3drej 
iędzy grabieżczej miejscowych tro- 
glodytów i szabrowników.. A prze- 
cież skarby te są w asnoscią przy= 
szych pokoleń. Dewastacja kultu- 
'ralna nie tylko w Kielecczyźnie rzu- 
ca niedobry cień na poziom moralny 
| | umys'owy niekt*rych naszych śro- 
dowisk wiejskich. 


| „Świętokrzyskie« Dni Kultury“ 

pozwala y poznać, między innymi, 
"owe skarby tylko w postaci okale- 
; czalej, fragmentarycznej. 


Nie uwidoczniono równie* należj 
cie bliskich wez *w, jakie -łączy:y 
A. Dygasińskiego i St. Żeromskiego 
DE ziemią kielecką. A szkoda. U obu 
tych znakomitych pisarzy spotyka- 
my się, jakże często, z jej krajobra- 
zowymi, topograficznymi i środowi- 
|skowymi motywami, które powta- 
,rzają się w'ich twórczości w licz- 
| nych odmianach z si*ą niemal obsesji. 


Organizatorzy świętokrzyskich u- 
roczysto*ci kultury pomy'leli rów- 
' nie’ ,o wydawnictwach. Spo'r'd 
kilku pozycyj wydawniczych, na u- 
wagę zas uguje przede wszystkim 
„Pamiztnik Kielecki“, którego om 
wienie rezerwujemy sobie na innym 
miejscu. 

Wypada w końcu "'-7-4 SA agy- 
gs g'wną w urzsdzeniu .Świsto- 
krzyskich Dni Kultury" przypisać 
trzeba arty cie malarzowi. W 'ocz. 
Bartoszewiczowi. obecnemu Naczele 
ni: Wojew” d”"iego 
| Kuitury 1 Sztuki w Kielcach, 


leckiej ziemi, oglądali!my ekspona-” 


W-działu 


) 


ra Str. . 


w dniu dzisiejszym nastąpiła inat-' 
guracja „Tygodnia walki z niem- 


czyzną” na terenie woi. pomorskiego.ii podtrzymywanie w narodzie pol-| 
We wszystkich miastach, miastecz-, 


kach i wsiach z inicjatywy Okręgu 
Pomorskiego Polskiego Związku Za- 


chodn.ego odbędzie się szereg wy- 
staw martyrologii polskiej i wieców . 


t 


manifestacyinych. Za główny cel „Ty| „Tydzień walki z niemczyzną stanie 
' godnia'* postawił sobie PZZ budzenie się nowym dokumentem naszej od- 
wiecznej walki z niemczyzną. 
skim czuińości wobec Niemców. Im-| Pomorze chce, ucząc się na  błę- 
preza ta będzie wszechstronną pro-' dach przeszłości, aby widmo grożącej 
pagandą antyniemiecką. Ze względu nam stale zagłady ze strony Niem- 
na aktualność zagadnień niemczyzny ców przestało istnieć. I dlatego wal- 
ma ona znaczenie ogólnopolskie, czy. Ślady tej walki są jeszcze bar- 
dzo świeże na ziemi pomorskiej Oku- 

pacia 1939 — 1945 roku pozostawiła 
nam w. spuściźnie setki masowych 
grobów. Spoczęli w nich ci, których 
pierwszym odruchem w spotkaniu z 
okupantem było czynne przeciw 
stawienie się stosowanemu gwałtowi. 
Świadectwem tej walki są również 
tysiące Polaków, którzy zginęli w ka- 
towniach obozów koncentracyinych. 
Polacy umierający w masowych gro- 
bach czy w obozach koncentracyj- 
uych ginęli z wiarą w nieśmiertelność 
Polski. Wszyscy z nich nawet 
najsłabsi ginęli z okrzykiem na u- 
stach: dla ciebie Oiczyzno! 

Niemcy zostały pokonane. Zdawa- 
toby sę, że groźńy potwór germański 
został  unieszkodliwiony. Obserwu- 
iemy jednak, że kusi się on o nasze 
ziemie zachodnie. 

Czujny i zasłużony w dziele walki 


Krótko po zajęciu przez Niemców Pomorza, na ulicach miast 1 miaste- |z niemczyżną Polski Związek Za- 
czek pojawili się selbstschutzmani i SA-mani — wierni pachołkowie | chodni przeciwstawić chce zakusom 


Hitlera, À 


niemiecg m uświadomionych obywa- 
teli I wówczas tylko cel PZZągosta- 
nie osiągnięty skoro społeczeństwo 
polskie zrozumie, że'w walce ż aiem- 
czyzną musimy być bezwzględn'. Pa- 
imiętajmy, że Niemców uczono nas 
nienawidzieć. 

Nienawiść ta zrodziła w narodzie 
niemieckim zbrodniarzy. Typowym 
zbrodniarzem na Pomorzu był Al- 
bert Forster. I dobrze się stało, że 
„Tydzień walki z niemczyzną* odby- 
wa się krótko przed jego procesem. 
Pozwoli on silniej skoncentrować 
myśl na martyrologii Polaków pod- 
czas idto rządów. 

Forster odpowie przed sądem pol- 
skim za wszystkie swoie poczynania 
w stosunku do ludności Pomorza. 

Jak na taśmie filmowej przedsta- 
wione zostaną rządy Forstera. A więc 
m. in.: Krwawy terror w pierwszych | 
tygodniach okupacji, kto% winfen 


Forster — „gauleiter* Pomorza i kat tutejszej ludności polskiej do 
cd — do- | śmierci tysięcy Polaków, dlaczego 
konuje przeglądu „sełbstschutzu* podczas swej bytności w Cheimży, a aa gwałtem ludzość 


Moruń rok 1942. — Raz polska przed komisją niemieckiej listy 
dowoś ściowej. 


pomorską na niemiecką listę narodo- 
| wościową. Tragiczne to były dla Po- 
morzan chwile. Wezwanie Forstera 
| było iednak nieubłagane. Tysiące 
| Polaków otrzymało w konsekwencii 
| wykaz niemieckiej grupy narodowo- 
ściowej i zostało „Niemcami“. — Po- 
została część ludności polskiej odgro- 
„ dziła się murem nieufności od „zdraj- 
'ców*. Cios Niemców wymierzony 
narodowi polskiemu w tym kierunku 
"był celny. Skłócił on cześciowo Po- 
laków. Doprowadził do wspólnego 
| denunciowania się, przyczynił się do 
| zapełnienia obozów  koncentracyi- 
nych. Nie mogliśmy. zrozumieć, że 
Niemiec widząc swój sukces odnos:ł 
się do Polaków „coraz bezczelniej. By 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


JAK ŚWIAT ŚWIATEM - NIE BĘDZIE WA POLAKOWI BRATEN 


POLSKAOSKARŻA zbrodni 


Walka z miemczyzną-walka o istnienie naszego nared 


ski. Budynki przebudowywano nada- świadkami tdci AAE i „parad” 
jąc im charakterystyczne cechy bu- poi Niemców. 
niemieckich. 


arzy niemieckici 


I aaa? charakter niecodzie ny 
ziawiał się w różnych miastach wi 
zytując „parteigenossen'”, sA 
'A tymczasem tys'ące Polaków 
drowały do „obozów śmierci“, 


Pałek takich używali strażnicy i ge i ge- ' 
stapowcy w obozach koncentracyj- 


Pantofle wykonane z włosów więżą| 


henna naszego narodu skończyła | się 
jednak. Staliśmy się narodem wol 
nym. 


Listownik wykonmy przez gesta- 
umieszczony nag listowniku brzmi: | czyło nas właściwego ustosunkowa 
„Echter/ Jude". Poniżej mydło z nu- | nia się do Niemców. Dokumenty 
merem. Mydło takie wręczano w zbrodni niemieckich znałdujące się 
obozach koncentracyjnych więźniom | w naszym posiadaniu są dla nas i na 
idącym do komory gazowej. Numer 
mydła odpowiadał numerowi wypa- 
lonemu na ręce lub ramieniu więź- 
nia. Po „zagazowaniu* sprawdzano 
zagazowanych 
skreślano z kartoteki żyjących. 


szych pokoleń niezapomnianym o% 
strzeżeniem. Walka z niemczyzną tof 
walka o istnienie nasze jako narodu 
i państwa. Przewodnikiem nasz 
w tej walce będzie Polski Związek 
Zachodni. 


„Deutsche Volksliste". — W siedzibach „volkslisty“ gromadziły się co- 
dziennie na rozkaz Forstera dziesiątki Polaków, którzy po „egzaminach* 
stali się „Niemcami* lub pozostali nadal Polakami, 


liśmy „untermefigchami”. Miasta na 
sze zmieniały szybko charakter pol- 
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Konkurs IKP 


Czy znasz Ziemie 
Odzyskane? 


Kupon mt 1 


wyciąć i zachować 


Konkurs IKP 
Czy znasz Ziemie 
Odzyskane? 


Kupon nr 2 


wyciąć i zachować 


Nie mieli „szczęścia. 
narodowościowej i zostali oddaleni. 


Mąż i żona stanęli przed komisją niemieckiej listy 
le stanowili wartościowego przys 


WSZYSCY CZYTELNICY 


biorą udział w wielki 


KONKURSIE IKP p. t 


„CZY ZNASZ 
ZIEMIE. ODZYSKANE J| 


NDZ m TRER 
APV 


Gauleiter pragnąc nadać tym: „uro: 


4 


niów obozów koncentracyjnych. 


Doświadczenie ostatniej wojny naus 


owego. 
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„Służba w Milicji Obywatelskiej to 
ciężka, zaszczytna praca dla dobra 
państwa i społeczeństwa. Milicja 
Obywatelska w swoim składzie musi 
być  odzwierciedleniem  społeczeń- 
I stwa, masi wyrastać z niego i- być 
| mu bliska“, 

“Minister Bezpieczeństwa Publicznego 
St. Radkiewicz gen. dyw. 


Gdy przęd trzema laty zarysy or- ków wiedzę i informacie o swym mie- 
ganizacyjne Milicji Obywatelskiej by: | Ście kraju i o Świecie. 


ły ieszcze niewyraźne, gdy w iei sze- 
regach nierzadko znajdowali się lu-; 
dzie, którzy uważali, że wstąpienie do 
milicji jest gwarancją ukrycia popeł- 
nionych przez nich przestępstw, nie- 
wielu było takich, którzy wierzyli, 
że organizacia naszych stróżów ładu 
i porządku publicznego przyimie tak 
bardzo konkretnę formy, że stanowić | 
ona będzie wielotysięczny zespół 
zdyscyplinowanych, coraz wyższy po- | 
ziom wykazuiących obrońców N 


i 


łeczeństwa i jego mienia. 


Jeżeli ludzie ci zawiedli się, jeżeli 
milicja nasza reprezentuje dziś czyn- 
nik rządowy na jego odcinku wyko- | 

. nawczym naiwłaściwiei, jeżeli repre- | 
zentuje go dobrze, to dzieje się tak! 
dlatego, że; milicjant nie tylko spełnia | 
swói bezpośredni obowiązek ale rów | 
nież kształci się i pracuje społecznie. 


"kie ciało. 


4 . 
x | 
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rzelnie, nielegalne wytwórnie papie- dzięki energicznei postawie 'władz ia 

j i A | rosów, które w czasie okupacji mia=| zanikającym, jest fakt niestosowania 
„Nie tylko jednak starają się mili-| fy swój sens, biiąc przede wszystkim | przez różnych „kupców“ (z przypad- 
cianci podnieść swe wartości społecz | w kieszeń okupanta i w iego poten- | ku), przez pokątnych handlarzy itp. 
ne. We wszystkich niemal średnich. ciał gospodarczy, dawno już straciły | ludzi, niepożądanych w sferach tak 
i wielkich miastach : Polski istnieją | rącję bytu w odrodzonej Polsce, w | bardzo poważanego w kraju i za gra- 


kluby a w mniejszych koła sportowe, | której każdy iwysiłek winien być, nicą polskiego kupiectwa, ustawowo 
przy czym ogólna 


kół i klubów sportowych MO wynosi gospodarczej. 
ok. 10 tys. Pierwszą na ogólnopolską | wspominać o tym, że wpływ różnych |który czuwa nad tym, aby proceder 


organizacii społecznych. 


skalę zakrojoną imprezą sportową mir fałszywych produktów na gdrowie tego rodzaju pasożytów społecznych $ 
licjantów były odbyte niedawno' W jest ogromnie szkodliwy. I tutaj za-| nie godził w kieszeń ludzi uczciwych. 


Bydgoszczy mistrzostwa lekkoatle-| danie MO zwłaszcza w wojewódz-| Mówiąc o zadaniach Milicji Oby-: 
tyczne Polski MO. Wykazały one, że twach centralnych, wschodnich i po-| watelskiei, trzeba by napisać tomy. 
milicjant wie, iż wtedy tylko zdoła | łydniowych jest szczególnie duże. 

on wykonać swe obowiązki (daleko „e ; Pa 
wybiegające poza utrzymywanie ładu 
w ciasnym tego słowa. znaczeniu), 
gdy posiadać będzie zdrowe i krzep- 


Realizacii zamierzeń postawienia 
milicianta na możliwie jak najwyż- 
szym poziomie służą m. in. również 
świetlice, biblioteki i czytelnie, w 
których miliciant chętnie spędza swe 
wolne godziny, czerpiąc z książek 
dzienników, tygodników i miesięczni- 


Uspołeczniony i kształcący się bez- 
ustannie milicjant ma zadania istotnie | $$ 
wielkie. Zadanie znacznie większe | 4 
niż przedwojenny. policjant. Trzeba | 
nam bowiem zrozumieć, że milicjant 
dzisiejszy spełnia swój obowiązek w | 
społeczeństwie, którego znaczna | 
część uległa demoralizuiącym wpły-j 


wom wojny i okupacji. Nielegalny KBW likwiduje bandy UPA 


|| TESS TEADE >. | 


ROZKAZY 


MINISTRA BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
i KOMENDANTA GŁÓWAKEGO MO 


A ON 
pÀ = 


Ill. rocznica powstania MOJĘ 


nierzadko są członkiniami kobiecych, handel, nielegalne „fabryki“ skór i go- Powszechnym zjawiskiem, choć} 


liczba członków | skierowany ku odbúdowie naszej siły | dozwolonych marż zarobkowych. Mi-| 
Nie potrzeba tu inżi liciant jest właśnie |iednym z tych,! 


Wykaz obowiązków milicianta, który , 


. 


Kmdt: gł. MO gen. Witold 


zaczynałby się od obowiązku tropie- 
nia fałszerza banknotów i handlarza 
„żywym towarem”, musiałby się koń- 


czyć obowiązkiem czuwania nad nie-- 


legalnym przewozem samochodami 
pasażerów (tzw. „łebkarstwem') i 
zawierać pomiędzy pierwszą i ostat- 
nią pozycią dziesiątki, „setki i tysią- 
ce. podobnych pierwszej i ostatniej. 
Mówią o tym zresztą codzienne no- 
tatki w dziennikach, mówią częściej, 
niż czytamy w. nich litery „MO”. < 
Dużą pomoc w pracy, daie milician= 
towi iego młodszy kolega — ORMO- 
wiec, chłopiec często młody, ale zaw- 
; Sze chętny i wierny jego towarzysz. 
iw-pracy dla dobra kraiu, który wy- 
walczył mu żołnierz polski i radziec- 
ki oraz ich towarzysze broni na 
„wszystkich krańcach świata, _ (icz) 


* 


ATT opie: <a wówdaktzwchowee| sów dniu święta MILICJI OBYWATELSKIEJ. sł 


„we $polach - nftl.cyinych. -odbywają: się | 


kursy szkoły powszechnej, że przy 
każdej komendzie istnieją szkoły o 
typach średnim i powszechpym dla. 
dorosłych i że — co naiważniejsze — | 
„szkoły i kiirsy cieszą się liczną frek- , 
wencią,a u uczniów — mimo ich | 
«przeciążenia służbą — „stwierdza się 
` wielki zapał do nauki. | 


Na wykazie dowodów uspołecznie- 
nia miliciantów zapisać należy ich 
przynależność do wielu organizacji, 
jak np. TPPR, Zw. Uczestników Wal- 
ki Zbroinei, Ligi Morskiej, PZZ i*ot- 
ganizacji młodzieżowych. Żony ich 


Milicjant jest także opiekunem 
uiedołężnych 


TUR-ZWM - Wici 


WARSZAWA (PR).  Peźnomocni 
przedstawiciele organizacyj młodzie. ' 
żowych TUR, WICI i ZWM obradowa- | 
li nad projektem umowy o wzajemnej 
wspólpracy. Ustalono ostateczny tekst 
umowy, który będzie przedstawio: ; 
ny naczelnym wiładzom organizacyj 
mżodzieżowych. Spodziewane jest, że 
wladze naczelne wspomnianych. trzech 
zatwierdzą umowę w. 


| 
Umowa o współpracy 


organizacji 
ciągu najbliższych dni, 


OFICEROWIE, PODOFICEROWIE, MILICJANCI! 


Pozdrawiam was serdecznie z okazji trzeciej 
rocznicy powołania Milicji Obywatelskiej. 


7 października mija trzy lata od chwili, gdy Mi- 
licja Obywatelska powołana została dla obrony ładu 
i bezpieczeństwa w kraju. W jej szeregi wstąpili 
byli partyzanci, synowie robotników i chłopów. Od 
pierwszych dni swego istnienia stanęła Milicja Oby- 
watelska na straży osiągnięć mas pracujących, w 
ciągu | słren lat swego istnięnia hartowała się w 
ogniu walki z reakcją, w ogniu walki z wrogami fu- 
du. Przez swą nieustanną i owocną walkę z re- 
akcją, poprzez walkę o zapewnienie ładu, Milicja 
Obywatelska poważnie przyczyniła się do stabili- 
zacji stosunków w kraju, do ugruntowania demokra- 
tycznych zdobyczy mas pracujących i wniosła swój 
poważny wkład do budowy Polski Ludowej. 


Milicja Obywatelska w ciągu trzech lat pracy 
i wałki, krwią najlepszych swych synów, przelaną 
wspólnie z pracownikami Urzędów Bezpieczeństwa 
Publicznego, żołnierzami KBW, ORMO-wcami i ca- 
łym obozem demokracji, zadokumentowała swą 
wierność narodowi, wierność ideałom demokracji. 
Swą służbą nad ugruntowaniem praworządności, nad 
zapewnieniem spokoju budowniczym nowej Polski, 


zdobyła wdzięczność, sympatię i zaufanie narodu. 


W ciągu trzech lat swego istnienia Milicia Obywa- 
telska skrzepła podniosła swój poziom moralny, o- 
Cczyściła się od elementów obcych i przypadkowych 
i zwarła swe szeregi. Jest to gwarancją dalsze nie- 
ustępliwej walki, jaką toczyć będzie Milicja Oby- 
watelska z reakcją aż do ostatecznego rozgromienia 


podziemia, i 


Za wytrwąłą pracę i ofiarną walkę w obronie 
ładu i bezpieczeństwa w kraju, wyrażam wam w 
imieniu służby 


PODZIĘKOWANIE. 


W dniu święta Milicji Obywatelskiej życzę wam 
dalszych osiągnięć w pracy nad utrwaleniem pra- 
worządności i zapewnieniem spokoju w kraju. Po- 
przez stałą naukę udoskonalcie swą codzienną pracę. 

Ściśle, ramię przy ramieniu, ze wszystkimi 
funkcjonariuszami służby bezpieczeństwa prowadź- 
cie nadal nieustępliwą walkę z reakcją, aż do osta- 
tecznego jej rozgromienia. 


Stójcie niezachwianie na gruncie praworząd- 


ności demokratycznei. 
Cześć i chwała poległym milicjantom. 
Niech żyje 
Demokratyczna Rzeczpospolita Polska! 


MINISTER BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
(7) Stanisław Radkiewicz, gen. dyw. 


Komendat główny MO generał Witołd wy- 
dał na dzień święta Milicji Obywatelskiej spe- 
cialny: rozkaz, w którym mówi m, in.: 


Mija trzy łata od chwili, gdy pierwsza władza 
ludowa — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
dekretem z dnia 7 października 1944 r. uprawomocnił 
istnienie Milicji Obywatelskiej. 


Na straży ładu, spokoju i bezpieczeństwa Polski 
Ludowej stanął chłop, stanął robotnik, stanął inte- 
ligent pracujący. Na straży spokoju i bezpieczeń- 
stwa obywateli stanął ich brat į opiekun — milicjant. 


Rosła moc i siła odrodzonej oiczyzny, krzepła 
i umacniała się władza ludowa, cementowała się 
jedność narodu, rosła i krzepła sprężystość Milicji 
Obywatelskiej. 

Trzy lata tej pracy i walki — to szlak pełen 
trudu, ofiar, bohaterstwa i zwycięstw. 


Wasza praca i wałka poważnie przyczyniła się 
do stabilizacji stosunków politycznych w kraju. 


W dniu 7 października, w dniu mobilizacji wa- 
szych sił do dalszej pracy i wałki, możecie poszczy- 
cić się poważnymi osiągnięciami na polu walki z 
przestępczością, na polu wzmocnienia bezpieczeń- 


stwa i praworządności, możecie poszczycić się pod-- 


niesieniem waszego poziomu ideowego i Świado- 


mości politycznej, podniesieniem waszych kwalifi-. 


kocii fachowych! 


W dniu trzeciej rocznicy uprawomocnienia Mi- 
licji Obywatelskiej przesyłam wam najserdeczniej- 
sze pozdrowienia i P 


ROZKAZUJĘ: 

Podnieść poziom wyszkolenia fachowego i ogól- 
nego. 

Oczyścić szeregi Milicji z resztek wrogich i ob- 
cych elementów. 

Niezmordowanie i bezwzględnie walczyć z 
resztkami band reakcyinych, z podziemiem gospo 
darczym, z korupcią, spekulacią i szkodnictwem. 

Pracować wytrwale nad podwyższeniem pozio- 
mu moralnego i uświadomienia społeczno-politycz- 
nego. ź 

Wierzę, że w pracy swej i wałce będziecie na- 
dal przykłądem obywatela — obrońcy demokracii. 


Wierzę, że nie będziecie szczędzić swych sił, 
aby zapewnić spokój, porządek i bezpieczeństwo 
Polsce Ludowej. | 


W dhiu naszego święta życzę wam dalszej 
owocnej pracy dla dobra ludu i Polski. 
KOMENDANT GŁÓWNY MO 
(©) WITOLD, GEN. BRYG. 
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Pomnik poległych milicjantów 


x 


Milicjant i my 
„»Bydgoszcz, w październiku 

Spóirzmy na milicianta, 

Postać w zielonkawym, drelicho- 


kute buty. Przez ramię, nierzadko 
jeszcze przewieszony karabin ręcz- 
ny lub automatyczny, rzadziej zaś 
pistolet. Czasem surowe, a czasem 
dobrotliwe oczy  Sskierowuią się — 
zależnie od funkcii spełnianei przez 
milicianta — ku pojazdom, czy prze- 
chodniom. 
I ten pierwszy i ten drugi spełnia 
swe obowiązki. Czuwa! Czuwa nad 
bezpieczeństwem , ludności w powie- 
rzonym sobie reionie. SE | 
Czy zastanowiliśmy się już kiedy- 
kolwiek ńad wkładęm -sił moralnych 
i fizycznych tego szarego, skromnego, 
niedostatecznie» może -uposażonego 
stróża ładu i op'ekuna naszych dóbr 
materialnych? Czy siedząc spokoinie 
w domu i słysząc echo. dalekiego 
strzału, pomyśleliśmy, że. może właś- 
nie miliciant* uratował komuś życie, 
lub obronik dobytek, płacąc za to ce- 
ną własnej krwi? ; 

© miliciancie inna już dziś iest opi- 
nia niż przed dwoma laty. Szeregi 


, mil cyine oczyszczone są z elementów 


przypadkowych. Społeczeństwo wie 
o tym i obdarza żołnierza z literami 
„MO“ na rękawie zaufaniem którego 
kiedyś (może słusznie) nie było. 

Stwerdzając tę _ niezaprzeczoną 
prawdę. poddaijmy: rewizii nasz sto- 
sunek do stróża ładu publicznego, 
Ufamy mu, więc obdarzmy go uśmie- 
chem, okażmy mu sympatię i wdzięcz= 
ność przy każdei okazii i przede 
wszystkim... gdy znaidztemy się w 
sytuacji, w której potrzebować bę= 
dziemy pomocy umundurowanego 
przedstawiciela” władzy ` mificyinei! 
Zaufaimy miliciantowi, że wypełni on 
swój obowiązek według swei naileps 
szej woli. 

Spełni go sumiennie i uczciwiel 


wym, lub sukiennym mundurze. Pod- - 


r 
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Wywiad bez... słów 
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„WYRWIDPB urodził się 


Ilustrow any Kurier «olski odwiedza 5-letniego chłopca, o fenome- 
== "nalnych rozmiarach fizycznych I niezwykłej sile === 


DĘBY, w pażdzierniku. 

Przed kilku mięsiąca 
! rozeszła się sensacyjna wiadomość o 5-letnim si- 

iaczu, Staśku Grzelaku, chowającym się i rozwi- 
jającym w cichej, zapomnianej przez wszystkich 
wsi — Dęby. 

Wieść o fenomenalnym chłopcu, o którym fa- 
ma głosi!a, że bez trudu „rozłoży:* w zapasach 
pewnego rzeźnika, że zjada on na drugie nia- 
danie 2 kg kie:basy, że z łatwością dźwignie 50- 
kilogramowy cię?ar i że nic nie zapowiada 
wstrzymania się procesu niezwykiego rozwoju 


nych. c 

Staszkiem zainteresowało się jedno z mini- 
sterstw, zajęli się nim z punktu widzenia nau- 
M kowego profesorowie Uniwersytetu Poznańskie- 

: go, zwróciłynań uwagę cyrki i kluby sportowe, 
węsząc w ch'opcu przysz:'ego „rekordzistę”, któ- 
ry daleko rozniesie siawę klubu i swoją własną. 
Przed niewielu dniami wieś Dęby odwiedziła po- 
dobno ekipa operatorów Filmu Polskiego z Łodzi. 

Ta wanie zagadka naukowa — a za taką 
uchodzić musi istotnie wypadek niezwyk ego 
` wzrostu i fenomenalnej siły 5-letniego chłopczy- 
ka — jest przyczyną naszej wizyty w gminie 
Sędzin, dumnej z zaliczenia do swych mieszkań- 
ców Staszka Grzelaka, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


w pow. nieszawskim | wieś, z którą zawarliśmy już znajo- 


dziecka, prędko dotar'a do czynników oficjal- |- 


| 
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Prezydenci siedmiu stolic 


w DĘBACH 


jak wiadomo — bawi w Warszawie 
na zaproszenie prezydenta! inż. Toł- 
wińskiego wycieczka prezydentów 1 
wiceprezydentów stolic państw sfo- 
wiańskich, zaprzyjaźnionych z nami. 
W wycieczce biorą udział: prezydent 
Pragi Czeskiej — Wacław Vacek, 
Belgradu — Vinko Petrowić, Sofii — 
Milke Tarabanow oraz delegącja so- 
wiecka w składzie: zastępca przewod 
alozaęigo Rady Miejskiej w Moskwie 
na ziemi, ale rzekomy fakt pobicia | — Masłow, zastępca przewodniczące- 
przez niego rzeźnika "est i go Rey kiko aessa etidi: E Enpre: 
} zast. przewodniczącego Rady - 
M unit di tanich: anei, skiej Mńska — Szklarik oraz prze- 
Z niezwykłym rozwojem fizycz- | wodniczący Rady Miejskiej Wilna — 
nym chłopca nie idzie w parze roz- Kareczkas. ` - 
wiój umysłowy. Staszek ma jednak | Podczas zwiedzania Warszawy wi- 
umysł normalnego dziecka w tym ceprezydent Sofii — Tarabanow c- 
wieku. O przyczynach niezwyk'ego , świadczył: i 
rozwoju fizycznego chłopczyka wy-| — Nigdy nie widziałem takiego zni 
powiedzą się niewątpliwie lekarze. | szczenia, skoncentrowanego na jed- 
Zdaje się, że rozwój fizyczny tego | nym miejscu, ale nigdy też nie przy- 
niezwykłego dziecka spowodowany | puszczałem, że można w tak krótkim 
jest anormalnym rozwojem tkanek, "= 
co jest tym dziwniejsze, że wbrew 
plotkom Staszek zjada normalne 
porcje. Na nas ch'opiec uczynikwra- 
żenie normalnego (poza jego rozwo- 
jem fizycznym) 5-letniego dziecka. 


Przybyły w międzyczasie przed 
sklepik samochód stał się powodem 


Reszty wiadomości dostarcza nam 


mość, Fenomen powiatu nieszaw- 
skiego istotnie z łatwością dźwiga 
40-kilogramowy ciężar. I daje sobie 
równięż radę z ciężarem o 10 kg) 
większym. Piętnasto-letniego chłop- | 
ca jednym uderzeniem „rozkłada* 


Natalia Turowiecka 
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zwiedzają WARSZAWĘ 


WARSZAWA (AT). Od kilku dni —; 


okresie czasu uzyskać podobnie wspa* 
niałe rezultaty, dzięki wspólnej pracy 
wszystkich bez wyjątku obywateli. 


A prezydent Belgradu, Petrowić 
oświadczył: 


— To, czego dokonaliście w ciągu 
niespełna trzech lat odbudowy — 
przechodzi pojęcie. Nigdybym w to 
nie uwierzył, gdyby nie namacalne 
fakty. Ich siła przekonywująca działa 
w sposób zdumiewający 1 pozwala 
przypuszczać, że rzeczywiście w nie- 
długim czasie zbudujecie waszą S*o- 
ilicę jeszcze p.ękniejszą niż była kie- 
dyś. 

Zastępca przewodniczącego Rady 
Miejskiej w Moskwie, — Masłow, ob- 
serwując prace przy odbudowie War 
szawy, nie oszczędził podziwu dla 
wysiłku inżynierów i robotników, 
chwalił pewne inowacje i zastosowa- 
nie nowych systemów, prowadzących 
do uzyskania jak najlepszych efek 
tów przy odbudowie. 


Jesien 


Gromada Dęby leży tuż pod bo- 
kiem szosy, biegnicej z Aleksandro- 
"wa do Sompolna. Do Dębów wiedzie 
stąd piaszczysta, gminna droga. 
Gdy po kilku minutach stajemy w 
pobliżu chatki rodzinnej Staszka 
pytając dzieciarnię o ich niezwykłe- 
go „rówieśnika“, dowiadujemy się, 


(jednak wywiad. Miarą krawiecką 
,wymierzamy rozmiary Stasia Grze- 
' laka. Rozmiary naprawdę imponu- 
jące. Chłopczyk ma 63 kg wagi, 126 
cm wzrostu, 124 cm obwodu w pasie, 
łydka ma 42 cm w obwodzie. Obu- 
wie numer 36, „jednak szerokość bu- 
cika nieco szersza niż normalne obu- 


ponownej, nie niebezpiecznej jednak 
„paniki“. Ostatecznie chłopiec uwie- 
rzył, że nieegrozi mu ładne niebez- 
pieczeństwo,,ale pewność siebie od- 
zyska: dopiero w chwili, gdy samo- 
chód i my na nim, ruszyliśmy ze 
wsi „na serio". Wtedy Staszek zdo- 


Październik. W strzępach purpury i złota 

ch ostrzem chłodnych, wrogich cieni 
Rozsiadł się smutek ogromny jesieni, 
Usadowiła się wielka tęsknota, 


I żegna ziemia westchnieniem głębokim 


Słońce, co w chmurach skryło tarcz pobladłą, 
A serce ludzkie — jak dziwne zwierciadło 


wie tej wielkości. I pomyśleć! Sta- 
szek urodził się w r. 1942 i pójdzie 
do szkoży dopiero za dwa lata, 


że „co dopiero nasz siłok był na 
wiejskiej drodze“, Jedna z kobiet 
wiejskich informuje, że Staszek po- 
biegł chyba do piekarza w sąsiedniej 
wsi lub też jest. na polu, gdzie jego 
matka, robotnica rolna, cięq*”ko zara- ' 
. bia na chleb dla nigdy niesytego 
Staszka i jego rodzeństwa. 
Wracamy więc główną drogą wiej- 
ską, aby zastanowić się nad dalszym 
planem działania, gdy w tem pod- 
chodzi do nas jedna z dziewczynek, 
szepcąc słowa, które prosi AO | Ostatn'o powrócił z Casablanki na 
w memnicy: | Węgry młody człowiek, nazwiskiem 
— Oni go schowali w domu! Boją Józef Debrdł, który pierwsze swe 
się, żeby go ktoś nie zabrać. Byli tu kroki po przybyciu do ojczyzny skie- 
(już cyrkowcy i z kina 1 nawet jakiś | rował do policji. Zeznał on, że przed 
minister. siedmiu laty postanowił wyruszyć w 
Szybko ustalamy plan strategicz- | świat. By zdobyć pieniądze, skradł 


ny, opierając go na przypuszczeniu z pewnego mieszkania srebrny łań-| 


dziewczynki, że skoro sansochód od- cuszek z siedmiu szklanymi koralami 
jedzie, ch:opiec z pewnością wyjdzie Łańcuszek ten nie przedstawiał więk- 
z domu. 

Ukrywszy samochód wśród drzew, 
aby stworzyć pozór, że jwż wyjecha- 


go od złotnika 50 pengó. Z tymi pie- 
niędzmi wyruszył w drogę i przez 
liśmy ze wsi, posuwamy się w towa- Austrię, Czechosłowacię, Belgię, Ho- 
rzystwie „znajomej“ dziewczynki landię i Francję dostał się do Afryki, 
„op”otkami ku chacie Staszka. W pew- | gdzie teraź posiada mały mająteczek 


| sztowano i podjęto poszukiwania za- 


był się nawet na uśmiech i kiwnię- 
cie ręką na... do widzenia! 


Murski. 


nawróconego źiodzieja 


ka wraz z odpowiednimi procentami. 
Policja podjęła odpowiednie poszuki- 
wania i stwierdziła, że istotnie przed 
10 laty skradziono pewnej Helenie 
Meyer łańcuszek, podobny do opi- 
sanego przez nawróconego złodzieja, 
z tą jednak odmianą, że był on z pla- 
tyny, a zamiast szklanych koralików 
były na nim wielokaratowe brylanty. 
Okazało się, że właścicielka łań- 


szej wartości, gdyż otrzymał za nie- | cuszka zginęła w obozie koncentra- 


cyjnym. Nie żyje również złotnik, 
który za ten łańcuszek, przedstawia- 
jący wartość ówczesnych 100.000 
pengó, dał 50 pengó. Debróiego are- 


Dziś tylko pustkę odbija — i mroki. 


I płaczą rzewnie — łzami złotych liści 
Drzewa, zgubione w czasie, co nie wróci, 
Drzewa zmartwiałe — jak ludzie wyzuci 
Z nadziei wszelkiej, że ich sen się ziści. 


Czemu drżysz, serce? Żałodć niezgłębiona 
Wkrada się x pierwszym jesiennym podmuchem, 
Jakieś wyrazy wciąż szepcze nad uchem, 

Jakieś niewspominane już zdawna imiona. 


Po jakich drogach — gnana niepokojem 
Błąkasz się, myśli?... po jakich manowcach, 

` Strzeż się — tam zguba czyha na; wędrowca, 
Co ściga wspomnień swych tęczowe roje. 


O strzeż się, myśli, w kręgu złud zamknięta! 

Tam — na wygasłych uczuć cmentarzysku, 
— Przybrawszy postać znajomą i bliską, 

Wstaje upiór — i szepcze: Pamiętasz? 


Znajomym głosem wabi cię wśród głuszy, 
Darzy uśmiechu jednego ja!mużną, 

I wyciągasz ramiona stęsknione — napróżno... 
Pustka. Jęk jakiś... Czy to jęk twej duszy? 


— Gaśnie światło w triumfalnym pochodzie złych cieni 
Lecą liście ostatnie. — Dreszcz ziemię przenika, 
Oczami zwiędłych kwiatów na zżółkłych trawnikach 


nej chwili istotnie stwierdzamy ziemski. Obecnie chciałby pokryć ten | spadkobiercami właścicielki łańcnusz- 
przed jednym z domków obecność | dług „honorowy“, zwracając owej | ka. (zi) Spogląda Smutek — ten smutek Jesieni. 
cziowieczka o niezwyk'ej budowie. | kobiecie równowartość tego łańcusz- 
Zoczywszy nas, Staszek b'yska- nannamamma anann 


wicznie próbował „dać nura“, jed- 
nak... było już za późno. Towarzy- 
szący nam koledzy zaszli dom od ty- 
bu, odcinając w łen sposób ch'opcu 
drogę do wsi, gdzie mógfby stę u- 
kryć powtórnie. Osaczony Staszek, 
„przestrzeżony”* przed próbą uciecz- 


W historii kultury i sztuki obok 
nazwisk nieśmiertelnych twórców 
niemniej trwajymi zgloskami wyry- 


ki prawdopodobnie również przez | te są nazwiska kobiet, które były 
siedzącą przed domkiem kobietę, | źródłem natchnienia 1 twórczości 
cofnał le i dal „za wygraną”. tych artystów. Nazwiska Praksyte- 
"— Dzień dobry Stasżku! — wo:a- | lesa i Fryne, Dante i Beatrycze, 
my. — Przyszliśmy jako twoi przy- Rafaela i Fornariny, Abelarda i He- 
jaciele! loizy, Mickiewicza i Maryli, Krasiń- 

Wyciągamy rękę na powitanie, skiego i Delfiny Potockiej, Wagnera 


jednak chłopiec nie rewanżuje nam 
się tym samym gestem 4 milczy, 

W dziecięcych oczach pąęcioletnie- 
go ch'opca czai się trochę przestra- 
chu i dużo uporu. Z pewnością my- 
$H, że zabierzemy go na samochód. 
Będzie jednak bronił się wszelkimi 
siłami. Proponujemy mu spacer do 
pobliskiego sklepiku. Wybra'by so- 
bie cukierki, czekoladki, wafle. Z 
trudem udaje nam się to: Staszek go- 
dzi się na propozycję swej doros'ej | 
sąsiadki, aby w jej towarzystwie od- | 
wiedzić z nami sklepik. 

Prosimy wielkiego „malca“, aby 
wybrał sobie coś ze sklepiku. Nie 
otrzymujemy ani odpowiedzi, ani 
te? ch'opiec nie zdradza najmniej- | 
szego apetytu na cukierki. Ostatecz- ' 
nie kupujemy sami. Staszek dosta? 
cukierki i wafle i keksy: Otrzyma” 
od każdego z nas równie’ po bank- 
nocie. Ale za to wszystko nie poda- 
towa? nam . ani jednego s owa. 


i Cosimy Liszt, D'Annunzia i Eleo- 
nory Duse, są tak nierozdzielnie ze 
sobą ziączone, że nie można wprost 
o nich pomyśleć z osobna. Każdy 
wielki twórca miał swoją „muzę“, wy 
wierającą przemożny, a także dobro- 
czynny wpyw na jego twórczość. 
Dotyczy to zarówno wielkich mala- 
rzy, rzeźbiarzy, jak muzyków i pisa- 
rzy, jak nawet niejednokrotnie uczo 
nych i filozofów. Nie tych jednak, 
co ślęczą cierpliwie nad wykona- 
ńiem pewnego z góry założonego, 
suchego programu pracy, lecz tych, 
którzy powołani są przez swe genial 
ne odkrycia i wynalazki do pchnię- 
cia wiedzy na nowe tory. 

. Przede wszystkim, jakie kobiety 
określamy mianem „muzy“? Na 
pierwszy rzut oka nie różnią się one 
niczym szczególnym od otoczenia. 
Przeważnie będzie to kobieta o typie 
wybitnie zmys'owymi, nie koniecz- 
nie klasyczna piękność, ale mająca 


| wiele uroku i czaru osobistego Ty- 
, Trudny wywiad, ale przecież..., siące ludzi mija ją bez wrażenia. | brankach jako chłopcy 8 i 10-letni. | dując spotęgowanie funkcji psychicz | 


Ale w chwili, gdy zetknie się z nią 
artysta, człowiek genialny, i nawet 
mniej lub więcej utalentowany, wte- 
dy odrazu wyczuwa podświadomie, 
że właśnie ta, a nie żadna inna ko- 
bieta będzie dla niego idealnym ka- 
talizatorem psychicznym, działają- 
cym ożywczo na twórczość. Wyczu- 
cie to pojawia się błyskawicznie i 
jest zawsze nieomylne. Stosunek 
między artystą a jego „muzą“ kształ 
‘tuje się w sposób nader różnorodny. 
Wybranka niejednokrotnie nawet 
nie domyśla się, jak doniosłą rolę 
odgrywa sama jej obecność w twór- 
czości danego artysty. Z reguły sto- 
sunek ten przeradza się w miłość ze 
strony mężczyzny, miłość niczym nie 
zaspokojoną. Charakterystyczną bo- 
wiem cechą tej postawy jest wyno- 
szenie „muzy“ przez twórcę na nie- 
dosiężny piedestał, „Muza“ wyideali- 
zowana do ostatecznych granic staje 
się niedoścignionym marzeniem. 
Ż$we echa tej sublimacji znajdu- 
jemy przede wszystkim w utworach 
poetyckich wielkich mistrzów słowa, 
bez względu na epokę, środowisko 
i narodowość. A że wielcy artyści- 
pisarze odznaczają! się w m'odym 
wieku niezwykłą wrażliwością ero- 
tyczna, na to przytoczyć można sze- 
reg przykładów — żeby wymienić 
tylko Byrona, Dantego i Rousseau, 
którzy „kochali się* w swych wy- 


e. a Z drugiej znów strony wiemy, że , nych. Innymi słowy istnienie „mu- 
uzy Katdlizatorem PSYCNICZNYM Arnee osie go mana | zyówprowadza artystę w stan szcze 
„miał swą „muzę“ w osobie 12-letniej gólnego podniecenia o podkładzie 


dziewczynki Julii Marc — przy tym emocjonalnym, podniecenia potęgu- 
stosunek ten układał się na pła- | jącego i ożywiającego sprawność 
szczyźnie czysto idealnej. Można bo- duchową Z chwilą jednak, gdy mi- 
wiem przyjąć za zasadę, że z chwilą, łość ta z idealnej przechodzi w czy- 
gdy taka usublimowana „muza“ sta- | sto zmysłową, znika właściwy bo- 
nie się zwyczajną kobietą, żoną lub | dziec, wplywający pozytywnie na 
kochanką — rola jej jako „muzy“ | twórczość. Artysta albo przestaje 


jest skończona. Przeciętny cz'owiek 
wytlumaczy ten fakt w sposób cał- 
kiem prozaiczny: Ideał spowszedniał 
upodobnił,się do zwykłych ludzi, a 
tym samym przestał działać podnie- 
cająco na wyobraźnię artysty. Garn- 
ki, rondle i rozkrzyczane dzieci nie 
wpływają dodatnio na twórczość... 


Lekarz jednak omawiając ten pro- 
blem, szuka przyczyn istotnych, 
g'ębszych, ukrytych. I wysnuwa nie- 
co odmienne wnioski. Wychodzi on z 
założenia, że w wielu ludziach drze- 
mie ukryty talent łub uzdolnienie, 
które przejawia się na zewnątrz z 
chwilą, gdy nastaną odpowiednie, 
pomyślne warunki. Jednym właśnie 
z tych warunków jest obecność „mu- 
zy“, spelniającej rolę „katalizatora. 
Wiąże się z tyrn cały kompleks za- 


gadnień i przeżyć psychicznych: Nie ` 


ulega kwestii, że rolę dominującą 
gra przy tym bodziec natury ero- 
tycznej. Póki jednak mti'ość przy- 
biera formy czysto idealne — punkt 
ciężkości przesuwa sie: na gruczoł 
tarczycowy, który ze swej: strony 
działa podniecająco na mózg, powo- 


tworzyć, albo obniża swój lot, albo 
, wreszcie szuka innej „muzy“, którą 
będzie tak samo idealizował. Z po- 
But zat wynika'oby, że rola „mu- 
| zy“ polega na pobudzeniu mózgu na 
tle erotycznym poprzez układ we- 
| getatywny i tarczycę, aż do najwyż- 
| szych centrów nerwowych. Tak to 
| lekarz „szkie kiem mędrca i okiem“ 
rozprawia się z „muzami'*; które w 
ciągu dugich wieków wywierały 
'b'ogos'awiony wp'yw na twórczość 
| artystów. 


Jednak stwierdzić należy, że sze- 
¡reg indywidualności twórczych ob- 
chodzi! się doskonale bez psyohicz- 
nego katalizatora I nawet uczucia 
najbardziej ziemskie nie potrafiły 
| zagasić ich natchnienia. „Muzom* 
(Szopena 1 Baudelaire'a daleko było 
do anielic, lecz ślad ich oddzia'ywa= 
nia pozostawił zotą smugę w histo- 
rii muzyki i literatury. Cz'owiek 
bowiem to mikrokosmos, istota nie- 
powtarzalna I w'aśnie tak jest naj- 
lepiej, bo „jest życie piekniejsze od 
wierszy i jest mi'ość i ona zwy» 


cięży'*, 
Anna Nieławicką, 


| i bywają wypadki, że przerasta wzro- 


p DE" i a a ; s A 

Jarzebina 
Nad potokiem, przepływającym pod szego ranka Wojtuś. *Spolrzał na 
. Ogrodem, rosła sobie jarzębina. Była; wdzęczne drzewko i rzekł: ~ 
„smukła i ładna a jej wachlarzowate| —- Przeglądasz się, Śliczna jarzębin 
liście były dotąd świeżo zielone, pod- | ko, w tym potoczku jak w lusterku. 
czas gdy inne krzewiny wokół po-| Rozmawiacie też oboje: potok bel- 
czynały już żółknąć, przysposabiając koce po kamykach, a ty z szumem 
się do snu zimowego. sk potrząsasz liśćmi. Umiesz się też ba- 

Wszakże nalpiękniejszą ozdobą ja-| wić, rzucając niekiedy garść jagódek 
rzębiny były nie jej liście, lecz jago-| w Srebrzystą wodę. "psk? 

; — Wezmę ia twoje Śliczne, czer- 
wone kiście, wezmę. Dam kilka sio- 
strzyczce, niech sobie uwije wianek. 
A niech tęż zrobi sobię parę sznur 
ków korali.. Będzie się cieszyć Ba- 
sia i wiankiem i korałami, będzie. 

— Koszyczek jagódek zan osę Ma 
stryszek, wysypię na deskę — niech 
przeschną trochę — to dla ptaszków 
w zimie, Sikorki lubią twoje 
gódki, jarzębinko. Z  szczebiotem 
przylatywać będą do okienka, gdzie 
codziennie nasypię garstkę na murek. 
O ptaszkąch trzeba pamiętać. Ba 
'czyż głów nie dokucza im w zimie 
często? 


ków twych czerwonych tyle, ile zdo- 
łam unieść i pobiegnę z nimi do ko- 
ściółka. Złożę je Dzieciątku nd rącz- 


ja- 


Ciekawostki ze Śświafa 


ODU UWOLNI LUW ULU LL LULU UNE WI) 


WYGODNA UCIECZKA. 


26-letni Ronald Forbes Leitsh ncie- typ nerwowego i niechluinie. dyk!1- 
kając z więzienia w Glaszow, ze- | lacego, w drugiej zaś jest przedsta- 


skoczył na szklany dach domu dy- 
rektora więzienia. Dach załamał się, 
a uciekinier szczęśliwie spadł na ol- 
brzymi fotel dyrektorski. W domt nie, 


było nikogo, to też Leitsh skorzy- 
ł 


stał z garderoby dyrektora i po kil- 


ku minutach, z małym kufereczkiem |- 


w ręku, opuścił to gościnne mieszka- 

! nie, Na swobodzie żył jednak z»!ed- 

| wie sześć: tygodni. z 
w 


FĄŁSZYWY ALARM. 


Telefon'stka kubańskiego  Santlago 
uwiadomiła policję, że lampa jednego 
z mieszkań stale się pali, na iej -wez- 


wana nikt nie odrowiada, w apara-| - 


cie natomiast słychać taki sziner, jak 
| gdyby po drugiej stronie drutu ktoś 
(rzęził, Po kilku minutach policja ga- 
| pukała do danego mieszkania, gdz'e 
stare małżeństwo oświadczyło, że 
Itam nikt nie kona. Policjanci wtarg- 
| nef: do mieszkanta, gdzie przy słu- 
| chawce telefonicznej leżał astmatycz- 
"ny pies, *(z)). 


MASZYNISTKA 
TEŻ JEST CZŁOWIEKIEM. 
Dyktowanie maszyr'stce stanowi 
prawie taką samą sziukę jak samo 
| pisanie na maszynie. Niestegy pisania: 


| ce, dyktowania jednak nikt się nie 
; uczy.  Nieumiejętność  dyktowania 
jednak utrudnia nie tylko pracę ma- 


q | czasokres ich „życia“ 


— Nasamprzód jednak wezmę pę:. adeptki uczą się przez długie m'eslą-| 


kach i otulę stopy Bożej Matki, I zmó szynistki, ale kosztuje sporo nerwów. ' 


wię paciorek, prosząc serdecznie: 
„O, Mario, spraw, aby tatuś do nas 
powrócił”, 


Szwed JOHANSSON 


wy elimino any 


dy. Wysgladały wspaniale, pyszniąc 
sę na całej koronie łuną czerwieni. 
Bez czarny, który rósł opodal, dźwi- 
gał też przecież na swoich: gałązkach 
pęki drobnego, czarnego owocu, ale 
daleko mu było do urody sąsiadki. 
Do tei jarzębiny przybiegł dzisiej- 


Podpałruiemy przyrodę | 


Piak-pasożył 


Taki przydomek możemy z zupeł- 
nym spokojem nadać tak bardzo po- 
pularnej kukułce. Nie ma chyba 
nikogo wśród nas, ktoby tego ptaka 
nie lubił i nie znał. Pisze Q nim nie 
tylko Sienkiewicz, śpiewa się o nim 
w szkole, na wycieczkach — wszę* 
dzie przypomina nam lato i mile spę- 
dzone chwile w lesie. Í 


A jednak jest ptakiem żyjącym cu- 
dzym kosztem. Należy ona do pta- 
ków wędrownych i po przezimowaą- 
n'u gdzieś "we wschodniej Afryce 
wraca zawsze do starej siedziby i od 
razu oznajmia wszystkim mieszkań- 
com leśnym, że tu znowu przybyła 
i obrała sobie swoje królestwo. 


Kukułka jest wyjątkowym ptakiem: 
nie buduje sobie gn'azda i nie wysia- 
duje złożonych do wylęgu iaj. Pod- 
rzuca ie po prostu innym, ptakon 
Jest w dodatku na tyle przezornadpiże 
wybiera sobie gniazda ptaków, w 
których złożone iaika są zbliżone 
kształtem i. wyglądem do znies onych 
przez nią jaj. 


Samiec kukułczy stol na straży 
przed gniazdem, aby w razie niebez- 
pieczeństwa w porę ostrzec swoją 
małżonkę. Oboje są znienawidzeni| 
przez cały ptasi ród. i 


Po zniesieniu jaika w cudzym 
gnieździe, kukułka wybiera dla wy- 
równania liczby jedno ze znaiduią- 


f wa de zu i oer Jea kondycję oraz szybkość. Poza tym 
A > w kilku wypadkach walczyli niezbyt 

1 Kukułka zdolna fest podrzucić aż czysto, dowodem czego były napom- 
| 12 jaj w roku! Jak sę okazuje, | nienia sędziego ringowego mgr. Ko- 
y pisklę kukułki już od urodzenia odzna walskiego. Z reprezentacji Poznania 
/ Cza się tymi samymi cechami, co nie | brakowało zawodników. Warty ze 
į troszczący się o nie rodzice. Już po | względu na czekający ich w niedzielę 
dwóch dniach życia, posiadając dość mecz z Bratysławą. Na uwagę zasłu- 

silne szpony, zabiera się po prostu | guje spotkanie w wadze piórkowej 

do usunięcia z gn'azda swoich współ: ' między Hudakiem a młodym Pan- 

towarzyszy — przybranych braci. Na kijem, W ringu zwyciężył zawodnik 

' spłaszczony nieco grzbiet ładuje po | Poznania. Niewiadomo czym kierowa- 
prostu swoje ofiary i jedną po drugiej | jj się sędziowie ringowi, dając wy- 

wyrzuca z gniazda! W ten Sposób | graną Hudakowi. Ogólne zaciekawie- 

- zostaje jedynakiem, jest zawsze dO- | nie wzbudził występ zrianego w Pol: 
brze karm'ona przez nieorientuiących 

się jeszcze w sytuacji wychowawców 


| 


WARSZAWA. W dzisiejszą nie- 
dzielę z okazji trzeciej rocznicy inst- 
nienia MO rozpoczną się na stadionie 
WP igrzyska sportowe Milicji Oby- 
watelskiej z udziałem policji czeskiej. 
W ramach igrzysk przewidziano m. 
in. spotkanie pięściarskie SNB (Cze- 
chosłowacja) z reprezentacją MO, 
mistrzostwa piłkarskie (MO, mecz 
piłkarski reprezentacja*MO — repre- 
zentacja WP o puchar przechodni 
prezydenta Bieruta, zawody lekko- 
atletyczne oraz zawody kolarskie. 

W barwach policji czeskiej wystą” 


pi szereg doskonałych lekkoatletów, 


Bratysława 


międzynarodowe w boksie Bratysła- 

wa-— Poznań przyniosło zwycięstwo 

drużynie gości w stosunku 11:5: 
Zespół czeski nie zachwycił licznie 

zebr 

E boksu w lepszym wydaniu. Go- 

ściom dajemy jedynie dobrą notę za 


sec - Ba mea 


przeciwnika nie mógł on wykazać 
swych umiejętności. 
Spotkanie poprzedz:ło 
Pod koniec lata młoda kukułka o-! zespołu Bratysławy przez prezesa 
puszcza nocą gniazdo i już zupełnie POZB,. inż. Suligowskiego, który 
'" samodz'elnie, bez” przewodnika odla* | wręczył kier. gości puchar. W imieniu 
tuje na południe, aby w Afryce do- Czechów odpowiedział p. Kobza. Po 
Czekać się wiosny. prezentacji zawodników rozpoczęto 


stem swoich żywiciel. 


E. Drz. | 


- Po 


POZNAŃ (G) Rozegrane spótkanie walki nast. wynikami (na pierwszym | kanie Wolfson i Howard pokonali pa- 


nei publiczności, która oczeki-” 


Obecnie rząd angielsk’: zamówił kosz- 
tem 3.500 funtów film, którym nieza- 
wodne zyska wdzięczność wszyst- 
kich maszynistek na Świecie, przed- 


PORTA 


son (Szwecja) zostal pokonany przez 
zawodnika amerykańskiego Battona 
w stosunku 0:2, 7:5. W innym spot- 


SAN FRANCISCO. Biorący udział "aniu gry poledyńczej panów Ame- 
w odbywającym się tu międzynaro- | Tykantn Tom Brown wygrał z Rura- 


dowym turnieju teńisowym, Johans-, klem (Rumunia) 6:3, 6:1. 


ZATOPEK bierze udział 


w igrzyskach MO w Warszawie 


|s Zatopkiem legitymującym stę naj- 


lepszym tegorocznym wynikiem na |. 


, świecie na dystans e 5 km — na cze 
ilé i pięściarzy, wśród których wy- 
| mienić należy Koube, który wygrał 
|z Iwańskim i zwycięzcę Szymury — 
(Elisa. Rewelacją zawodów będzie 
bezsprzecznie start Zatopka. 

Celem wykorzystania tej okazji na 
zawody zostali zaproszeni czołowi na 
si długodystansowcy z mistrzem Pol- 
ski Kielasem na czele. Impreza zapo- 
wiada się bardzo ciekawie i wzbudza 

ERRA zainteresowanie. 


znań 1l:5 


miejscu zawodnicy Bratysławy): w. 
musza: Muzlay — Frąckowiak. Zwy- 
| cięstwo na punkty przyznano Czecho- 
wi; w. kogucia — Zachara odniósł 
zwycięstwo nad Janowczykiem; w. 
| piórkowa — Hudakowi przyznano zu- 
pełnie niezasłużenie wygraną ńad do- 
| brze walczącym Pankiem; w. lekka 
— Wulkan i Degórski stoczyli naj- 
czystszą walkę; ogłoszono  nieroz- 
strzygniętą; w. półśrednia * wygrał 
przez poddanie się przeciwnika Czech 
j Svenka; w. średnia — Torma zwycię- 
| żył przez t. k. o. w pierwszym star- 
| ciu z Sadziszem; w. półciężka — 
rSwarko przegrał do Szymury na pun- 
į kty; ciężka — Balai uległ Białkow- 
,skiemu na skutek dyskwalifikacji. 
W ringu sędziował mgr. Kowalski 
| (tym razem niezdecydowanie i zbyt 


j nie 


| 


i 


=) 


stawia bowem w pierwszel części 


wiona osoba dyktuiąca równomiernie, 
przyjemnym spokoinym, ale również 
nie za cichym głosera, przy tym 
ugrzeczniona. | i (zi). | 


4 
NIEZWYKŁA ŻARÓWKA, 


W Budapeszcie elektrownia wypró- 
bowuie nowe żarówki wyrobu wę- 
gierskiego, które napełn'ono parą, 
rtęci, dzięki czemu świecą nieżw ; kle; 
jasno, zużywają połowę .prądu, a’ 
wynosi ok. 3, 
tys. godzin zamiiast dotychczasowych 


300 godzin. (zi) 
NIE 0% 0 AEON OWCY CE ORA aa 
FRASZKI 
Pogoda. 


Jak natchnienie poety, 

jak humory kobiety, 

„jak francuskie gabinety, 

jak loteria — niestety! — 

jak kurs srebra-i vota, 

jak serce, co cziekiem miota, 
jak i wreszcie damska moda — 
jest zmienna jesienna pogoda. 


T Witold Degler. 


| W TRAMWAJU. 
Pasażer: 


„Patrz pan, panie konduktorze, 
jak ludzie piechotą gnają! 
Czy pan się szybciej posuwać nie i 


[mołże?* 

Konduktor: U 
„Owszem, lecz mi nie wolno opu- 
-[szczać tramwaju!" 


Witold Degler. 


Polscy PIĘSCIARZE 
zaproszeni do Danii 


UPOZNAŃ. Polski Związek Bokser- 
ski otrzymał od Związku Duńskiego 
zaproszenie dla czterech zawodni-| 
ków od wagi piórkowej do średniej, 
którzy wzięliby udział w dniu 28 
października w turnieju zorganizo- 
wanym przez „Christlanshavns Idrats 
Club“. Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego postanowił odpowie- 
dzieć odmownie, gdyż termin powyż- 
szy zbiega się z datą spotkania mię- 
dzypaństwowego Polska — Rumunia 
w boksie, 


Druga porażka Drobnego 
(c. w USA 
SAN FRANCISCO. Najlepszy obec- 
tenisista europejski ~ Jarosław 
Drobny (Czechosłowacja) startował 
w dorocznym turnieju tennisowym w 
San Francisco, gdzie został pokonany 
przez mało znanego tenisistę amery- 
kańskiego Harry Likasa w stosunku 
6:2, T:9, 3:6. Likas jest klasyfiko- 
waz i w Stanach Zjednoczonych jako 
14ta rakieta. Jest to już druga po- 
rażka Drobnego w ciągu ostatnich | 
dwu tygodni’ z mało znanymi teni-' 
sistami amerykańskimi. Podobnie 
lak Drobnemu nie powiodło się także | 
reprezentacyinej parze czechosłowac- 
kiej w grze podwójnej, gdyż Amery- 


rę Drobny—Cernik w stosunku 8:6, 
W ćwierćfinale gry pojedynczej pań 
wyeliminowana została Rumunka 
Rurak, ulegając Amerykance Krase 
4:6, 1:6. s 


W niedzielę, 
terenie całego kraju następujące waż- 
niejsze imprezy sportowe: 

Warszawa — zawody sportowe po- 
licii czechosłowackiej z milicią polską. | 


5 bm. odbędą się na 


Kraków — mecz piłkarski Warta 
— Wisła o mistrzostwo Polski. | 


Poznań — mecz bokserski Warta | 


kurtuazyjnie); punktowāli pp:+ m£T. | _ Bratislava I międzygkręzowe spot | 


'Suszczyński z Poznania i Prędoski z 


' Kobza. Po adresem organizatorów na- 
leży wypowiedzieć kilka ciężkich 


chany ścisk i zgiełk. Publiczność 


powitanie słów. Na widowni panował niesły-| 


kanie lekkoatletyczne Poznań 


sce zawodnika Tormy. Na tle słabego, Warszawy. Ze strony Czechów P:| Szczecin. 


Bydgoszcz — ogólnopolskie zawo- 
dy motocyklowe. 


Gdańsk — Lechia — Widzew, spot- 


' która opłaciła drogie miejsca siedzą- kanie piłkarskie o wejście do Ligi. 


ce z trudem umieściła się na zalerii, 


co oczywiście wywołało rozgorycze- | spotkanie piłkarskie 


nie. * 


W. Hajduki — Ruch — Tarnovia, | 
o wejście do 
Ligi. l 
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i MOP A. 
Pyta’e mg'a żonka m`oda, 
co to w a'ciwie jest moda? DAŁ) 
Odrzek: jej na to: „Jeśli mam być 

[szczery — 
moda gest to zbyt częsta przemiana 
[materit*, 


| Witold Degler. 


= L cyklu; Luzie timu s 
Pantette Goddard 


/ 


Marzeniem Paulette Qoddard 
było bogato wyjść zamąż, eo też 
osiągnęła, mając lat... szesnaście. 
Weśzła w związki małżeńskie z 
zamożnym przemysłowcem 
Edwardem Jamesem i zamieszka- 
ła w Asheville w Północnej Ka- 
rolinie. Młoda, ładna dziewczyna 
poczęła się nudzić bezczynnością, 
na jaką została skazana. Doszło 
do nieporozumień, które w końcu 
doprowadziły już w pierwszą 
rocznicę ślubu do... rozwodu. 

Naturalnie”dobrze zabezpieczo- 
na materialnie, zwiedziła Europę 
i po powrocie osiedia się w Holly 
wood, gdzie wynajęła sobie luksu 
sowy apartament | nawiązała 
kontakt a poszukiwaczami mo- 
wych twarzy do amerykańskie- 
go filmu, 

Kilkakrotnie _ ostrzegana M 
przed oszustami, którzy wyko- 
rzystując naiwność niedoświad- 
czonych dziewcząt, zabierali im 
całe oszczędności. Po dość dłu- 
gim wyczekiwania i intensyw- 
nych staraniach, grając początko- 
wo w różnych filmach jako sta- 
tystka, otrzymała w końcu enga- 
gement u Charlie Chaplina do 
filmu „Modern Times“. W tym 
czasie opanowała gromadkę 
hołlywoodzką mania uczenia się 
języka francuskiego, poznania 
hiszpańskiej literatury i historii. 
Paulette natomiast rozpoczęła na- 
ukę tańca i śpiewu. Jej edukacia 
jednak pozostawiała dużo do ŻY 
czenia. 

Dopiero pod kierunkiem Cha- 
plina podciągnęła się mocno w 
górę, dzięki wrodzonym  zdol- 
nościom. Wkrótce wychodzi za 
Chaplina zarnąż, spędzając z nim 
miodowe miesiące na. jachcie, 
wędrując po całym świecie, nie 
wyłączając Chin. y 

Po 6-cio miesięcznei podróży 
małżonkowie wrócili do Holly- 
wood i Paulette na nowo rozpo- 
czyna marzyć o sławie filmowej. 
Chaplin przyrzekł napisać dla 
niej scenariusz, jednakże czeka- 
nie na spełnienie obietnfćy znie- 
cierpliwiło żądną sławy młodą 
kobietę i przyjęła rolę w filmie 
Selznika pt. „The Young in 
Heart”. Potem wyznaczono jej 
rolę w filmie „Przeminęło z wia- 
trem“, jednakże na skutek po- 
wstałych intryg, nakręcenie filmu 
z Paulette nie doszło do skutku. 
Występuje więc jeszcze raz z 
Chaplinem w filmie „Dyktator“ i 
znowy się rozwodzi. 

Wychodzi po raz trzeci zamąż 
za aktora Burgess Meredith. Pau- 
lette pali szalenie dużo papiero- 
sów i abstynetką także nie jest, 
sama się zreszta do tego przyzna- 
je. Poza tym ubiera się sporto- 
wo, nosi nawet chętnie spodnie, 
swetr i grube meksykańskie bu- 
ty. Jednakże bynajmniei nie re- 

i zygnuie z tego, aby zdobyć mia- 
no dobrze ubranej i pięknej ko- 
biety. 
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do slonecznej CASABLANKI 


Paryż rozbrzmiewa dziś gwaremj| ' Samo położęnie Tulonu jest tego rzy — co prawda służymy Francji, 
rozmów politycznych, prowadzonych  iodzaju, że wbrew woli komendanta ale czujemy się tu, jakbyśmy służyli 
prawie we wszystkich językach. świa! do portu ani mucha, ani żaden Polsce". 
ta, wszędzie — na bulwarach i bla- chrząszcz wodny cało przejść by nie | 


cach, kawiarniach ; małych „bistros“ | mógł. Nie bez racji Tulon wybrano 

ki) domach prywatnych i lokalach kiu-; na bazę floty... 
| i bowych, nie mówiąc już oczywiście o \ Miasto Tulon — stare i piękne. 
gabinetach dyplomatów i polityków | nieco zniszczone. Czuie się ta po- 
i redakcjach czasopism. „ | wiew południa — na ulicach i placach 
A Francia?., Francja jest nieco in- 
na — bardziej opanowana, spokojna, 
w milczeniu sposobiąca się do tego | 
co los przyniesie. Dawniej ponoć by- 
«wało inaczej — teraz, taką ukazały 
mi ją koleje wędrówki od chłodnego 
Havru, wielkiego portu nad La Man- 
che, poprzez Rouen, Marsylię, Tulon 
— po pos'adłości w Afryce płn. po 
rozsłonecznioną, w palmach tonącą 
Casablankę. | 


ne Lazurowe Wybrzeże. . Na razie 
tuystów tu jeszcze nie widać — spo- 
ro natomiast wojskowych, zwłaszcza 
marynarzy, a nocą — dzieją się dz.w- 
ne misteria — wszystkie pójazdy me- 
chaniczne zmieniają właścicieli, do- 
kadś jadą, coś wożą — by świtem 
wrócić do rąk prawych posiadaczy. ` 

W jakiś czas później żegnam Fran- 
cię : brzegi Europy. 

Francia jest pacyfistyczna, Fran-| Na dużym statku jest roino. Nie 
cia fraznie przede wszystkim poko-| widać na pokładzie dostojnych i za- 
ju — oto naipowszechniejsza opinia | możnych pasażerów pierwszei i dru- 
o tym kraju. ' giei klasy, sporo osób jedzie trzecią, 

W opinii francuskiei pojawia się ale nailiczniej są reprezentowani 
sympatia dla Polaków, i co więcej, | woiskowi. Drugiego dnia 

` zrozumienie polskiego 
polskich interesów. Polskość — gdy 'atlantyckiei bramy Śródziemnego Mo 
poprą ią dostatecznie ważne doku- rża. W mgle oddalenia rysuje się 
menty, okazuje się najlepszą legity-, sylweta potężnej skały Gibraltaru. 
macią. Łączy nas sprawa Nemiec!| Gibraltar — to symbol mocy Bry- 

Gdy w Marsylii zwiedzam port, w| tyiskiego Imperium. Przed nam: 
pewnei chwili słyszę za sobą twardy, wąski pas wodny, gardziel wejściowa 
niezbyt mile brzmiący głos: Jakiej na Morze Śródfiemne Cieśnina 
pan 'narodowośc ?! . Paszport, za- ‘Gibraltarska. - 
świadczenie ambasady — wywołują | Brama Śródz'emnego Morza pozo- 
uśmiech na twarzy „władzy porto- tala za nami. Szeroką, łagodną falą, 
wej, a nawet szereg informaciji, | kołysał nas Atlantyk. Na .lewo, wid- 
gdzie, co można zobaczyć. nieie zarys lądu — to Afryka, Ma- 

-Z labiryntu uliczek wyprowadza: roko Hiszpańskie. Niedługo zawirńie- 
mnie robotnik portowy, Arab z Al- my do strefy międzynarodowej — do 
geru, który dowiedziawszy sie, że| portu Tangeru, a dnia następnego za- 
jestem Polakiem, składa równolegle | wiiamy do afrykańskiej Gdyni — do 
palce wskazujące obu rąk, porusza | Casablanki. Lśnią ,w słońcu białe do- 
nimi zabawnie i m'eszając wyrazy! my, cieszy oko nowoczesny, dobrze 
arabskie z francuskimi i angielskimi | rozplanowany port. Wychodzimy na 
chce zadokumentować swe przyjazne jląd. W gwarze słów francuskich i 
ustosunkowanię do Polaków. arabskich słyszymy ięzyk polski, bo- 
¿ Z Marsylii — robię małą wyprawę | wiem i w Casablance jest kolonia Po- 

i autobusem, wśród ' małowniczych | laków. Ulicą maszeruie oddział Légi 
wzgórz i winnic — do największej ba | Cudzoziemskiei. Są wśród nich tak- 
zy francuskiej floty wojennej — do|że i Polacy. W godzinach wieczor- 
Tulonu. Oczywiście nie wszystko! nych udało mi się zaznájomić®z kil- 
wolno tu zobaczyć cywilowi, cóż do | koma z nich. 


bawią wzrok palmy — wszak to słyn: 


1 podróży, | 
stanowiska i| wczesnym rankiem zblżźamy się da 


Słuchałem tych słów z prawdzi- 
wym wzruszeniem. Mówili ie ludzie 
prości, zahartowani w bojach, nie- 
którzy mający kilkanaście lat twar- 
dej służby w górach Atlasu, w Sene- 
gału, Indochinach czy też/ piaskach 
Sahary. i 


| „To prawda — kończył z zadumą 
bezimienny rozmówcą — mundur Le- 
gii Cudzoziemskiej przekreślił naszą 
narodowość, często nasze imiona i 
nazwiska, ale nie przekreślił naszych 
serĉ. Biją dziś one dla Polski i Fran- 
j cii — pospołu...” 


Toruń, we wrześniu. 


Jak już wzmiankowaliśmy w nu- 
merach poprzednich, w Toruniu przy 
ul. Legiorfów powstaje potężny ośro- 
dek naukowy UMK, który wzmocni 
wszechnicę koperhikowską o pięk- 
ne Collegium, poświęcone nauce 
praktycznej chemii. ` 


Kierownikiem powstających zakła 


'dów jest prof. UMK Basiński, który 


udziela nam z całą uprzejmością wy- 
czerpujących informacji. Rozmówca 
podkreśla na początku duży wysiłek 
Rektora 1 ofiarność społeczeństwa 
pomorskiego, które pośpieszyło z ży- 
wą pomocą. Dzięki temu stworzono 
pozytyw. W chwili obecnej Colle- 
gium jest gotowe na przyjęcie rzesz 
akademickich. W szybkim tempie 
kończy się wewnętrzaą organizację 
pracowni. i, 

Pokonaliśmy duże ttudności — mó 
wi prof. Basiński — organizacja 
każdego gabinetu to maty epos tru- 
du i tysiąca drobnych zabiegów 

Collegium już w zeszłym roku 
(pod łatanym deskami dachem) od- 

było inauguracyjny wykład. Sale o- 
Lgrzewaliśmy żelaznymi piecykamt. 


— Wsród retort i 


I 


piero obcokrajowcowi. . wTak — mówi mi, jeden z żołnie- Ale konieczność praktycznej ilustra- 


= ` 


czy w ZSRR 


> 


Nad Wołgą, w pobliżu miasta Gorkij, znajduje się potężny óśrodek pro dukcji celulozy id papieru, t. zw. 
kombinat im. Dzierżyńskiego. Mnóstwo gazet wychodzących na terenie Rosji Sowieckiej drukuje się na 
papierze fabrykowanym w tym ko mbinacie. — Na zdjęciu: ogólny widok głównych oddziałów fabryki. 


iemcy o zajsciach 
z cudzoziemcami w Hancwerze 


HAMBURG (ZAP) Zaiścia między -z tego sprawę, że ludzie ci, iakkol- 
Niemcam%a cudzoziemcami w Hano- wiek obdarzeni większą od Niemców 
werze, a potem i w Monachium, swobodą i lepiej wynagradzani za 


konferencję 


STRONNICTWO PRACY 


organizuje w niedzielę, 5 października 1947 r. 
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NOWOCZESNA ULICA W CASAB LANCE 


Wypowiedź żotńierzą Legil | zapa-! wieków były iego koleje — sojusz 


dła mi głęboko w pamięć. Tak pro- | 
sta — najpełniej wyraziła sojusz | 
Polski i Francji. Różne przez ciąg 


` 


cji wiedzy — była tu bódźcem i za- 
pałem. Pozytyw został osiągnięty. 

Oglądamy kólejno gabinety, poko- 
je asystentów i obszerne pracownie. 
Zadziwia duża ilość cennych apara- 
tów naukowo” — doświadczalnych. 
Wszystkie prawie pochodzą z darów 
i wszystkie są niezbędne. Piękna 
prostownica prądu zmiennego na 
staly, aparaty z działu potencjometrii 
i konduktometrii, precyzyjne galwa- 
nometry z termoelementami i zwier- 
ciadlane, cenne aparaty Kippa, su- 
szarki itp. — oto podstawa do pracy 
Collegium. Podziwiamy również pre 
cyzyjne wagi (elektryczne), które” w 
chemii są nieodzowne i umożliwiają 
zważenie substancji do setnych mi- 
lgrama. Miejscowa F-ka Wodomie- 
rzy wykonała na zamówienie piękne 
aparaty destylacyjne (zapas wody 
destylowanej do przeprowadzenia 
ćwiczeń jest niezbędny). Pojemność 
aparatów (po 5 ltr) gwarantuje pełną 
samowystarczalność, 

W innym gabinecie do usług che- 
mii wciągnięto zwykłe feny i elek- 
troluksy. Wydmuchują one mieszan- 
kę, w której płomieniu nadaje się 
potrzebny kształt rurkom i próbów- 
kom. Ten „domowy“ sposób produk- 
cji laboratoryjnego szkła — to przy- 
kład energii naukowców i ich prak- ' 
tycznego podejścia do | zaczenaj za- 
kiadu. : i 


probówek 


MNUODMOODONOWOAWOOWWAAMAMY OTTONA 


ten, jawnie, czy w ukryciu zawsze 
trwał i trwa nadal. Bo jest to $o- 
jusz krwi i idei. (J. M.) 


m 
— a 


pa wię więc już rokiem pozytywnej 


pracy doświadczalnej. 


W dalszych salach gmachu jest 
w stadium ukończenia organizacja 
nowych, obszernych pracowni che- 
micznych zakładów, które pozosta- 


wać będą pod kierownictwem prof. 


Zacharewicza i starszych asystentów 

mgr Tomaszewiczówny i mgr Kru- 

powicza. Asystentami prof. Basiń- 

skiego są: dr Ulińska, dr Czerwirt- 

ski, dr Basińska, dr Jeromczyk. 

Zgrupowanie tak poważnych sił na- 

ukowych rokuje Collegium dużą 

przyszłość i zdolność promieniowa- 

nia. Sedno tych spraw ujmuje w 

prostych słowach organizator Colle- 

gium prof. Basiński. Zadaniem na- 

szym — mówi — jest praktyczna 

nauka wiedzy, która stworzyła ener- 

gię atomową. Sukcesy chemii każą 

zwróci czną uwagę na dział „nie= 
winnych“ probówek, w których za= 

czynają się drogi nowego- świata. 

Być może właśnie w retortach naro ` 
dzi się jego lepszy sens... 


Stettin Deutschland? 


w Nieemch coraz częściej w o+ 
statnich dniach pojawiają się na kos 
lejach wagony towarowe ze świeżymi 
napisami: „Stettin — Deutschland". 


W pracowniach dużo światła. Pra- | Nie wiadomo czy mamy do czynienia 
cownie są obszerne i zaopatrzone w | ze złośliwą propagandą niemiecką, 


niezbędne digestoria (zbudowane we 
dług najnowocześniejszych zasad) 
długie masywne stoły, zbiorniki itd. 
Ten sprzęt został już zakupiony z 
dotacji własnych. Dotyczy to rów- 
nież części chemikalii, których po- 


| siada się wystarczającą do b. zajęć 


ilość. Wysokie ceny chemikalii są 
jednak niewątpliwie trudnym pro- 
blemem. W tym świetle pomoc po- 
morskich fabryk chemicznych — 
nabiera specjalnego znaczenia. 

w . magazynach Collegium nie 
brak już również sprzętu pomocni- 
czego (statywy, łapki, zapasy daro- 
wanych probówek). Rok akademicki 


p 
w Toruniu - 


gospodarczą 


j się, że Szczecin 
| Wagony z napisem Stettin—Deutsch- 


czy też z ich głupotą. Nie orientującą | 
to polskie miasto. 


land“ należą wobec tego do Polski, 
wobec czego Komisia Polski w Nieme 
czech do spraw rewindykacji mienią 
polskiego winna te wagony rewindy= 
kować do kraju. . 

E ades 

Z. życia 

W. BRYTANII 


Jeden z przedstawicieli brytyj= 
skich firm samochodowych powrócił 
ze Stanów Zjedn. z poważnym za- 
„mówieniem na 27.000 nowych samo- 
chodów, ogólnej wartości 20 millo- ` 
nów dolarów. Model samochodu, 
który spotkał się z tak życzliwym 
przyjęciem w USA, będzie wysta- 
wiony z końcem bież. miesiąca na 


Hamburgu, i Braunschweigu odbiły 
się ponurem echem w całych Niem- 
czech -— oświadczył  hamburski ko- 
mentator Karl Edtard v. Schnitzler. 
Wynikiem brutalnych walk ulicznych 
było paru zabitych i rannych. Właści- 
wym powodem zaiść była głęboka 
nienawiść Polaków i Jugosłowian do 
Niemców i na odwrót. 

W Niemczech żyją obecnie, 2 kate- 
gorie cudzoziemców. Jedni, to przy- 
musowo sprowadzeni przez hitlerow- 
ców do pracy ludzie, których się wyr- 
wało z ich środowiska, kazało ciężko 
pracować i często zaludniało nimi 0- 
bozy: koncentracyjne, drudzy to zde- 
mobilizowani żołuierze woisk pol- 
skich przy boku aliantów. 

Nie zawsze cudzoziemcy separnią 
się od życia niemieckiego; w Kilonii 
bowiem, zdarzył się wypadek, że cu- 
dzoziemcy 


straikowali solidarnie z| 


pracę są bardziei godni pożałowania 
od Niemców. (Co do tej większej swo- 
body i lepszego wynagrodzenia za 
pracę — należy mieć duże zastrze- 
żenia — ZAP). Nie posiadaią bowiem 
oni oparcia o rodzinę i ojczyznę i 
przeświadczenie to czyni ich drażli- 
wymi. Ostatecznie — dowodzi ko- 
| mentator — naród niemiecki jest pod- 
stawową przyczyną ich tragedii, bo 
rozpętał woinę, która ich pozbawiła 
tego, co im było drogie. Rozdrażnio- 
| na natura reaguje łatwo, w Niem- 
cach natomiastftego rodzaju incydenty 
budzą odruchy niezupełnie jeszcze 
wygasłego nacionalizmu. 

Jakkolwiek należało by problem 
ten rozwiązywać lokalnie, było by 
| dobrze jednak, aby władze wojskowe 
| zajęły się również zlikwidowaniem 
' ogniska niezgody, która przeszkadza 
narodowi niemieckiemu w pracy nad 


Niemcami. Należy sobie jednak zdać duchowym odrodzeniem. 
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Konferencia tą poświęcona zostanie omówieniu aktualnych zagad- 
nień sektora prywatnego na tle całokształtu życia gospodarczego na- 
szego państwa. W konierencji wezmą udział obok czołowych działaczy 
Stronnictwa Pracy, członków I sympatyków SP, również bezpartyjni 
kupcy, rzemieślnicy, drobni przemysłowcy, właściciele nieruchomości, 
pł ową bie organizacji gospodarczych z terenu całego woj. pomor- 
skiego. 3 

W programie konferencji przewidziane jest przemówienie prezesa 
Pom. Zarządu Wojewódzkiego SP, wicewojewody pomorskiego i po- 
sła nA Seim, mgr. H. Trzebińskiego pt. „Zasady programowe Stron- 
nictwa Pracy”, dalej referat przewodniczącego Komitetu Gospodarcze- 
go przy Pom. Zarz. Woj. SP inż. Godytkiego-Ćwirko pt. „Podstawy 
gospodarze polityki państwowej” oraz referat wiceprezesa Pom. Zarz. 
Woj. SP i posła na Sejm J. Wilandta pt. „Rola rzemiosła w gospo- 
darce planowej”. Po referatach przewidziana ięst dyskusja oraz u- 
chwalenie odpowiednich wniosków 1 rezolucji. 


ska 8 — począwszy od godz. 10,30 — ściągną niewątpliwie wszystkich 
zainteresowanych, którym leży na sercu dobro i pomyślny rozwój 
sektora prywatnego w ramach trójsektorowego organizmu gospodar" 
czego naszego państwa. 


Obrady, które toczyć się będą w Toruniu w lokalu PCK ul. Żegłar-. 


międzynarodowej wystawie w Pa- 
ryżu, 


* 


W Londynie otwarto wielką wy- 
stawę radiową, przy czym brytyjski Ø% 
przemysł radiowy gotowy jest przy- 
jąć zamówienia na eksport apara- - 
tów na sumę 12 milionów ft. szterl. 
Do ciekawych eksponatów wystawy 
należy budzik radiowy, ozrajmia- 
jący godzinę i automatycznie wý- 
bierający program radiowy wzgl. 
wyłączający aparat. Kierownictwo 
wystawy zbudowało specjalną scenę, - 
na której publiczność śledzić może 
tok transmisyj telewizyjnych. Po- 
| nadto dużym zainteresowaniem cie= 
| szy się specjalny aparat, który umalż» 
liwi? marsz. Montgomery przepro 
wadzanie tajnych rozmów z pola 
walki z ówczesnym premierem Chure _ 
(chiliem. W i 


+ 


"ski na temat 


= 


. morskiego. 


i 
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Koatenzaczsk MI. Tydzień miłosierdzia 


Niedziela, 5 października 1947 r. 
Katolicki: Placyda. 
Słowiański: Zbromierza! 
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Oddziat miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszen. Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami tei 24-29) 

i Agentura IKP 
J. Kamiński, sklep artykulów 
piśmiennych, Al 1 Maja 154 przyj 
muje zamówienia na prenumeratę 
i ogłoszenia, prowadzi kolportaż. 


Z żęcia Stronnictwa ("rady 
Uwaga członkowie SP 


W dniu 6. bm. o godz. 18.30 w lo- 
kalu Stronnictwa Pracy w Bydgo- 
szczy, ul. Jagiellońska 2, II ptr. od- 
będzie się zebranie dyskusyjne, na 
które zapraszamy wszystkie Zarządy 
Kół SP., oraz wszystkich członków 
SP., którzy mają zamiar brać udział 
w zebraniach dyskusyjnych. 


Pierwszy referat dyskusyjny wy- 
głosi prezes Zarządu Wojewódzkiego 
SP. kol. wicewojewoda mgr. Trzebiń- 


„Historia ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego w Polsce”. 


Komisja Cennikowa 
wyjaśnia, że cena: 


hurt -detal` 
Męki żytniej 90% kg. 33 zł 38 zł 
Męki pszennej 80% 62 zł 72 zł 


chleba żytniego 90% 33 zł 
chleba pszennego 80% 65 zł 
bułki 50 g z m. pszen. 80% 1 szt. 4 zł 


Powyższe ceny obowiązują aż do 
chwili wyczerpania całkowitego zapa- 
su mąki o powyżej podanym procen- 


cie. 
* 
Nie będzie kłopofu 
z wydawaniem resziy 
w tramwajach 


* 

Uchwalą Zarz. Miejskiego wpro- 
wadzono ostatnio bloczki 2-z} ofiar 
na rzecz odbudowy Teatru Miej- 


skiego. l 
Konduktorzy będą mogli — na ży- 
czenie pasażerów — wydawać im 


resztę w postaci pokwitowań za z'o- 
żoną ofiarą, W ten sposób zniknie 
z Tramwajów Miejskich przykra 
usterka niewydawania reszty, a rów 
nocześnie obywatele naszego miasta 
będą mieli możnoś. przyczynić się 
choć drobnym datkiem do odbudowy 
tak potrzebnego gmachu teatralnego 


Nowi pełnomocnicy PCK 
BYDGOSZCZ (iaw). W związku z 
ustąpieniem ze stanowiska pełnomoc- 


nika oddziału PCK w Bydgószczy — | 


p. A. Felczakowei, powołano 
miejsce dotychczasowego pełnomoc- 
nika oddziału PCK w Grudziądzu — 
p. Romualda Zarzyckiego, naczeln' ka 
Wydz. Samorz. Urzędu Wojew. Po- 
Pełnomocnikiem PCK ena 


powiat bydgoski został p. A. Moch. 


 cCzości* ulicami 
barwny pochód, 


Pożegnania dotychczasowego pel- 
nomocnika p. 
wprowadzenia pp. Zarzyckiego : Mo- 
cha dokonał prezes okręgu pomor- 
skiego PCK — p. Jerzy Turski. 


Tam eame na SBE TNA! uor m 1 ua annonam RO 


Sohor kaf. 


= (FR) W ramach „dnia spórdz*el- 
miasta przesunąż stę 
propagujący ideę 


- 


_ spółdzielczą. O g. 10 odprawiia się u- 


/kina „Wolność'* akademia, Referat o 
 Spóćdzielczości wyg*osił? mgr S. Bzdę-, 


roczysta msza św, a następnie w sali 


ga, a w części artystycznej orkiestra 


 oOdegrala hymn spódzielczy, po czym 
nastąpiły dekiamacje i występ chóru 
gimnazjalnego pod dyrekcją prof. Ja- 


kubowskiego. W godzinach popo*ud- 


 niowych rozegrano mecz pirkarski żo- 


nasi — kawalerowie KS Unia, który 
zakończy? się wygraną kawalerów w 
stosunku 3:2. Wieczorem odbyła się 
w parku mie'skim zabawa taneczna. 
= (FR), INa odbudowę Warszawy. 


_ W dniu 30 ub. m. pi*karze C-klasowej 


 „Uniii'* i B-klasowego „Wichru* roze- 


"grali spotkanie towarzyskie, które za- 


kończyżo sie wynikiem 4:3 (2:2) dla 
„Wichru*. Sędziował słabo p. Ru- 


| ciński. 


A. Felczakowej, oraz | 


(a). Pod wysokim protektoratem 
dziekana bydgoskiego ks. kanonika 
J. Konopczyńskiego, wojewody po- 
morskiego Wojciecha Wojewody, 
prezydenta m. Bydgoszczy Twar- 
dzickiego, starosty pow, Pawłow- 
skiego, komendanta miasta mjr. 
Łindnera, komendanta M. O. m. Byd 
goszczy Kozłowskiego, dyrektorów 


woj. i miejskich Wydz. Op. Społ. i 


prezesów stowarzyszeń misosierdzia 
w Bydgoszczy rozpocznie się dziś w 
niedzielę, dnia 5 bm. „tydzień milo- 
sierdzia”, — 4 
Zadaniem „tygodnia* jest przy- 
pomnieć spo.eczeństwu przykazanie 
mitości bliźniegoi wyp.ywający stąd 
obowiązek udzielania czynnej po- 
mocy tym, którzy jej pod jakimkol- 
wiek względem potrzebują oraz 
czynnego udziaiu w akcji mi/osier- 
dzia, 
| Tegoroczny „tydzień miłosierdzia”, 
który „Caritas* przeprowadza na 
terenie ca ej Polski rzuca wspaniaie 
[Panpi „Ratujmy cziowieka“, Hasto 
Semma nanena E SE aa YZ 
'Dziś , Zjednoczenie" -Brda 


to, tak bardzo bliskie spo'eczeństwu 
naszemu, któremu w brutalny spo- 
sób odebrał okupant prawo do go- 
dności ludzkiej, przejmie do głębi 
każdego Polaka, pobudzi jego wolę 
i zapał do niesienia pomocy, do zło- 
żenia ofiary do puszki kwestarzy. 
Ratujmy „opuszczonego starca“, pa- 
miętajmy o „nieuleczalnie chorych*, 
okażmy współczucie i niesmy pomoc 


i 


„nienormalnemu*”, niewidomemu, 
głuchoniememu i kalece. 

Ratujmy tych nieszczęśliwych, 0- 
puszczonych, \ „niepotrzebnych“ 
ratuje społeczeństwo swój w asny 
honor ludzki, ratuje wiąsną 
duszę i wałsne serce. Zaspokoić ich 
potrzeby, okazać im serce, otoczyć 
ich opieką — oto zadanie społeczeń- 
stwa naszego, któremu Caritas rzu- 
cą hasło „Ratujmy człowieka“. 

„Tydzień miłosierdzia* rozpocznie 
się uroczystym nabożeństwem w ko- 
ściele farnym o godz. 10. 


W części artystycznej akade mii która odbędzie się dziś w nie- | 


dzielę 5 bm. w sali OKZZ zapro dukuje swe wartości artystyczne m. 
in. Zdzisław Zachariusz, Józef Wiśniewski, Eugeniusz Tobola i Bo- 


lestaw Niemczewski, 


Piyna ofiary maa 


odbudowę Warszawy! 


Nowy etap akcji na Odbudowę 
Warszawy, rozpoczęty  Miesiącem 
Warszawy przyniósł do końca wrze$- 
nia 10.539.827 zł. Z kwoty tej przypa- 


| zgłaszane w dalszym ciągu uchwały 
"zespołów pracowniczych, które nieza- 
| leżnie od opodatkowania się stałymi 
| świadczeniami postanawiają jedną do-' 


POGFE £ E | a s j .974.89 , datk dri j 
BYDGOSZCZ (ei). Dzisiaj 5 bm. o da na Bydgoszcz miasto 1.974.895 zł, |datkową iówkę pracy przeznaczyć 


g. 19 w sali przy ul. Konarskiego, ro- 
zegrany zostanie na howowybudowa* 
nym ringu konstrukcii żelaznej jeden 
z najciekawszych meczów bokser- 
skch obecnego sezonu między dru- 
żynowyim mistrzem Pomorza — „Zie- 
dnoczeniem* a beniaminkiem kl. A 
— „Brdą“. „Zjednoczenie” wystawia 
do tego spotkania swój reprezentacyi- 
ny skład. Młodą i ambitną drużynę 
„Brdy“ przeciwstawi mu. również 
swój najlepszy zespół. á 

Zestawienie par wygląda następu- 
iąco: (na pierwszym mieiscu „Ziedno- 
czenie”: Borowicz — Lis, Kruża — 
Numrych, Leczkowski — Piotrowski, 
Sowiński — Winiarski, Wikliński, — 
Klimek, Rychter — Grabowski, Pol- 
łak — Jabłonka, Chyła — Zaremba. 


ŁŁEEMÓ--->->> + 


WKS „Burza“ — beniaminek kl. 


Mistrzostwo pomorskiej B-klasy piłkarskiej zdobył w bieżącym 


Włocławek pow. 785.786, Inowrochaw 
oe, — 752.275, Toruń m. 713.264, 


| Inowrocław m. 706.238, Wyrzysk pow. 
592,895, Nieszawski p. — 583.572, Gru” 
dziądz m. — 460.371, Świecie n. W. — 


402.341, Lipno — 385.990, Che'mno — 


¡na rzecz Odbudowy Warszawy. Peł- 
,ne zrozumienie dla akcji wykazują 
kupcy, rzemieślnicy młodzież szkolna, 
joraz rolnicy. Ci ostatni wp*acają 'co-; 
,raz częściej zgóry kwoty dobrowolne- ! 
'go rocznego opodatkowania się na 


364.809, Bydgoszcz p. — 351.183, Choj- | rzecz Odbudwy Warszawy. 


nice — 321.565, Sępólno — 291.309, 
Toruń p. — 277.891, Włocławek m. — 
| 277.631, Brodnica — 264.901, Rypin — 
229.996, Szubin — 193.977, Nowe Mia- 
sto Lub. — 189.404, Tftchola — 180.175, 
Grudziądz p. — 151.493, Wąbrzeźno — 
87.859. Naprywające codziennie setki 
zgłoszeń dobrowolnego opodatkowa- 
nia się stałymi śŚwiadczeniami daje 
wyraz poczucia obowiązku obywatel- 
skiego mieszkańców Pomorza, 


i 
| 


Godnymi najwyższego uznania są 


A 


z n 


roku WKS „Burza“ (Bydgoszcz), który pokonawszy w finałowych 


A-klasie. 


|| 

|| rozgrywkach swego rywala — „Cuiawię* (Inowrocław) „wszedł do 
ją A-klasy jako czwarty zespół Bydgoszczy. Mamy nadzieję, że sym- 
patyczna, fair grająca drużyna wojskowa zyska sobie popularność 


i osięgnie wyniki, które jej zapewnią stałe miejsce w pomorskiej | 


zarządzenie w sprawie 


podaje do- wiadomości, że we wtorki, 
środy, czwartki: i piątki każdego ty- 
godnia wzbronione jest dokonywa- 
nie wszelkich obrotów wyrobami cu- 
kierniczymi (ciastami, tortami, ciastka 
mi, „pączkami i faworkami) w przed- 
siębiorstwach przem. gastronomicz- 
‘nego i gospodniego, stożówkach, skle- 
pach żywnościowych, straganach o0- 
raz wszelkich przedsiębiorstwach han 
dłowych. Zakaz powyższy nie doty- 
czy sprzedaży pierników i ciastek 
(bulki) wypiekanych z mąki pszen- 
'nej nie niżej 80% bez domieszek 
| tuszczów, cukru i mleka oraz w śro- 
dy, czwartki i piątki każdego tygod- 
nia (dni bezmięsne) wzbronione jest 
dokonywanie wszelkich obrotów mię- 
|sem i jego przetworami (potrawami, 
| wędlinami: i konserwami mięsnymi) 
|oraz tiuszczami zwierzęcymi otrzymy- 
wanymi z uboju zwierzęt 
(słoniną, Żojem,  sad*em, 
smalcem) w przedsiębiorstwaąch prze- 
mysłu: gastronomicznego i gospod- 
niego, w stożówkach, sklepach żywno 
ściowych i -rzeźnickich, straganach 
oraz wszelkich  przedsiębiorstwach 
, handlowych. 

Zakaz powyższy nie dotyczy obrotu 


Wydział Przem. i H. m. Bydgoszczy 


dni bezciastkowych ibezmiesnych 


podrobami, kaszanką i kośćmi o- 
raz mięsem, tłuszczami i potrawami 
z drobiu, królików. i dziczyzny. 

dniach nie objętych zakazem wolno 
sprzedawać potrawy z mięsa i jego 
przetworów o, wadze maksymalnej 
| 100 gr, przy czym jednej osobie moż- 
¡na podawać tylko jedno danie z mię- 
isa lub z jego przetworów. Wszyst- 
|kie potrawy z mięsa lub jego prze- 
| tworów, sprzedawane w przedsiębior- 


|stwach przemysżów: gastronom. lub | 
|gospodniego powinny być uwidocz- 


nione w jadłospisie, Jadłospis należy 
jumieścić w widocznym miejscu. Ja- 
' dłospis nie może obejmować więcej 
niż 4 dania z mięsa lub jego przetwo- 
rów. Zakaz obrotu, przewidziany w 
|$1 nie dotyczy uboju zwierząt rzeź- 
'nych, a także przewozu mięsa i jego 
przetworów, jeżeli ihne przepisy 
prawne nie zawierają ograniczeń w 


rzeźnych tym względzie. Przechowywanie mię- 
boczkiem sa i jego przetworów w dni bezmię- ! 
sne odbywać się może jedynie w po-, 
mieszczeniach niedostępnych dla od- 


biorców. 
Przetwórnie i warsztaty przerobu 


> nie dawały spać. Byli i tacy, 


o 


zaszkodzić łatwo 


Zawsze mieliśmy opinię najbar- 
dziej czystego” miasta. Tymczasem 
ostatnio, jak dochodzą słuchy, wi 
Bydgoszczy coś się psuje i dobra 
opinia stoi pod znakiem zapytania. 

A winę za tę gwałtowną i wiejce | 
niepochlebną opinię przypisuje się | 
„bydgoskim hotelom, i 

Ostatnio dużo bywa w naszym | 
mieście gości zagranicznych i krajo- | 
wych dostojników państwowych: i 
część z nich, zmuszona nocować w 
hotelach stwierdziła, zwaszcza na 
wyższych kondygnacjach, że plus- 
kwy byy tak niegrzeczne, że abso- 


którzy mimo ogromnego zmęczenia | 
— woleli noc spędzić na krześle, a- | 
niżeli pozwolić się pogryźć niemi!o- 
siernie... bydgoskim pluskwom. 

Nie wymieniamy nazwy hoteli, 
gdyż nie chcemy szkodzić ich opinii, 
jednalęże nie usprawiedliwia to ab- 
solutnie administracji bydgoskich 
hoteli, aby korzystając z dyskrecji — 
nadal tolerowa:y u siebie ten kata- 
strofalny stan higieny, 

Musimy koniecznie przystąpić do 
zdobycia poprzedniej dobrej opinii 
i nadal utrzymać miano najbardziej 
czystego miasta na Pomorzu! 

| 


NIEDZIELA = 
rr B 


W niedzielę, dnia 5 bm. odbędą się 
w Bydgoszczy następujące imprezy 
| sportowe: | 
| Stadion Miejski — g. 8.10 mecz pił- 

karski Brda II — Polonia IL Godz. 10 
; mecz piłkarski juniorów Polonia — 
| Brda. Godz. f1.10 — mecz pitkarski 
| Polonia — Gwiazda. j 


Ul. Dolina (Dom Drukarza) — godz. 
12 — start do biegu im. Janusza Ku 
į socińskiego. ; k 
Stadion Miejski gd 15 — ogólno-pol- ; 
| skie zawody motocyklowe. 
Sala gimnastyczna (ul. Konarski 


| mecz pięściarski o mistrz. Pom 
Zjednoczenie — Brda. 


o) 
za 


(ef). Nieznany. „amator“ sportu 
wodnego skradł na szkodę J. Grze- 
chowiaka zam. przy ul. Smoleńskieij 
! 88, m. 7, małą łódź rybacką, pozosta- 
wioną na Brdzie. za tartakiem na 
Zimnych Wodach. i 


(ef). Do mieszkania W. Sikory, zam. 
przy ul. Śląskiej 46, włamali się przez 
| otwarte okno nieznani sprawcy i za- 


mięsa "mogą być czynne w dni bez- bral; aparat radiowy 4-lampowy, 5 


'mięsne, jeże w tych dniach nie są obwodowy, 


«dostępne dla odbiorców, 


3-zakresowy, marki „Phi- 
lipz'e | ; 


REPERTUAR TEATRU 
Teatr Miejski: Niedziela g. 16 „Mo- 


ralność Pani Dulskiej“, x. 20 „Szel- 
„mostwa _ Skapena'. Poniedziatek 
przedstawienie dla Zw. Zawodowych 
g: — „Szelmostwa Skapena'. . 
* Dyrekcja Teatru Miejskiego po- 
daje do wiadmości, że Stale w nu €- 
działki i czwartki odbywać Się vędą 
przedstawienia dla swiata pracy 
(50 proc. zniżki). 
REPERTUAR KIN. 
(Festival filmów radz.tckich) 
Pomorzanin: w dniu dzisiejszym 
Ystatnia noc, Orzeł: w.osna, ruio- 
nia: Krążownik Wareg, Wolność: Du- 
sze nieujarzmione, Uryi: Cienie prze- 
sziości, baityk: Wielki przełom. 
LYŁUR APiEK 


Do 11 października . Przy Bielaw* 
kaca Al, 1 Maja o1, tel, 40-01 1 pod 
Pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 
11, tel. 16-53, 

Punkty zapobiegawcze — przeciw- 
weneryczne; 

1. w lokalu Pogotowia Ratunkowego 
ul. Pomorska 16; 

przy ul. Podwaie 15 — wejście 
z Piacu Koscieieckich — czynne 
caig noc. (UUGU5 


* Kolonie RTPD — Zdjęcia z ko- 
ionii KIPD w Ciechocinku, Fo.czy- 
nie-4droju i Gawrońcu, jak również 


z pó.koionii na Wilczaku zamówić 


mozna w biurze RTFD — Al. 1l-go 
Maja 68. 


-k (a). Technikum TUR w Bydgo- 
szczy, ul. Konarskiego 2 zawiadamia, 
że rozpoczęcie wyk.adów na obu 
Wwydzia ach odbędzie się w piątek, 
10 bm. o godz. 19 (a nie 6. X.). Przy- 
bycie obowiązkowe wszystkich już 
zapisanych do Technikum i chcących 
zapisać się. Należy przynieść ze sobą 
prdybory do pisania, 


x Wykłady na Studium Wycho- 
wania Estetyeznego rozpoczną się w 
drugiej poiowie października. Zapi- 
sy na Studium odbywają się codzien 
„nie w lokalu biblioteki zarządu woj. 
TUR w Bydgoszczy, Nowy Rynek 10 
od godz.9—12 oraz od godz. 16—19. 
Przy zapisie obowiązuje oplata ma- 
nipulacyjna. Sluchaczem może być 
każdy obywatel, który skończył 18-ty 
rok życia. 


* Uwaga cykliści! W Środę dnia 
8 bm. o godz. 20 odbędzie się w lo- 
kalu Resursy Kupieckiej, 
Jagiellońskiej 11, zebranie miesięcz- 
ne Bydgoskiego Tow. Cyklistów. Na 
porządku dziennym ważne sprawy. 
Uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie. Sympatycy sportu kolar- 
skiego mile widziąni. Zapisy nowych 
czonków przyjmuje się na miejscu. 
Przy tow. założona została sekcja 
żeńska kolarsko-turystyczna. Zapisy 
przyjmuje się również na miejscu. 


POLSKIEJ Nig +, 
iF D/C 


OZGŁO$i POMOpsy w. 
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Poniedziałek, 6 pażdziernika 1947 r, 


6.00 — program og.-polski, 6.50 — ` 
program na dzień bież., 6.57 —-progr._ 


og.-polski, 8.15 — muzyka por .z płyt, 
8.40 — wiad miej, i ogłoszenia, 11.57 
program og.-polski, 14.00 wiad. z Po- 
morza, 14.10 — recita] wiolonczelowy 
2 Torunia, 14.30 — program og. polski 
14.40- muzyka oper. z płyt, 15.00 — 
program og -polski, 18.00 — przegl. 
prasy pomorskiej, 18 10 — koncert ży- 
czeń, 18.43 — koncert reklamowy, 
18.58 — program og.-polski, 20.00 — 
aud. literacka z Torunia, 20,15 — pro- 
gram og.-po'ski 20.35 — koncert muz. 
polskiej, 20.59 — program og.-nolski, 
23.55 — wiad z ostatniej chwili. 


Zimne Wody i S-wederqwo 


Od poniedziałku 6 bm. w ` punktach 
Sanitarnych PCK a mianowicie na 
Zimnych Wodach przy ul. Równej 3, 
w poniedziałki i środy każdego ty- 
godnia od godziny 10 do 15 i na Szwe- 
derowie przy ul. Bielickej 20 we 
wtorki i czwartki każdego tygod"ia 
również od godziny 10 do 15 dyżura- 
wać będzie kwałfikowana siostra 
PCK celem udzielania pierwszei po- 
mocy w nagłych wypadkach. W punk- 
taci tych przewidziany jest pobyt 
ambulansu ruchomego PCK raz w ty- 
godniu z lekarzem i obsługą sanitare 
ną o czym ludność tych dzielnic bę- 
dzie powiadomiona przez tamtejszą 
Koła PCK, 


przy ul. , 


mim Str. 12 m 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


_OGLASZAJCIE SIĘ 


N w „llustrowanym Kurierze Polskim” 


Pasty do obuwia 


w kolorach: 


czarny, brąz, wiśniowy, 


ciemno — brązowy oraz biały 
zaprawy to podłóg 
w kolorach: mahóniowa, - farbująca 


oraz bezbarwna 


. znane cenione peleca; 
FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA 


„KREMALIN” 


982 


arbartactzatantaeliaT an, 


Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel, 31-63 | 22-65 
Zakupujemy woski I parafiną wszelkiego rodzaju 


SZTANDARY 


Chorągwie - Para 


menta kościelne 


wykonuje jedyna fachowa na miejscu, firma 


JÓZ 


00608 


'POZNAN, Garbary 20 


Dojazd tramwajem z Dworca 
518 to (Ga bar, Liczce 


EF ŁOWIŃSKI 


Tel. 9-: 


Gł. do Starega Rynku: oraz 
uzwanią za prace 


Posiadamy aparat bi 


robioną klienteię. 


HURTOWNIA , 
00124 KUPCÓW 


CZĘSTOCHOWA, TA 


— Przyjmiemy przedstawicielstwo 
wyłączną sprzedaż. lub skład konsygnacy|- 
ny, na artykuły spożywczo-kolonialne, gon- 
serwowe i art. gospodarstwa domowego, 
na Częstochowę i okolicę. 


składy w centrum miosta ora” liczną i wy- 
Zgłoszenia kierować: 


urowy, odpowiednie 


,„UDZIAŁOWA* 
POLSKICH 


azo. o j 
leja 2 tel. 14-64 


orsz tlenek 


OM MM Many 


Zamki meblowe 


- spinacze dó pasów — blachy 
mosiężne, aluminiowe, stal 
narzędziowa, narzędzia, 
gwoździe, kuchenki węglo- 

okucia budowlane 


T PRZYBYLSKI 


BYDGOSZCZ, ul, Dworcowa nr I2 tel. 17-47 
Sklad żeiaza | sprzętów kuchs! nych. 


972 
we, 


| r eneee 


ULU 


żelaza. 


[Bl | 


OE 


ETEEN 


m 
pai 


W. Czac 


Wytwórnia wózków 


Wózek dzieci 


cy | 


16 chee s% 


IŻ 


ku 
£ na sk Podiorską 21 spiesz 


tam wielki wybór jest. 


Ceny nalniższe 


RTU RETE PZA r PALI ARR ZZ DZKA TT PDC 
horowski, Bydgoszcz, Pomorska 21 
(wejście Śniad” ag tel. 38-69 


Polecam 

naczynia kuchenne 

garnki żeiiwne 

mrzędzia 

okucia budow'ane 

SKŁAD ARTYK. ŻELAZN. | 


Wio d Lewandowski |: 


"BYDGOSZCZ, m. Diuga 25. 


00620 TEL. 17-38 


/ Węłnę owczą 


Tkalnia Mechaniczna 


M. Sierpień | S-ka 


ŁÓDŹ, Gdańska 133 
Tol. 188-23 00479 


Lampy 
‘naftowe kompl, 


pò-cenach‘tabryeznych 
- polecają 


Zjedn. Domy: Towarowe ' 


POZNAŃ, ul. Wroniecka į 
< róg Stary Rynek, tel. 21-14 
Wysyłamy za pobraniem 
O E | 


SODE amoniakalna | 


(krystaliczną ,, sodę kaus- 

ą kamień mydlany), 
uszoze zwierzęce i 
kupuje w każde? ilości 


-Pabryka mydła, proszków do 


prania Bydgoszcz, Bocianowo 25 | M pęt ać 


tel. 31-63, 22-85. cs 


L-mama__IE |: 


SZKOŁA KOSMETYKI, 
masażu leczniczego 
sportowego — Doktorów 
Zofli i Feliksa Rostkow- 
` skich, eee, Moko-= 
towska 5 (00573 


REDAKCJA I ADMINISTR Ozn Marsz. Focha 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I 


| UDZTELAM lekcji fran- 


cuskiego. Bydgoszcz, Pl. 
Weyssenhofa 9 m. 6. (977 


STENOGRAFII ' naucza 
korespondencyjnie Cen- 
tralny Związek , Steno- 
grafów — Łódź, Piotr- 
kowska 83. Żądać pro- 
spektów. Znaczek. (00537 


KRAWATY, 

iKOSZUŁE poleca, 
wzory najmodniejsze — 
i najtaniei — wytwórnia 
Edward Krysiak, Łódź, 
ul. Piotrkowska 136. 
Wysyłamy za pobraniem 
, pocztowym. (00433 


SZWALNIA poleca bie- 
liznę kanc bę jed- 
wabną ciepłą. Ceny 
op yę Łódź, Piotr 
kowską 231, (00540 


POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA Cze- 
saw Skrzypek i Ska, 
Łódź, ul. Nowomiejska 3 
(w podwórzu), tel. 277-32, 
póleca wszelką drobną 


| galanterię oraz bieliznę 


damską, męską, dzie- 
cięcą. Sprzedaż tylko 
hurtowa. Prowincja za 


Cenników 
(00471 


zaliczeniem. 
nie wysyłamy. 


00577 CEGŁĘ — tegorocznej 


własnej produkcji w 
każdej ilości po zniżo- 
nych cenach — poleca 
„S5połem'* — Okręgowy 
Oddział Przem. - Rolny, 
Bydgoszcz, Stary Rynek 
nr 7. . (00514 


SAMOCHOD osobowy — 
Opel-Olimpia, w dosko- 
inałym stanie, na sprze- 
| daż. Starogard, Kana- 
towa 19, telefon 17, Kle- 

(00606 


roślinne | mens Dopke. 


| MEYNSKIE kamienie, 
,maszyny, wszelkie ar- 
"mtyńskie (gaza, 
tka, pasy, 
deca — Eugeni 
| szewski Warszawa, 
Biuro — Poznańska 38, 
telefon 888-87. Sprzedaż: 
| Pankiewicza» 4 — sklep 
(przy RENE i 


Pata- 


s auan 


KRAWATY, SZALE — 
duży wybór — ostatnie 
poleca: E 


Narutowicza 4l. 


PRENUMERATY 


W BYDGOSZCZY: 
ut. Jagiellońska 2 (Pod Arkadammi). 


Za niedoreczenie pisma spowodowane wyższą siłą 


odpowiadamy. Rękcpisów 


niezamówionych Redakcja 
nie zwraca Zą dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiadą. 


Czcionki 1 tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“ w Bydgoszczy. ul. Marsz. Focha 18, — telefon 18-99, 


SZALE | 


) po-|R 


| DOM PEENE ENE ARR EU EE A 


stauracja, hotel, mieście 
powiatowym, sprzeda — 
Małek, Bydgoszcz, Al.| 
1 Maja 46. (913 


Piekarnia - Cukferuia 


dobrze prosperująca, z 
mieszkaniem umebłowa- 
nym, korzystnie do od- 
stąpienia. Oferty IKP 
Bydgoszcz, pod  „Pie- 
karnia*, (958 


POLECAM: rr sda — 

srebrną i orową — 

włos złoty — Wytwór- 

nia lamety B. Mielca- 

rzewicz, Bydgoszcz, ul. 

Trzeciego Września 12. 
(925) 


PIANINO (skrzydło) szy) 


„Bechstelin', rejestno- 
wane, prawie nowe — 
rocznik 1942, „1a sprze- 


daż. Oterty do IKP Byd- 
goszcz, pod „Bechstein“. 
(976) 


z | m e a 


WEŁNA 


, 


SKUP - WYMIANA - HURT. 


Uprawniona rę, starac 
Centrali Kraj padeń ki 
Surowców Włókienniczych 


Oddział 00495 
w Bydgoszczy 


ul. Dworcowa 55 
Tel. 88-18 3 


POZNAŃ 
Roosevelta 19 
Tel. 70-57 


siura czynne od zako) 
w soboty od 8 —13-te 


at, 


WŁÓKNO lniane ! ko- 
ne — kupuje każdą 
é — Zakład powroź- 
niczy, Bydgoszcz, Dwor- 


il 
cowa 62, tel. 32-43. 


(969 


SILNIKI ropne, do 650 
obrotów, sifha od 65 do 
110 PS, tylko dobrym 
stanie, kupimy. zgo- | 
szeńia z opisem j ceną 
pod adres: Witold Kacz- 
marek, "Gdańsk - Oliwa, 
Armii "Radzieckiej nr 25. 
(00609) 


ODDZIAŁY 


LANOLINĘ,  wazelinę, 
mentol, olejki perfurne- 
ryjne, cerezynę, surow- 
ce kosmetyczne w każ- 
dej ilości zakupi — 
„ENOLA", Na- 
piórkowskiego 24, telef. 
177-00. Przedstawiciel — 
Poznań, Krasińskiego 
nr 13/18, Kotkowska. 


ZAKŁAD WULKANI 
ZACYJNY, Bydgoszcz, 
Toruńska 8 — przymuje 
zjechane opony w roz- 
miarach 500X16, 223X16, 
550X16, do protektoro- 
wania. Kupujemy każdą 
ilość zużytych opon sa- 
mochodowych i trakto- 
rowych. (919 


WOLNE POSADY AE 


ZESPÓŁ BARNOWO — 
powiat Miastko, stacja 
kolejowa Barnów — 
szukuje zaraz — 2 
wali (kucie koni, repe- 
racja maszym rolni- 
czych), 2 stelmachów- 
kołodziei. Rzemieśtlnicy, 
dobrzy fachowcy, ze 
świadectwami; pomoc- 
nika szwajcara z rodzi- 
/ kobiety 2 rodziny 
4 fornali do 
koni z posytkami. — Ku- 
Ściók, szkoła, stacja‘ ko- 
lejowa na miejscu. — 
Zgłoszenia natychmiast 
osobiście i pisemnie. 
(00598 


TARTAK państwowy — 
Koronowo — uje 
dobrego manipulanta su- 
rowca. (936 


KASJERKA oraz do prac 
biurowych — potrzebna. 
Zgłoszenia osobiste wraz 
z napisaną ofertą 

Spółdzielnia Fotogratów 
Bydgoszcz, Długa 39. (249 


ECEN] 


GOSPODYNI samodziel- 
na, uczciwa, lat 32, zaj- 
mie się prowadzeniem 
gospodarstwa domowe- 
go na probostwie lub 
u samotnych. Oferty — 
IKP Bydgoszcz, pod — 
„Wdowa“. (981 


BUCHALTERKA, keis- 
gowość przebitkowa — 
journal amerykański — 
przyjmie posadę. Oferty 
{IKP Bydgoszcz —+ pod 
„wiEwalitikowana/. (879 


RACZEK 


"WEŁNY 
JEDWABIE 


SZALE 


HURTOWNIA WŁÓRIENNICZĄ: 


„MODNE Rn 2 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 91 tel. 220-48- 
Poleca w dużym wyborze ; 


sukniowe, ubraniowe, pelisowe, korty 
błuzkowe, sukriowe, białe, 
PODSZEWKI fartuchowe, atłasy, satyna, geteel, 


adamaszck kołdrowy 
skarpety, swetry, bielizna damska 
NSPRA RUY RASA SS RAS TRACI A AIAS 


Nr 273 mama 


| buefire 


BYDGOS 
| Stary Rynek 20, fel.08-6: s 


* Hózni dziecięce 


w dażym wyborze, po | 

cenach zmałódniy > pe 

leca Wytwórnia Wóz | 
ków Dziecięcych 


| 
Baicerkiewirz ' S-ka —Bydgoszer, Warmińskievo 15 | 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
BYDGOSZCZ, Śniadeckich 29, m. 1 


W. KICINSKI 
nuje ; protacy rak 1 w 
A RO 
iiin stepy orar band, a = 


Poznań, 


| 


Jan Kapczyfiski 
TORUŃ 
Łazienna 28 tel. 338 


g 


Księqarza 
wykwalifikowanego 


" | na kierowniese stanowiske 


w Łodsi peszukujem 
Warunki od tmowy. 00464 


Okręgowa Spółdzielnia 
Oświatowa 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 149 
Ee cenić EE E EE A RRENA DD 


NIKLOWANIE, srebrze- 


aparaty fotogra- 
itd. (00492 


pg obok wspólnika 
AE zym kapitartem 
większego przedsię- 
adi dobrze zapro- 
wadzonego, branży win- 
no-kolonialnej, w cen- 
trum Gdyni. oterty do 
IKP Gdynia, „Firma so- 
Ndna''. (00610 


UWAGA! CHOJNICE — 


TUCHOLA! Wspólnika 
z niewielkim kapitałem 
1 lokalem do skupu 
wełny poszukuję. Ofert 

kierować do P Łód: 

Piotrkowska 66 — pod 
„Sto tysięcy". (00611 
POSZUKU. wspólnika 
(ezki) do epu galant. 


na Pomorzu — 

100—200 tys. Ewentualnie 

sklep ods z 

IKP E RYdZOWECI, „Pilne”. 
(00543) 


„ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH 
PODODDZIAŁY w WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IK?>* 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 0 — TEL. 53-41 í 33-43 


| Na sezon Jerry 


wielki wybór 


| Kupeliszy damskich 


polecaja 


BRACIA LUDWIG 


Wytwórnia Kapeluszy 
Paderewskiego 1 


ul. 


ZNICZE 
NAGROBKOWE 
w każdej ilości 
sprzedaje 
„REKLAMA” 


Łódź, Piotrkowska 4 s 
telefon 173-59 


aa 
FORMY 


drewniane do kapeluszy 
damskich i męskich 


wykonuje 00538 
ZAKŁAD 
RZEŹBIARSKO ~ TOKARSKI 
MA. LABUS 


GRUDZIĄDZ 
Miokiewicza 17/19 


++4.0240: 


MŁODY, przystojny ka- 
waler, właściciel fabryki 
w Warszawie, poślubi 
panią do lat *22, ładną, 
inteligentną, posiadają- 
cą minimum małą ma- 
tung i większą gotówkę 
na powiększenie fa- 
bryki. Powie oferty © 
fotografią kierować — 
„Rondo“, Poznań 2 — 
skrytka 1013. Dyskrecja 
i wwnot fotografii za- 
pewnione. (00548 


DLA SZWAGIERKI, re- 
ligijnej, z wyksztatce- 
niem, posiadającej wiek- 
sve gospodarstwo, po- 
szukujemy w celu ma- 
trymonialnym solidnego 


ką | rolnika 'w wieku 42—48 1. 


Oferty tylko poważne 


pod „Nr 4 — IKP Po- 
znań, Działyńskich 
nr 8. (00462 


ULU LULU SLL LLL LLLLULLJ 


Rozpowszechnia jcie „i K P“ 


ACH POLSKI 


- PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY - 
B. TARGOŃSKI 
dydgoszcz, Ái, 1 Maja 64 


(491 | Bydgoszcz, 


OGŁOSZENIA: Drobne 
rodzin i pracy 6 zů za 


Oddział 


Lotnictwa Cywilnego 


Toi, 20-00 | bydgoszcz, AL f Maja 8 


mochodowych, galan- Naprawiam mas: do pisania licuenia — 
terii. Roboty pilne w „ przerabiam ma ukiaj poliki. — Kupuje | poszukuje zdemobilizowa= 
24 godz. „TELEKTRA*, maszyny wszelkich systemów uszkodzone, | nego oficera techniez 
Warsztaty elektro - me- emqiei takte (988 | lotnictwa na stanowi 
o- | cnaniczne, Sopot, Sta- kierownicze, akg | 
lina 746, tel. 514-47. (00607 osobiste 
Af różne [0 Ef urmowue JB | Bl zamiany JE BI poszowaa_ JĄ 
„NOWY KOMIS“, Byd- | INŻYNIER, lat 37, po- | ZAMIENIĘ niekrępują- | KTO WIE o.lożie Bro 
oszcz, Al. 1 Maja 42, | ślubi panią kulturalną, | cy 11/, pok., słoneczny, nisława Chyły z Widlie, 
poleca — przyjmuje w | zgrabną — miłośniczkę | (willi) Bydgoszczy, na ur. w roku 1914-ym, pro- 
komis; wszelką garde- | piękna przyrody. Łaska- | podobny Poznaniu lub | szony rf o przestanie 
robę obuwie, maszyny | we zgłoszenia: Szcze- taga e om wj = aa O? Raie 
oa pisania, liczenia, ra- wi, poste-restante — uczone). Kij m Mariana Bu graig, 18, 


(874) 


Humor zagramiczmnyj 


Szef biura przedstawia swą sekre< 
tarkę, której właśnie coś dyktował: 
oto moja prawa ręka. 


A 15 @ za stowo. Poszukiwanie 
wo Minimalna opł. za 10 słów. 
Tłusty druk 100% drożej. 


Ogtosz. milimetr : w tekście 50 zł, z i mm Za tekstem 20 mt 
Urzędowe przetarg: 20 zł. Nekrologi od 20—50 zł. Tabela- 
ryczne, bilanse 30 zł Niedziele t święta 50% drożej. Za termi- 
nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada 


